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Dokończenie pierwszego i drugi dzień procesu kierownika wyprawy na Myślenice 


Dramatyczna Spowiedź ini. Adama Doboszyńskieg1 


Nowe incydenty na rozprawie — Odrzucony wniosek obrony o wyłączenie przewodniczącego trybunału sędziego 
Dysiewicza — 0 kolporterze zakutym w kajdany, wyzysku chałupników Polaków w Myślenicach, staroście Bas- 
sarze, Berezie Kartuskiej i pielgrzymce na Kalwarię Zebrzydowską 


Telefonem od specjalnych sprawozdawców „Orędownika'* 


Lwów, (Tel, wł.) W dalszym cią- 
gu pierwszego dnia rozprawy sąd kon- 
tynuował przesłuchiwanie inż. Dobo- 
szyńskiego, który opisał przebieg star- 
cia jego oddziału z policją. 


Pogoń za uczestnikami 


wyprawy 
Przew.: — Proszę przedstawić mi 
moment ujęcia pana przez policję. 
Osk: — Założyłem na polanie 


obok Zubrzycy obóz. Zasnąłem snem 
twardym. W pewnym momencie jeden 
z moich ludzi, który stał na straży, 
obudził mnie mówiąc, że idą funkcjo- 
nariusze Straży Granicznej. Zauważył 
ich w odległości 40 kroków. Strzelali 
do nich ścigając ich. Ukryliśmy się 
wówczas za krzakiem. Pogoń przeszła 
nie zauważywszy mnie. Na polanie zo- 
stał jeden karabin, który zabrałem. 
Sam poszedłem zdążając do Zawoi. 
Jeden z narodowców zaprowadził mnie 
dc miejscowego kierownika Stronnic- 
twa, Odniósł on się do mnie z nieuf- 
nością myśląc, że jestem prowokato- 
rem policyjnym, 

Przew.: — Dlaczego pan od razu 
sugeruje prowokację policyjną? Może 
ten człowiek z innych powodów od- 
niósł się do pana nieufnie. 

Osk.: — Jestem tego zdania, ponie- 
waż w dwa dni później zastosowano 
do niego klasyczną prowokację poli- 
cyjną. Zjawili się mianowicie u niego 
dwaj wywiadowcy i przedstawili się 
jako ludzie mego oddziału prosząc o 
schronienie, Spotkali się jednakże z 
odpowiedzią negatywną. 

— Udałem się na zbocze góry Poli- 


cv, gdzie przebywałem przez trzy dni. ”, 


Żywił mnie przez ten czas jeden chłop. , Polska powstała niepodległa, to ludzie 


Chłop ten oraz jakiś drugi wieśniak 
radzili, abym uciekł za granicę, Usłu- 
chałem tej rady i przekradłem się na 
stronę czeską, jednakże zreflektowa- 
łem się dochodząc do wniosku, że jeśli 


naszego pokolenia walczyć muszą w 

Polsce, a nie za granicą, na emigracji. 
Przew.: — Z kim walczyć? 
Osk.: — To jest walka o ideały, a 

toczy się ona na tej sali również, 


Jak aresztowano Doboszyńskiego 


Przew.: Jak oskarżony został u- 
jety? 

Osk.: Trzeciego dnia około godz 
6,30 leżałem pogrążony w półśnie, Na- 
gle usłyszałem liczne kroki. Z odległo- 
ści sześciu do dziesięciu metrów zoba- 
czyłem człowieka, ubranego po cywil- 
nemu, który zawołał: „Policja — pod- 
dać się”. I w tym momencie strzelił 


raniąc mnie w przegub ręki mimo, że 


Pałka Józef z Ka- 
rolewa koło Ska- 
winy, uczestnik 


Rob. J. Machno ze 
Skotnik uczestnik 
wyprawy na My- 
ślenice zginął pod 
Babią Górą 26. 7. ślenice, zmarł w 
936 r. szpitalu krakow- 

skira. 


wyprawy na My-. 


nie broniłem się. Zawołałem: „Jestem 
ranny. Nie strzelać*. Zostałem otoczo- 
ny przez policję i aresztowany. 


Straż nad Ziemią Krakowską 


Przew.: Wyraził się pan w proce- 
sie krakowskim, że trzymał straż nad 
Ziemią Krakowską. Kto straż tę panu 
powierzył? 

Osk.: Straż sprawuje władza przy 
pomocy czynnika społecznego w ten 
sposób, że przestrzega się w pierwszym 
rzędzie prawa. Władze, powołane do 
wykonywania swego zadania w woje- 
wództwie krakowskim, jednakże nie... 

Przew. (przerywając): Proszę od- 
powiedzieć na pytanie. Czy był jakiś 
czynnik zewnętrzny czy wewnętrzny, 
który nadał panu tę straż? 

Osk.: Stronnictwo Narodowe po- 
wierzyło mi straż ideową i organiza- 
cyjną nad Ziemią Krakowską. Stwier- 
dzam, że na tym terenie władza zu- 
pełnie zawiodła. 


Alarm w ostatniej godzinie 


Przewodniczący znów zwraca uwa. 
gę oskarżonemu, aby odpowiadał na 
pytanie. 

Osk.: W dwóch słowach nie mogę 
odpowiedzieć. 


oskarżonego 
w dworku w 
krzyż po lewej 


Pokój inż, Doboszyńskiegó 
Chorowicach. W głębi 
obraz z widokiem ną 
Wawel. 


Przew.: To-może pan nie odpo- 
wiadać wcale, 

Osk.: Wobec stosunków, panują- 
cych na Ziemi Krakowskiej, postano- 
wiłem uderzyć na alarm w ostatniej 
godzinie. kiedy ta ziemia już płonęła. 
Ciąg dalszy na stronicy 7-mej 
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Labotyśski o sprawach żydostwa Światowego 


Z obrad Konwentu żydowskiego w Pradze — Plan imigracji do Palestyny i Transjor- 
danii — Konieczność emigracji — 0 utworzenie przedstawicielstwa całego żydostwa 


Praga. (PAT), Na dalszych po- 
siedzeniach pierwszego Narodowego 
Konwentu Żydowskiego, zwołanego — 
jak już donosiliśmy — przez Organiza- 
cję Neosyjonistyczną, przeprowadzono 
dalszy ciąg dyskusji nad wygłoszony- 
mi referatami. Kilka posiedzeń było 
tajnych. 

Delegacja żydowska przyjętą zosta- 
ła na specjalnej audiencji przez prezy- 
denta Benesza. Również poseł polski 
w Pradze dr Papće przyjął delegację 
z Polski w osobach adw. Szefmana i 
Kahana z Warszawy. Towarzyszył im 
dr Rabinowicz z Pragi. 

Wczoraj odbyła się konferencja pra- 
sowa, na której Włodzimierz Żabotyń- 
ski, dr Rabinowicz i prof. Akzin udzie- 
lili informacyj o celach i zadaniach 
pierwszego Konwentu Narodowego. 

Żabotyński w przeraówieniu swoim 
podkreślił, że pierwszym punktem jest 
uchwalenie planu 10-letniego, który 
przewiduje imigrację do Palestyny i 
Transjordanii 1 i pół miliona Żydów w 
ciągu 10 lat. 

Plan ten jest naukowo we wszyst- 
kich szczegółach opracowany. Dla o- 
mówienia i zaakceptowania tego planu 
koniecznym jest zwołanie wielkiej 
międzynarodowej konferencji. Sprawa 
żydowska nie jest dzisiaj zagadnie- 
niem lokalnym, ale zagadnieniem mię- 
dzynarodowym i w tej tylko płaszczyż- 
nie może być traktowana, Sytuacja 
Żydów, zwłaszcza w Europie Środko- 
wej i wschodniej jest tego rodzaju, że 
można ją rozwiązać tylko i wyłącznie 
w drodze emigracji. 

Dalszą sprawa, nad którą zastana- 
wia się Konwent, jest reorganizacja 
„Jewish Agency“, jako reprezentacji 
narodu żydowskiego w kierunku utwo- 
rzenia narodowego parlamentu żydow- 
skiego. Sprawa Palestyny od czasu 
utworzenia „Jewish Agency“ na pod- 
stawie mandatu palestyńskiego prze- 
rosła ruch syjonistyczny. Dzisiaj jest 
ona sprawą całego narodu żydowskie- 
go; a nie tylko organizacji syjonistycz- 
nej. 

Toteż „Jewish Agency“, ażeby stał 
się reprezentacją całego narodu ży- 
dowskiego, musi obejmować wszystkie 
jego składniki, a to osiągnąć się da w 
drodze wyborów przez powszechne 
głosowanie wszystkich Żydów na 
świecie. 

W ten sposób zostanie utworzony 


Spróbujcie szczęścit 


Narada gospodarcza 
we Lwowie 


Warszawa. (Tel. wł.) W nadcho- 
dzącym tygodniu odbędzie się we 
Lwowie wielką narada gospodarcza, w 
której wezmą udział wszyscy mini- 
strowie z resortów gospodarczych z wi- 
cepremierem Kwiatkowskim na czele. 

Pierwsza taka narada odbyła się w 
Wilnie. Narada lwowska poświęcona 
jest przede wszystkim zagadnieniom 
gospodarczym ziem południowo- 
wschodnich. (w) 


Skład osobowy 
ławy przysięgłych 


W dotychczasowych  sprawozda- 
niach z procesu inż. Doboszyńskiego 
nie podaliśmy, kto wchodzi w skład 
ławy przysięgłych. Obecnie podajemy 
nazwiska przysięgłych: 

. Na przysięgłych wylosowani zostali 
następujący pp: Wiktor Chróściel — 
urzędnik Banku Rolnego, Leon Wój- 
cik — hurtownik Monopolu Spirytu- 
sowego, mgr Ignacy Zalewski — u- 
rzędnik Banku Związkowego, Karol 
Przybylski — emer. kapitan, Karol 
Marks — emer. kapitan, Edmund 
Kromp — emer. kapitan, Antoni Bal- 
dini — emer. urzędnik kolejowy, Bro- 
nisław Chodaczek — urzędnik skarbo- 
wy, Konstanty Bojko — emer. starosta, 
Karol Dec — inżynier budowlany, Mi- 
chal Badluk — emer. nauczyciel, Mie- 
czysław Badak — inżynier, oraz dwóch 


przysięgłych zapasowych: Artur Au- 
gustyn — urzęd. kolejowy, Alfred 
Aron — won macicelnotn 


narodowy parlament żydowski, obej- 
mujący całe żydostwo, a nie tylko jego 
część, Sprawa możliwa jest do prze- 


prowadzenia — zdaniem Żabotyńskie- 
go — tylko w Genewie, gdyż od niej za- 
leżny jest mandat palestyński. 


Żałobne echa śmierci śp. Rostworowskiego 


Zgon śp. K, H. Rostworowskiego od- 
bił się żałobnym echem w całej Polsce, 
wywołując wszędzie wstrząsające wra- 
żenie i szczery, głęboki żal. „Warszaw 
ski Dziennik Narodowy“, naczelny or- 
gan Stronnictwa Narodowego, z po- 
wodu śmierci wielkiego poety i naj- 
znakomitszego dramaturga naszych 
czasów pisze m. in.: 

Zbyt nagła i zbyt wstrząsająca 
wieść o zgonie śp. Karola Huberta Ro- 
stworowskiego nie pozwalą na zdanie 
sobie w pełni sprawy ze straty, którą 
ponosi polska literatura. 

Nie mniejszą jednakże stratę pono- 
si Polska Narodowa, — bowiem śp. 
Rostworowski — to był nie tylko wiel- 
ki pisarz, ale też wielki charakter, 
człowiek czynu, całym swym wielkim 
sercem oddany walce o idee narodowe, 
o wielką i katolicką Polskę. 

Do końca życia był aktywnym 
członkiem Stronnictwa Narodowego, z 
którego ramienia piastował godność 
członka Rady Miejskiej Krakowa. Brał 
również swego czasu czynny udział w 
pracach organizacyjnych Obozu Wiel- 
kiej Polski. 

Ożywiała go płomienna wiara w 
Polskę, służył jej więc piórem, za- 
bierając glos we wszystkich palących 
sprawach narodowych, społecznych 
i politycznych. Głos ten czytała Polska 
jak orędzie największego swego poety. 
Dopóki choroba nie przykuła go do 


łoża, stawał często i chętnie na trybu- 
nie, by żywym słowem szerzyć wiarę, 
zapał i miłość ojczyzny w młodym po- 
koleniu. Był mówcą z Bożej łaski, u- 
miejącym mocą słów budzić entu- 
zjazm. 

Był też poetą z Bożej łaski. Poetą 
religijnym, obok Mickiewicza, najgłęb- 
szym, jakiego wydała nasza ziemia. 
Jak nikt przed nim u nas ujmował w 
dramatycznym spięciu wieczyste pro- 
blemy dobra i zła, wiary i zwątpienia, 
prawdy i kłamstwa, Miał przenikliwe 
widzenie teraźniejszości, w krótkich 
słowach wypowiadał często prawdę, 
którą przyjmowało jego pokolenie. 
Chociażby w tych słowach pamiętnych 
o kwestii żydowskiej: 


Bo nie ma ugody, 

gdzie w jednym kraju 

żyją dwa żywe narody. 
Pragnień im nie odejmiesz, 
ziemi im nie dodasz, 

Jeden z nich musi ustąpić: 
gość — albo gospodarz, 


W pamięci wszystkich tkwi jeszcze 
czyn śp. Rostworowskiego, żądającego 
nagany dla Sieroszewskiego zą uwła- 
czenie czci ks, metrop, Sapiehy, jego 
porzucenie Akademii Literatury, i li- 
sty, w których stanowisko swe okre- 
ślał, To było przecież tak — niedaw- 


no... 
Dziś chylą się nad trumną Jego 
kirem okryte sztandary narodowe. 


Rodzina, wypełniając osłatnią wolę Zmariego, nie zgodziła 
się na pochowanie Go ma Skalce 


Kraków (Tel. wł.) Po otrzyma- | 


niu wiadomości o zgonie śp. Karola 
Huberta Rostworowskiego odbyło się 
posiedzenie magistratu, na którym 
powzięto uchwałę zwrócenia się do 
rodziny o pochowanie poety w gro- 
bach zasłużonych na Skałce. Pogrzeb 
odbyłby się na koszt miasta. Uchwa- 
łę tę przedłożone p. Rostworowskiej, 
lecz zgodnie z wolą Zmarłego nie 
przyjęła propozycji, chociaż przyłączył 
się do niej zarząd Zw. Literatów Pol- 
skich, którego Zmarły był prezesem. 


Eksportacja zwłok do kościoła na 
Salwatorze nastąpi w niedzielę o godz. 
16. Pogrzeb odbędzie się następnego 
dnia. 

Po południu rodzinie złożyło kon- 
dolencję wiele osób. Jako jedón z 
pierwszych przybył ks. metropolita 
Sapieha, który jakiś czas modlił się 


nabywając LOS 
do I klasy 41 Lot. 
w kolekturze 


przy trumnie, ustawionej na weran- 
dzie willi, zamieszkałej przez pisarza. 

Wobec tego pogrzeb śp. Rostworow- 
skiego odbędzie się, zgodnie z Jego 
wolą, w testamencie przekazaną, w 
ramach jak najskromniejszych. Między 
innymi nie będzie żadnych przemów 
nad trumną tak, że jedynym przemó- 
wieniem będzie kazanie, które wygłosi 
z ambony w czasie nabożeństwa ża- 
łobnego ks. rektor Michalski. Nabożeń- 
stwo odbędzie się w kościółku św. 
Salwatora na Zwierzyńcu, do której to 


parafii śp, Rostworowski należał, mie» 
szkając w swej willi na Salwatorze 
przy ul. Gontyna. 

Pogrzeb będzie urządzony bez żad- 
nej zwykłej pompy, nawet bez kara- 
wanu. Rostworowski życzył sobie, aby 
trumnę jego powieziono do grobu na 
zwykłym chłopskim wozie. Tak się też 
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stanie. Wóz przybędzie do Krakowa ze 
wsi Ruszcza w Kieleckim, z majątku 
rodzinnego Popielów. Wdowa po śp. 
Rostworowskim jest z domu Popielów- 
na, Rostworowski często w Ruszczy był 
gościł. ; 

Od bram cmentarzyka trumna bę- 
dzie niesiona do grobu przez członków 
Związku Literatów Polskich. Rostwo- 
rowski spocznie na cmentarzu przy 
kościele św. Salwatora, 


Z komisji budżetowej Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) Komisja 
budżetowa Sejmu zakończyła drugie 
czytanie preliminarza budżetowego. 
Referat generalny wygłosił poseł So- 
wiński, stwierdzając, że ogólna suma 
dochodów zwyczajnych i nadzwyczaj. 


Łódź 
Piotrkowska 117 


n 5785 


nych wyniesie 4.558.822.627 złotych, a 
wydatków 4.538.456.912. Dlatego też re- 
ferent sprzeciwił się poprawce posła 
Dudzińskiego, ażeby do budżetu nie 
wliczyć wpływu 42 milionów z kolei, 
Wicepremier Kwiatkowski scharakte- 
ryzował budżet, po czym potoczyła się 
obszerna dyskusja. (w) 


_ Kurator ZNP 
nie oddał jeszcze agend 


Warszawa. (Tel. wł) Wczoraj 
miał oddać urzędowanie kurator ZNP 
Maciszewski. Z przyczyn niewiado- 
mych oddanie agend nie nastąpiło 
i odroczono je na kilka dni. (w) 


Zatwierdzenie projektów 
elektryfikacyjnych 


Warszawa. (Tel. wł) Ministe- 
rium Przemysłu i Handlu zatwierdziło 
projekty elektryfikacyjne. Zainstalo- 
wane będą przewody wysokiego napię- 
cia od elektrowni rożnowskiej do Za- 
kładów Azotowych w Mościcach, Bę- 
dzie podjęta budowa pierwszej elek- 
trowni wodnej na terenie koło Wilna. 


Ulgi dla właścicieli ai 
stacyj benzynowych 


Warszawa. (Tel. wł) Władze 
skarbowe przyznały ulgi właścicielom 
stacyj henzynowych sprzedających ja- 
ko komisanci benzynę i smary. Od 1 
stycznia ©0390 r. będą oni zwolnieni od 
prowadzenia prawidłowych ksiąg han- 
dlowych. co dotyczy wszystkich im 
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O własną myśl gospodarczą 


Między życiem gospodarczym a 
ideami, które tym życiem kierują, za- 
chodzi ścisły związek. Nie mamy u- 
stalonych i bezspornych dróg polityki 
gospodarczej; stoi przed nami wiele 
zagadnień, których mie potrafiliśmy 
jeszcze rozwikłać, W dzisiejszych cza- 
sach nie wystarczy hasło: „wzboga- 
cajcie się*, ani też bardziej modne fra- 
zesy © gospodarczej potędze, ani za- 
pewnienia na temat naszych ciągłych 
postępów i sukcesów, 

To nie dosyć mobilizować kapitały, 
uruchamiać nowe gałęzie przedsiębior- 
czości, nakładać ciężary na gospodar- 
stwo społeczne, by wznosić państwowe 
fabryki. Trzeba zdobyć się na wielki 
wysiłek myśli polityczno-: ospodarczej. 
Tylko dzięki niemu unikniemy mar- 
nowania skąpych naszych zasobów, 
wykonywania dwa razy tej samej pra- 
cy i wielu innych rzeczy niepotrzeh- 
nych. Tylko wyraźna polityka ekono- 
miczna może sharmonizować gospo- 
darstwo publiczne z gospodarstwem 
prywatnym. Tylko jasne podstawowe 


idee, których naprawdę będzie się 
przestrzegało, mogą wnieść stałość 


i pewność w nasze stosunki prawno- 
gospodarcze, 

Niechaj nikt nie powołuje się na 
„dzisiejsze czasy”, na to, że wszystko 
jest dzisiaj w stanie płynnym, że oba- 
lone zostały dawne prawdy, a nowe 
jeszcze nie wyłoniły się z tego chaosu. 
Niewątpliwie stosunki w świecie są 
dość chaotyczne, ale bodaj że więcej 
tego chaosu jest w głowach niektórych 
polityków, którzy obrali wygodną dro- 
gẹ ideowego oportunizmu, którzy idą 
od przypadku do przypadku, od jedne- 
go „osiągnięcia“ do drugiego, aniżeli 
w rzeczywistości. Znamy narody, któ- 
re wiedzą, czego. chcą i każdy wie, 
czego one chcą naprawdę, ku czemu 
idą. 

Przypuśćmy zresztą, że istotnie jest 
wielkie duchowe zamieszanie, ale czy 
mamy zwlekać, aż się ustoją mętne 
wody? Nie możemy wlec się w ogonie 
cudzych myśli, czekać, aż przyjdzie 
światło ze wschodu czy z zachodu, 
czy z innej strony świala, Położenie 
gospodarcze Polski jest tega rodzaju, 
że nie można stosować do niego goto- 
wych recept, Musimy intensywnie pra- 
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Miasto Kraków powitało rejenta Węgier 

w murach obronnych Barbakanu. Na 

zdjęciu jedna z wieżyczek Barbakanu z 
*anfarzystami. 


cować nad naszą myślą ekonomiczną, 
jeżeli nie chcemy, by nas inni wyprze- 
dzali. 

A obecnie stwierdząmy z ubolewa- 
niem — panowanie banalnych fraze- 
sów, Powtarza się nawet z dość wy- 
sokich miejsce powszechnie znane ogól- 
niki, Jedni się nimi upajają, drudzy 
gubią się w szczegółach, z poza drzew 
nie widzą lasu. Jeżeli ktoś chce się 
o tym przekonać, niechaj śledzi uważ- 
nie poziom dyskusyj budżetowych w 
ciałach ustawodawczych. Nie ma tam 
nowych własnych myśli, ale za to wiel- 
ka pustka, Í 

Ideologii gospodarczej, która zdolna 
jest kierować naprawdę polityką go- 
spodarczą państwa i wprowadzić ład 
i harmonię między różne jej dziedziny, 
nie zastąpi najbardziej nawet okrągła 
frazeologia. Co prawda znać w tej fra- 
zeologii pewne postępy. Dawniej powta- 
rzało się bez końca: wszystko dla pań- 
stwa. Dzisiaj dodano jeszcze wyraz: 
naród i ci „państwowcy* odmieniają 
go obecnie we wszystkich przypad- 


kach. Ale gdy się mówi o narodzie i 
państwie, podkreśla się pewne postu- 
laty moralne; od tego jeszcze długa 
i ciężka drogą do sformułowań, które 
by mogły na dłuższą metę kierować 
polityką gospodarczą państwa i spole- 
czeństwa, 

Być może, że komuś wystarczą te 
ogólniki; czasami ktoś zakrywa nimi 
konkretne cele, których nie chce ujaw- 
niać w całej ich oczywistości. Np. nie- 
jeden zdecydowany etatysta, który 
konsekwentnie pracuje nad tym, by w 
ręce państwa dostawały się wciąż no- 
we przedsiębiorstwa, woli poprzestać 
na frazesach na temat „środkowej 
linii“, równowagi itd. między gospo- 
darką publiczną a wolną gospodarką. 
Ktoś inny znowu woli nie poruszać do 
gruntu zagadnień ideologii gospodar- 
czej, gdy musiałby bardziej konkretnie 
wypowiedzieć się np. w sprawie ży- 
dowskiej; dlatego też obwija się w 
watę pustej deklamacji gospodarczej. 

Ideologii gospodarczej nie zastąpi 
powtarzanie rzeczy najbardziej nawet 


Po zjeździe Z. N. P. 


P. Kolanko... „właściwy na tym miejscu 


Dla oceny, co pod względem ideo- 
wym. reprezentuje „ozonowy* odłam 
„sanacji, — jest niezmiernie charak- 
terystyczna sprawa osławionego Z. N. 
Pi 

Parę miesięcy temu, gdy mafia ma- 
sońska, kierująca Z. N. P., przebrała w 
swej działalności wszelką miarę, za- 
wieszono w urzędowaniu zarząd tej or- 
ganizacji i mianowano kuratora, p. 
Musioła, który miał uzdrowić stosun- 
ki panujące w Związku, Jednocześnie 
p. premier Składkowski oświadczył, że 
przyczyną polityczną tego zarządzenia 
władz państwowych było: „tolerowa- 
nie i popieranie od dłuższego czasu 
(przez Zarząd Z. N. P.) a) idei i tenden- 
cyj komunistycznych, lub z komuniz- 
mem graniczących, b)  pacyfizmu 
wśród nauczycieli i w szkolnej pracy 
wychowawczej, sprzecznego z założe- 
niami intęresów państwa; c) podważa. 
nie zaufania do władz państwowych i 
gloryfikowanie pracy władz zabor- 
czych w dziedzinie stosunków szkol- 
nych". 

Zdawało się, że po tak ciężkich za- 
rzutach, postawionych przez szefa rzą- 
du, w Z. N.P. zajdą gruntowne zmia- 
ny i że nauczycielstwo wyzwoli się 
spod władzy „kołankowej** mafii. 

Ale już w parę tygodni później pa- 
nom z Z. N, P. „pofolgowano*. Po kro- 
ku naprzód, uczyniono krok wstecz: 
na miejsce gwałtownie zwalczanego 
przez mafię p. Musioła, mianowano 
komisarzem p. Maciszewskiego, lewi- 
cowca i ponoć przyjaciela p. Kolanki. 
„Kołankowcy* zaczęli się odgrywać i 
przygotowywać do walnego zjazdu. 


Rezultat wiadomy: mafia masońska 
zwyciężyła. Zwyciężyła, bo nie było 
czasu i warunków po temu. by ogół 
nauczyciełstwa wyzwolił się spod ter- 
roru mafii. 

Ale tu, w związku ze zjazdem kra- 
kowskim, wychodzi na jaw szczegół 
najciekawszy. Oto prasa doniosła (a 
wiadomość ta nie została dotychczas 
sprostowana), że poseł Hoffman, nau- 
czyciel z zawodu, członek parlamen- 
tarnego koła OZN-u, oświadczył, że po- 
głoski o tym, jakoby miał kandydować 
na stanowisko prezesa Z. N. P. po p. 
Kolance nie odpowiadają prawdzie, 
gdyż p. Hoffman „uważa dotychczaso- 
wego prezesa Z. N. P. p. Kolankę za 
właściwego na tym miejscu i z tego 
względu nie mógłby być jego konku- 
rentem". 

Czy to oświadczenie pos. Hoffmana 
nie charakteryzuje najlepiej stosunków 
panujących w „ozonowej“ „sanacji”?: 

Premier rządu ocenił działalność 
„kołlankowców* jako wywrotową, a 
wybitny członek „Obozu Zjednoczenia 
Narodowego“ pos. Hoffman, uważa p. 
Kolankę za „właściwego na tym miej- 
scu*! 

Jeśli do tego dodamy, że pos. Hoff- 
man został niedawno desygnowany 
przez klub parlamentarny „Ozonu* na 
stanowisko prezesa: komisji wojsko- 
wej Sejmu, na miejsce gen. Żeligow- 
skiego, — to będziemy mieli całość te- 
go interesującego obrazu, 

W świefle tych faktów widzimy, 
jak wielkie 'są rozbieżności w obozie 
rządowym między zapowiedziami i 
praktyka życia. A. P. 


UWM WMO OWO OOO 


GLOSY 


„Wielka Polska” 
po żydowsku 


Żydowski tygodnik polityczny „Opi- 
nia'* zastanawiając się nad drogami poli- 
tyki żydowskiej w Polsce, pisze: 

„Nie w tym pytanie — na lewo czy na 
prawo, ale — za małą czy za — wielką 
Polską, przy czym wielka Polska znaczy 
Polska demokratyczna, rosnąca siłą 
wszystkich obywateli, a nie tucząca jed- 
ną ich część kosztem drugiej.“ 

Bczceremonialność tego sformułowa- 
nia jest zdumiewająca. Ale powinna 
wszystkim Polakom otwierać oczy na 


cele polityki Żydowskiej w naszym 
kraju. „Polska demokratyczna”, „nie tu- 
cząca jednej części obywateli kosztem 
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drugicj* — to w praktyce znaczy: Polska 
żydowska, tucząca Żydów kosztem całe- 
go polskiego narodu, któremu Żydzi wy- 
darli większość gospodarstwa. „Opinia“ 
zresztą potwierdza dalej, że rozgranicze- 
nie między demokracją, a nacjonalizmem 
„łączy się z problemem stosunku do naro- 
dowych mniejszości”, 

„Warsz. Dziennik Narodowy“ zajmując 
się tymi zamierzeniami politycznymi, 
których praktyczną konsekwencją jest 
formowanie na usługach żydostwa fron- 
tu demokratycznego, wysnuwaą wnioski 
następujące: 

„Łatwo przewidzieć, jaki los spotkał 
by Polskę, gdyby wielkość swoją pojela 
na sposób proponowany jej przez Żydów 
i gdyby, wprowadziwszy najszerzej pojęte 
„zasady demokratyczne”, przyszłość swo- 
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bezspornych. Wykonywanie jakiegoś 
konkretnego planu, jego koordyna- 
cja z innymi zadaniami państwa, i w 
ogóle rozstrzygnięcie wszelkich zagad- 
nień, które z tym planem się łączą, 
musi się odbywać na podstawie okre- 
ślonej ideologii. 

Nie widzimy jej w wyraźnej postaci 
u tych, którzy dzisiaj za losy państwa 
ponoszą odpowiedzialność. Widzimy 
nawet jaskrawe sprzeczności, tak w 
słowach jak i czynach. A tego tymcza- 
sowego stanu, tego wymigiwania się 
od wyraźnego stanowiska — nie moż- 
na zbyt długo przewlekać, 
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ją uzależniła od woli Żydów i innych 
mniejszości. 

„Dotychczasowa ich pozycja wzrosłaby 
jeszcze bardziej, znając zaś zamierzenia 
żydowskie i dążenia separatystyczne par- 
tyi ukraińskich, nie trudno wyobrazić so- 
bie, coby nas czekało. Żydowski program 
„Wielkiej Polski* równa się jej zgubie i 
dziwić się należy, że znajdują się jeszcze 
grupy polityczne, które tej oczywistej 
prawdy nie mogą dojrzeć, y 

„Mimo „sięgających głębiej decyzyj”, 
które mają proces zwrotu na lewo przy- 
śpicszyć i ułatwić dalszą konsolidację 
frontu demokratycznego, społeczeństwo 
polskie programu tego nie przyjmie. Znaj- 
dą się w jego łonie dostateczne siły na 
to, aby tak pojętą konsolidację zniwe- 
czyć i prowadzić nadal prawdziwą kon- 
solidacje polską dokoła zasady państwa 
narodowego,“ 


Polskiego państwa narodowcgo — bez 
Żydów. 


ZNP w starej „atmosferze“ 


„Warsz. Dziennik Narodowy“, stwier- 
dzając, iż w obozie rządowym nastąpił 
zwrot ku lewicy, snuje następujące wnio- 
ski politycznej natury w związku z o- 
statnim zjazdem ZNP w Krakowie: 


„Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
będący główną placówką lewicowej ideo- 
logii wśród inteligencji i półinteligencji, 
zaryzykował bardzo  charakterystyczną 
demonstrację w Krakowie. 

„Złożywszy hołd przedstawicielom sfer 
rządzących i uczyniwszy zadość wyma- 
ganiom ich ceremoniału, wybrał jedno- 
głośnie p. Kolankę na swego prezesa. Te- 
Eo samego p. Kolankę, który ponosi cał- 
kowitą odpowiedzialność za to wszystko, 
co skłoniło premiera Składkowskiego do 
zawieszenia zarządu Związku. 

„Czy jest to tylko przypadek i nieroz- 
ważna zadzierzystość? 

„Bardzo wątpimy! Jest to wyraz no- 
wej sytuacji, jaka zapanowała w obozie 
rządowym i rachuba na nawe wpływy, 
które coraz bardziej biorą w nim górę. 

„Zważywszy to wszystko, „Związek 
Nauczycielstwa” Polskiego“ postanowił 
trwać w starej „atmosferze”. 


Czyli to, co się stało na krakowskim 
zjeździe ZNP, idzie po tej samej linii, po 
której idą obecnie sfery rządowe. Ku le- 
wicy. Nic tedy dziwnego, że min. Świę- 
tosławski — ten sam minister, który za- 
wiesił dawny zarząd ZNP z p. Kolanką 
na czele — w imieniu rządu „przyjął da 
wiadomości“ wybór obecnego zarządu, 
nieomal ideniycznego w swoim składzie 
osobowym z zarządem starym. 


Zmiany w „Polsce Zbrojnej” 


Według doniesień z Warszawy opró- 
żnione stanowisko naczelnego redaktora 
„Polski Zbrojnej“ obejmie płk Karol Paraj- 
Koźmiński, kierownik referatu prasoiye- 

| go Ministerstwa Spraw Wojskowych. 


te funkcje płk Leon Koc, brat pika Adama 
Koca. 


| Jak już donosiliśrny, zastępczo pełni 


Sensacyjne zmiany w Niemczech! 


Fritscha i min. won Neura tha — Kanclerz Hitler na czele 


Dymisja marsz. Blomberga, gen. 
łkiem — Zmiany wyrazem rozgrywek wewnętrznych 


sił zbrojnych — Gen. Goering marsza 
Rzeszy — Komen 


Berlin. (Tel. wł.) W ciągu wczo- 
rajszeęgo wieczora dokonały się tu sen- 
sacyjne, a dlą opinii publicznej niespo- 
dziewane zmiany na naczelnych sta- 
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nowiskach rządowych i wojskowych. 
Najważniejsze to: dymisja gen. Blom- 
berga i gen. Fritscha w wojsku oraz 
dotychczasowego ministra spraw za- 
granicznych von Neuratha. Równo- 
cześnie obiegła stolicę Rzeszy wiado- 
mość, iż kanclerz powołał na stanowi- 
sko ministra spraw zagranicznych do- 
tychczasowego ambasadora Rzeszy w 
Londynie von Ribbentropa. 

Berlin. (PAT.) Kanclerz Rzeszy 
wydał następujący rozkaz: 

„Kierownictwo siłami zbrojnymi ©- 
bejmuję od dziś osobiście. Dotychcza- 
sowy urząd sił zbrojnych w minister- 
stwie wojny przechodzi jako naczelne 
dowództwo sił zbrojnych i jako mój 
sztab wojskowy bezpośrednio pod mo- 
je rozkazy. Na czele sztabu naczelne- 
go dowództwa sił zbrojnych stoi do- 
tychczasowy szef urzędu sił zbrojnych 
jako „szef naczelnego dowództwa sił 
zbrojnych“. Posiada on rangę mini- 
stra. Naczelne dowództwo sił zbroj- 
nych przejmuje jednocześnie agendy, 
ministerstwa wojny, zaś szef naczel- 
nego dowództwa sił zbrojnych korzy- 
sta z mego polecenia z uprawnień, 
które należały dotychczas do ministra 
wojny. W czasie pokoju zadaniem 
naczelnego dowództwa jest przygoto- 
wywanie obrony państwa." 

Berlin. (Tel. wł.) Dekretem kanc- 
lerza Rzeszy mianowany został obecny 
dowódca sił lotniczych generał Góring 
marszałkiem polnym Rzeszy. 

Berlin. (PAT.) Kanclerz Rzeszy 
ogłosił następujące zarządzenie w 
sprawie utworzenia prywatnej tajnej 
rady przy jego gabinecie: 

„Powołuję do życia prywatną taj- 
ną radę przy moim gabinecie, której 
zadaniem będzie udzielanie mi rad w 
kierownictwie polityki zagranicznej. 
Na przewodniczącego tej rady powo- 
łuję ministra Rzeszy barona von Neu- 
ratha. Członkami rady zostaną mia- 
nowani: minister spraw zagranicz- 
nych Joachim von Ribbentrop, pre- 
mier pruski i minister lotnictwa Her- 
man Góring, zastępca wodza do spraw 
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alek, dnia 7 lutego 1938 — Numer 3% 


tarze prasy o tarciach między armią i prasą 


partyjnych Rudolf Hess, minister pro- 
pagandy dr Józef Goebbels, minister 
Rzeszy i szef kancelarii dr Hans Hein- 
rich Lammers, naczelny dowódcą ar- 
mii lądowej generał von Brauchitch, 
naczelny dowódca marynarki admirał 
Roeder i szei dowództwa artylerii ge- 
nerał Keitel.'* 

Londyn. (Tel. wł). W związku z 
doniosłymi zmianami w Rzeszy od pa- 
ru dni- prasa żydowsko-emigracyjna 
poza. granicami Niemiec w formie 
krzykliwej i sensacyjnej donosiła oO 
fermentach w szeregach hitlerowskich 
stwierdzając, że „kasta oficerska pod- 
nosi w Trzeciej Rzeszy głowę”. 

„Armia niemiecka — czytamy w 
„Times“ — ma wszelki powód do 
wdzięczności dla systemu narodowo- 
socjalistycznego, jednak istniały za- 
wsze pewne rzeczy, na które się nie 
godziła, oraz pewne urzędy, jak np. 
Ministerstwo Propagandy, z którymi 
miała luźny związek. Wielu wysokich 
wojskowych miało wątpliwości, czy 
wychowanie „światopoglądowe, sto- 
sowane w obozach pracy, wśród orga- 


nizacji „Hitlerjugend* oraz w oddzia- 
łach SS, prowadzi do wytworzenia 
właściwego typu żołnierza. 

„Życzenie tych kół, aby ustała poli- 
tyczna propaganda w armii, wyrażało 
się w dążeniu, by kanclerz postawił na 
czele Min. Wojny generała bez kon- 
taktów politycznych. Lecz z drugiej 
strony musi Hitler brać pod uwagę, że 
takie życzenie ze strony armii ozna- 
czałoby  przekreślenie  dotychczaso- 
wych postępów, jakie poczyniła kon- 
trola partii nad wszystkimi działami 
państwa. : 

„Partia chętnie widziałaby na cze- 
le Min. Wojny gen. Góringa. Wszakże 
nie ma on odpowiednich kwalifikacyj 
do tego. W braku innego rozwiązania 
słusznie przewidywano, że Hitler sam 
obejmie prowizorycznie ster spraw ©- 
brony narodowej. Rozstrzygnięcie ta- 
kie oznacza tylko tymczasowe zaże- 
gnanie kryzysu, a nie usunięcie przy- 
czyny, powodującej tarcia między ar- 
mia i partią.* 

Berlin (PAT) Prasa poranna pod- 
kreśla „doniosłość historyczną” zarzą- 
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Losowanie rozgrywek 


o puchar Davisa 


Polska walczy w pierwszej rundzie z Danią 


W Waszyngtonie odbyło się loso- 
wanie zawodów o puchar Davisa. Losowa- 
nia dokonał sekretarz stanu spraw zagra 
nicznych Ameryki Cordell Hull. Ogółem do 
rozgrywek zgłosiło się 25 państw, z tego 21 
w strefie europejskiej, a 4 w strefie amery- 
kańskiej. Walczyć mają w strefie europej- 
skiej Polska, Belgia, Dania, Francja, An- 
glia, Grecja, Holandia, Węgry, Irlandia, In- 
die, Włochy, Monaco, Nowa Zelandia, Nor- 
wegia, Niemcy, Austria, Rumunia, Szwe- 
cja, Szwajcaria, Czechosłowacja i Jugosła- 
wia; w strefie amerykańskiej — Auetralia, 
Kanada, Meksyk i Japonia, 

Losowanie dało następujące wyniki: 

W pierwszej rundzie walczyć będą 
Francja z Holandią, Polska z Danią, Irlan- 
dia z Włochami, Czechosłowacja z Jugosła- 
wią i Anglia z Rumunią. 

W drugiej rundzie mają walczyć od gó- 
ry do dołu: Niemcy z Norwegią, Węgry £ 


Nową Zelandią, Monaco ze zwycięzcą me- 
czu Francja — Holandia, zwycięzca meczu 
Polska — Danią ze zwycięzcą meczu Ir- 
landia — Włochy, zwycięzca meczu Cze- 
chosłowacja — Jugosławia ze zwycięzcą 
meczu Anglia — Rumunia, dalej Szwecja 
z Szwajcarią, Grecja z Belgią i Austria z 
Indiami. 

W strefie amerykańskiej Japonia wal- 
czy z Kanadą a Meksyk z Australią. 

Pierwsza runda muei być rozegrana do 
10 maja, druga do 22 maja, trzecia do 31 
maja. Półfinały mają się odbyć w dniach 
od 22 do 24 lipca, finał strefy europejskiej 
w dniach od 29 do 31 lipca, międzystrefowy 
finał odbędzie się w końcu sierpnia, wresz- 
cie decydująca walka o puchar pomiędzy 
zwycięzcą spotkań międzystrefowych a po- 
aiadaczem pucharu — Ameryką, odbędzie 
się w Ameryce w dniach od 3 do 5 wrze- 
śnia. 


Ciężka atletyka 


Mistrz zanaśniczy Polski w wadze pół- 
średniej, łodzianin Hinc, który był wyzna- 
czony do reprezentacji Polski przeciw 
Niemcom w dniu 20 bm. w Chorzowie, u- 
legł podczas treningu wypadkowi złama- 
nia stawu barkowego. Hinc będzie musiał 
się wycofać z walk zapaśniczych na dłut- 
szy czas i nie będzie mógł brać udziału w 
meczu z Niemcami, 

Dziś odbędą się dalsze zawody zapaś- 
nicze o mistrzostwo drużynowe okręgu. W 
sali IKP przy ul. Srebrzyńskiej 110 odbę- 
dzie się mecz IKP — Zjednoczone, w Pa- 
bianicach zaś odbedzie się mecz między 
Krusche Ender a Wimą. 

Sekcja zapaśnicza IKP weszła w poro- 
zumienie ze śląską i warszawską PAST-4 
w sprawie rozegrania w Łodzi zawodów 


towarzyskich. Mecz z teamen Śląska pro- 
jektowany jest na 12 lub 13 bm. 


Hokej na lodzie 


Na hokejowa mistrzostwa światła, które 
się odbędą w Pradze w dniach od 11 do 22 


— 


dzeń kanclerza i uwypukla „koncen- 
trację sił* we wszystkich dziedzinach. 
Organ oficjalny partii „Voelki- 
scherBeobachter* pisze m. i.: 

„Zarządzenia  przedsięwzięte w 
dziedzinie organizacji sił zbrojnych, 
polityki zagranicznej i gospodarstwa 
narodowego nie są przypadkowe, lecz 
wykładnią planowego rozwoju organi- 
zacyjnego. Służą one swą treścią i for- 
mą świadomemu wzmocnieniu energii 
narodowej przez zdecydowaną kon- 
centrację."* 


Wieś polska wierna 
idei narodowej 


Pabianice, 5. 2. W niedzielę ub. 
odbyły się walne zebrania w placów- 
kach Stronnictwa Narodowego obwodu 
Szczerców, jak w  Szczercowie, Ma- 
gdalenowie, Lubcu, Dubnie, Borowej- 
Polowej i innych, z udziałem delega- 
tów zarządów powiatowych S. N. z 
Pabianic z prezesem powiatowym mec. 
Łysogórskim na czele, 

Przebieg zebrań oraz sprawozdania 
z działalności poszczególnych placówek 
dały pogląd na sprężystość i zapał 
członków do pracy, którzy świadomi 
celu swego, wierzą, że tylko Stronnic- 
two Narodowe zdolne jest do podcią- 
znięcia wzwyż życia polskiego, oraz 
pragną aż do pelnego zwycięstwa wal- 
czyć dla idei narodowej. 

Niejedna z tych placówek poszczy- 
cić się już może chlubnym wynikiem 
swej nieugiętej pracy w kierunku u- 
świadamiania i bojkotowania Żydów, 
oraz z przytoczonych wyników gospo- 
darczych, 

Na walnym zebraniu koła 8. N. 
Szczerców uchwalono jednogłośnie w 
obecności około 200 członków następu- 
jącą rezolucję: 

„1) My, zebrani członkowie Str. Nar. 

w liczbie 200 osób w dmiu 30 stycz- 
nia rb. domagamy się niewydawania 
zezwoleń na przybieranie Żydom na- 
wisk polskich i żądamy, by przywró- 
cono im pierwotne nazwiska. 

2) Apelujemy do rządu o za- 
mknięcie granicy polskiej przed Ży- 
dami, uchodźcami z Rumunii. 

3) Zebrani domagają się, ażeby 
pisma żydowskie były wydawane 
tylko w języku żargonowym, a nie 
polskim," 

Rezolucję tą przyjęto burzą okla- 
sków i na zakończenie tego zebrania 
wznoszono okrzyki na cześć Romana 
Dmowskiego, prezesa Zarządu Główne- 
go mec. K. Kowalskiego, ruchu naro- 
dowego, i odśpiewano hymn Młodych. 
|= 
reprezentacja Pols/i wyjedzie naj- 
w następującym skła- 


bm. 
prawdopodobniej 
dzie: 
Bromka 
łowski; 
obroną — Ludwiczak i Kasprzat; 
pierwszy atak — Marchewczyk, Wol- 
kowski i Kowalski; 
drugi atak — Król, Zieliński i Burda. 
Rezerwowymi będą: Urzoń, Przedpełski, 
Andrzejewski i Michalski. 


Kolarstwo 


Tegoroczne walne zebranie Łódzkiego 
Towarzystwa Kolarskiego odbędzie się w 
niedzielę, 20 bm. o godz. 16 w pierwszym 
terminie i o godz. 17 w drugim. Będzie to 
49 kolejne roczne walne zebranie tego naj- 
starszego w Łodzi towarzystwa sportowe- 
go. Wiele uwagi poświęci zebranie uroczy- 
stościom jubileuszowym  50-lecia, które 
ŁTK obchodzić będzie bardzo uroczyście 
w Zielone Świątki w 1939 roku. 


Piłka nożna 


Plerwsza próba sił |ugosłowiańskich 
piłkarzy. Jugosławia, nasz najbliższy prze- 
ciwnik w wąlkach o piłkarskie mistrzostwa 
świata, przygotowuje się bardzo starannie 
do meczu z Polską. Reprezentacja Jugosła- 
wii roze”rą przed meczem szereg spotkań 
o charakterze treningowym z wybitnymi 
drużynami zagranicznymi, Pierwszy taki 
mecz rozegrany został wczoraj w Zagrzebiu 
pomiędzy reprezentacją Jugosławii a zna- 
ną węgierską drużyną zawodową Kispest. 
Zawody ząkończyły się wynikiem nieroz- 
strzygniętym 3:3, do przerwy 2:1 dla Wę- 


Stogowski (rezerwa Tar- 


Dziś o godz. $ przy ul. Żeromskiego 75 
w lokalu ŁTSG, odbędzie się walne zebra- 
nie sekcji piłki nożnej tegoż towarzystwa. 


Kamienie żółciowe 


tworzą się pniowo wskutek "lego funkcjono- 
wania watr by, Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może powodować szereg 
rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, wzdę- 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, skłonność do tycia, plamy 
if wyrzuty na skórze  Ohoroby złej przemiany 
materii niszczą organizm | przyspieszają starość, 
Racjonalną, zgodną z naturą knuracją jest nor- 


mowaanie czynności wątroby i nerek. Dwudzie- 
stoletnie doświndczenie wykazało, że < choro- 
bach na tle złej przemiany materii, chroniczne- 
go zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
otyłości, artretyźmie. mają zastosowanie zioła 
„Oholekinaza” H. Niemojewskiego. rosznury 
bezpłatnie wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Swiat 
oraz apteki ' składy apteczne, 
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Echa potwornej Zbrodni w Łodzi | 


W pogrzebie śp. Zofii Zajdlówny wzięło udział kilkanaście 
tysięcy ludzi — Dalsze śledztwo trwa 


dochodze- 
mordu 


Łódź 5 £. Wczoraj w 
niu prowadzonym w sprawie 
12-letniej Zofii Zajdel przy ul. Szopena 
ur 40 nie zaszły żadne zmiany. Docho- 
dzenie prowadzone pod nadzorem pro- 
kuratora LADNIE skierowane jest 


ECHA POTWORNEJ 
Zwłoki 12-letniej Zofii Zajdel, 
z dołu 


wej 23. 


celem ustalenia czy mord był plano- 
wany, względnie czy też zabójstwo 
miało miejsce odruchowo, bez uprzed- 
niego przygotowania, 

W razie potwierdzenia się pierw- 
szej tezy niewątpliwie rola współpo- 
dejrzanych kochanka Zajdlowej Gib- 
kiero i jej przyjaciółki Wiktorii Stefa- 
njak, mogła nie ograniczyć się wyłącz- 
nie do pomocy przez usunięcie zwłok, 
lecz nawet do współdziałania w samej 
zbrodni. Zajdlowa i Gibki oraz Stefa- 
niakowa osadzeni zostali w więzieniu. 


IKłlasowcy w tramwajach 


$kompromitowani 


którą zamordowała wlasna matka, 
ustiępowcgo przewieziono do prosektortum miejskiego przy ulicy Łąko- 
Na zdjęciu grupki kobiet zgromadzonych przed wejściem do prosekto- 

rium, omawiających żywo ohydny mord. 


Ostateczna sekcja zwłok stwierdzi- 
ła, że śmierć Zofii Zajdel nastąpiła 
wskutek uduszenia przez silny nacisk 
na krtań, Po załatwieniu for malności 


jeszcze w dniu onoegdajszym prokura- | 
udzielił 


tor zezwolenia na wsdania | 


ZBRODNI W ŁODZI 
po wydobyciu 


zwłok rodzinie, 
kowie śp. Zofii Zajdlówny Śniegowie 
(Jasna 14) z prosektorium i wczoraj 
5 bm. odbył się pogrzeb. 

Zwłoki odprow adzono na cmentarz 
na Radogoszczu. Kondukt pogrzebowy 
prowadziło dwóch księży, przy czym 
zgromadziło się kilkanaście tysięcy 
osób. W pogrzebie wzięła udział mło- 
dzież 5 oddziału szkoły powszechnej 
przy ul. Wspólnej 5/7, do którego uczę- 
Szczała zamordowana Zajdlówna. 


dwukrotnie 


przegranym strajkiem 


Jak to było ż p. prezesem Marciniakiem. który nie wyliczył 


się z 11 tysięcy złotych 


Łódź, 5. 2. — Klasowcy od szeregu 
długich tygodni zwodzą pracowników 
tramwajowych złudną nadzieją po- 
myślnego załatwienia żądań, wysunię- 
tych podczas ostatniego niefortunnega 
strajku. Z dnia na dzień, z tygodnia 
na | RSE NOSA N E ua: dzień odwleka się zlikwidowanie 


Pod Protektoratem Jego Ex. Ks, Biskupa Mariana Ful- 
mana i przy specjalnym błogosławieństwie Jego Emi- 
nencji Ks. Prymasa Kardynała D-ra Augusta Hlonda 
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naprężonej sytuacji. Taka taktyka kla- 
sowców jest całkowicie zrozumiała z 
punktu widzenia ich interesów: pra- 
gną jak najbardziej odwlec moment 
swej definitywnej i zasadniczej klęski, 
Boją się przyznać przed bałamucony- 
mi przez siebie masami pracowniczy- 
mi, że są bezsilni i nie są W stanie zre- 
alizować poczynionych obiecanek. 


DWA PRZEGRANE STRAJKI 


Klasowcy działający w tramwajach 
mają swoje sumienie obarczone dwo- 
ma przegranymi strajkami. Przegrali 
strajk w 1932 roku 1 strajk z roku 
1931. Na obydwóch strajkach wyrażne 
uje. ponieśli pracownicy tramwajo- 

. Tej przykrej wymowy faktów nie 
amponi żaden nabrzmiały złością 
wrzask. fakty pozostaną zawsze fakta- 
mi i obwiniać będą zawsze klasowców 
za ich partyjną robotę, lekceważącą 
sobie wszelkie interesy i potrzeby 
rzesz pracowników tramwajowych. 


KTO STOI ZA TĄ 
NIEODPOWIEDZIALNĄ ROBOTĄ? 


Interesujące pod tym względem 
wskazówki daje w jednym ze swych 
numerów (z 18 lipca ub. roku) „Ty- 
dzień Robotnika“, organ socjalistycz- 
nych klasowych związków zawodo- 
wych, pisząc* 


„W poszczególnych związkach 
wyłoniły się jednostki lub grupki 
komunizujące, które od dłuższego 
czasu uprawiają wewnątrz związ- 
ków rozkładową robotę“. 

Czyż potrzeba jaśniejszego posta- 
wienia sprawy? Czyż powyższe zdanie 


sd Protektoratem Jego Ex. Ks, Biskupa Mariana Fur PIELGRZYMKA (jj 
WIELKANOC 


nie dość jaskrawo demaskuje wichrzy- 
cielskie i nieobliczalne posunięcia? 
„PREZES MARCINIAK" 

Ale skoro wspomniano o jednost- 
kach, to przyjrzyjmy się niektórym z 
dobranego grona. Choćby taki pan pre- 
zes Marciniak. Dygnitarz. Prezes 
Związku Pracowników Użyteczności 
Publicznej oddział tramwajarzy. 
Czyż to nie temu prezesowi przydarzył 
się przykry wypadek niewylicze- 
niasięz jedenastu tysięcy zł 
z kasy organizacyjnej? 

Takich oto „wodzów* mają pano- 
wie klasowcy? 


* 


Skompromitowani podwójnym prze- 
granym strajkiem, z „tow.* Lenkiem i 
prezesem Marciniakiem klasowcy po- 
winni wreszcie zaprzestać wichrzenia i 
żerowania na masach pracowników 
tramwajowych. (wyg.) 


1 
Zwloki zabrali > 


W RZYMIE 


úska 14 


Rz dopóki nie porównała jej 


z prang w Radionie koszulką Jasia 


Porównując obie koszule, spostrzegła dopiero różnicę. Bielizna prana zwyczajnie 
sprawia wrażenie, jak gdyby była lekko szara, bo nie wystarczy jej powierz- 
chowne wyprarie. Aby była rzeczywiście biała, trzeba usunąć brud, który osadził 


się głęboko w tkaninie. 


Zadanie to spełni tylko Radion! Przy gotowaniu bielizny w Radionie wytwarżają 
się miliony drobnych pęcherzyków tlenu, które przenikają na wskroś tkaninę. Dzięki 
temu bielizna będzie rzeczywiście czysta i biała. 


RADION 


pierze bieliznę „na wskroś“ 
ROB: S CHAICH 


RADION 


sam pierze! 


P 2731-62,94 


(zas skończyć z niechlujstwem 
żydowskim 


„Szykpole*, „Olrajchy*, „Lukspole* zarząd miejski winien 
alikwidować natychmiast 


Łódź, 5. 2. — Do zagadnień stale 
w Łodzi aktualnych a wymagających 
stanowczego i zdecydowanego rozwią- 
zania, dyktowanego względami zarów- 
no bezpieczeństwa publicznego, este- 
tycznymi, jak i natury zasadniczej, u- 


o tym przepisy: 


„Prowadzący przemysł winien ozna- 
czyć na zewnątrz w odpowiedni sposób 
swoje przedsiębiorstwo przemysłowe. W. 
zewnętrznym oznaczeniu należy uwi- 
docznić dokładnie i czytelnie imię i na- 


suwającej wszelkie podejrzenia nie- 
uczciwej konkurencji w handlu i prze- 
myśle, należy problem szyldów. 

Stanowią one jeszcze do dziś w mie- 
ście naszym pozostałość z tych przy- 
krych czasów, które Łodzi nadawały 
specyficzne piętno i charakter miast 
wschodnich. 


Wychodząc z założenia, że dłużej 
nie można tolerować takiego stanu 
rzeczy, Wydział Przemysłowy zapo- 
wiada w najbliższym czasie bardzo e- 
nergiczną i stanowczą akcję w kie- 
runku bezwzględnego usuwania szpe- 
cących miasto szyldów. Usuwane będą 
szyldy o dziwacznych, nieraz fanta- 
stycznych i wpadających w dziwolągi 
napisach, a więc wszelkie żydowskie 
„Szykpole*, „Olrajchy*, „Lukspole* 
itp. 

Wydział Przemysłowy przypomina 
o tym, jakie winny być szyldy. Mówią 


WĄTROBA NIEDOMAGA 


Gdy lekarz rozpozna, że źródlem niedoma- 
zań jest wątroba, dzialająca leniwie i niedo- 
statecznie odtruwająca organizm, źle filtrują- 
ca krew i nie wydzielająca w dostatecznej mie- 
rze żółci — stosują się zioła Lrzeciwko kamicy 
żółciowej i zlej przemianie materii D-ra Cz. 
Krassowskiego, ze znakiem słownym KAMT- 


Skład Główny: 
a 5 


CINA, dobrane klinicznie na schorzenia aparatu 
żółciowego, złą przemianę materii, artretyzm 
i t p. KAMICINA przynosi ulge w cierpie- 
niach wątroby i reguluje przemianę materii. 
Cena pudelka zł 2.—. Do nabycia w aptekach 
i skladach aptecznych, 


Zakłady Przem.- Handl. Dr Farm. K, Wenda, Warszawa, Leszno 96. 
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KAHLENBERG 


zwisko lub firmę przemysłowca oraz ro- 
dzaj prowadzonego przemysłu i to w 
sposób, wykluczający wszelką wątpli- 
wość, czy chodzi o przemysł wytwórczy, 
handlowy, lub usługowy.  Uwidocznia- 
ne imiona i nazwiska oraz rodzaj pro- 
wadzonego przemysłu muszą się zga- 
dzać z imionami i nazwiskiem oraz z 
rodzajem przemysłu, podanym w zgło- 
szeniu przemysłu w podaniu o udziele- 
nie koncesji lub też we wpisie firmy da 
rejestru handlowego. Przedsiębiorstwo, 
prowadzone przez osoby prawne, należy 
oznaczyć na zewnątrz przez uwidocz- 
nienie zarejestrowanej firmy." 


Biorąc to pod uwagę. kupcy i prze- 
mysłowcy winni pamiętać, że odpo- 
wiednie szkice projektowanego szyldu 
wnosić należy do przejrzenia i za- 
twierdzenia do Inspekcji Budowlanej. 
OE SEDETE szkiców trwa od 8 do 4 

ni. 


Wykopaliska przedhistorycz- 
ne pod Łodzią 


Łódź, 5. 2. — We wsi Tychów, gm. 
Czarnocin, powiatowa komisja klasy- 
fikacyjna przy dokonywaniu pomia- 
rów gruntów natrafiła na skorupy urn. 

O wykopaliskach  zawiadomiono 
miejskie muzeum etnograficzne w Ło- 
dzi, które niewątpliwie zainteresuje 
się tym ciekawym odkryciem. 


XRONIKA PABIANIC 
EE ZEDO PRYPECI 

„Pabianice w fotografii". Wystawa pod 
tym tytułem, zorganizowana przez niej- 
scowy Oddział Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego wzbudziła żywe zaintere- 
sowanie. Ciekawe i oryginalne ekspona- 
ty, zgłaszane przez miejscowe instytucje, 
firmy, orzanizacje i osoby stwierdzają po- 
trzehe urządzenia takiej wystawy. Udział 
w niej już zgłosili: Zarząd Miejski, Ubez- 
pieczslnia Społeczna, firma Krusche i En- 
der, Polska Macierz Szkolna, Państwowa 
Gimnazjum im. Śniadeckiego, Związek O- 
grodników. Tow. Ogródków Działkowych, 
zakłady fotograficzne, cały szeres prywat- 
nych osób ' amatorów. Razem biorąc wy- 
stawionych będzie kilkaset bardzo cieka- 
wych eksponatów. Komitet organizacyjny 
pragnąc dać możność zgłaszania ekspona- 
tów w tej wystawie szerszemu ogółowi 
postanowił termin zgłaszania eksponatów 
przedłużyć do dnia 15 lutego rb. Informa- 
cje i ogłoszenia w lokalu P, T. K. we wto- 
ki od godz. 18—20. Wystawa urządzona 
zostanie w obszernej sali Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 

Nowy zarząd Katol. Stow. Mężów. Na 
ostatnim walnym zebraniu Katol. Stow. 
Mężów przy parafii N. M. P. odbytym pod 
przewodnictwem p. inż. Klimka wybrano 
nowy zarząd, w skład którego weszli: pre- 
zes — p. Waligórski J.. zasłużony działacz 
narodowy i katolicki, sekretarz — p. 
Śmiech i skarbnik — p. Połomski M. 

Z życia młodzieży katolickiej. W dniu 
2 bm. od godz. 3 po poł. w Domu Katolic- 
kim przy parafii św. Mateusza odbył się 
mecz szachowy o mistrzostwo oddziałów 
K. S. M. M. na Pabianice. pomiędzy dru- 
żynami K. S. M. M. Stare-Miasto, a K-S. 
M. M. Nowe-Miasto. Zwycięstwo odniosła 
drużyna Nowego-Miasta w stosunku 3/4 
do 2%. Punkty dla niej zdobyli: Kaszew- 
ski. Kałnża i Osiński po 1 pkt. oraz Żeli- 
gowski pkt. 

Mężowie katoliccy parafii św. Mateu- 
sza rozpoczynają nowy rok pracy. W ub. 
święto M, B. Gromnicznej Katolickie Sto- 
warzyszenie Mężów przy parafii św. Ma- 
teusza odbyło swoje pierwsze w nowym 
roku sprawozdawczym zebranie plenarne 
pod przewodnictwem nowego prezesa p. 
Majewskiego K. 

Z balu P, C. K. Do rzędu najlepiej uda- 
nych w bież. karnawale zabaw zaliczyć 
można ostatni odbyty we wtorek ub. bal 
reprezentacyjny P. C. R, który zgroma- 
dził liczne dobrane towarzystwo zapro- 
szome i cieszył się wielkim poparciem. 

Nawet kamienie kradną. Mieszkaniec 
Baryczy, Długosz Ed. zameldował w poli- 
cji, że Karpiński J. skradł mu z wozu na 
szosie w Kolumnie kamienie wartości 
12.80 zł. 


Z ruchn narodowego. Szerzona przez 
ruch narodowy i jego prasę idea narodo- 
wa daje na terenie tut. w ostatnim czasie 
coraz lepsze wyniki. Świadczą o tym od- 
bywające się regularnie co środę w loka- 
lu własnym przy ul. Pułaskiego 13/15 ty- 
godniowe zebrania na których lokal jest 
stale przepełniony. Takie właśnie zebra- 
nie odbyło się w ub. święto M. B. Grom- 
nicznej pod przewodnictwem kier. p. Każ- 
mierczaka. Aktualny referat na temat o- 
gólny wygłosił delegat z Łodzi. Zebranie 
zakończano odśpiewaniem hymnu Mto- 
dych. 

Jersak zwolniony z Berezy. Znany już 
ze swej oporności przemysłowiec Jersak 
z Zelowa, z pochodzenia Czech, który w 
dniu 10 grudnia r. ub. zesłany został do 
miejsca odogobmienia za wyzysk robotni- 
ków i ignorowanie wszelkich przepisów o 
stosunku i czasie pracy — został obecnie 
jak się dowiadujemy za kaucją 150 tysię- 
cy zł »wolniony na wolność i przebywa 
znów w Zelowie. Wedlug przyjętego na 
siobie zobowiązania ma on już w krótce 
ponownie uruchomić swoją fabrykę w Ze- 
lowie, którą zmmszonych było przez oko- 
ło trzy tygodnie okupować 350 robotników 
celem uzyskania swoich praw. 


KRONIKA ZGIERZA 


SŚtraganiarze Polacy w Zgierzu walczą 
o getto rynkowe. Kupcy i straganiarze Po- 
lacy w Zgierzu wystosowali w tych dniach 
do Zarządu Miasta memoriał, z prośbą o 
rozdzielenie wzorem innych miast pol- 
skich targowicy miejskiej na część chrze- 
ścijańską i żydowską. Straganiarze i kup- 
cy chrześcijanie motywują swój memoriał 
dążeniem da całkowitego spolszczenia 
rzemiosła, handlu i przemysłu, powolując 
się na uchwały zjazdu kupiectwa polskie- 
go, który niedawno odbył się w Warsza- 
wie. Powyższy memoriał podpisało kilku- 
dziesięciu straganiarzy chrześcijan. 

Jednocześnie klub radziecki Obozu Na- 
rodowego przy Radzie Miejskiej w Zgie- 
rzu złożył Radzie Miejskiej następujący 


wniosek: 

„Rada Miejska m. Zgierza uchwala 
rozdzielić targowice miejską na część 
chrześcijańską i żydowską, a to w celu 


unormowania kwestii zajmowania miejsc. 
na którym to tle powstają ciągłe zatargi 
oraz w celu ułatwienia społeczeństwu pol- 
skiemu Zgierza i okolic kupowania i po- 
pierania straganiarzy chrześcijan." 


KRONIKA TOMASZOWA 
YTY R ZE Z O PROD 


Sensacyjna interpelacja radnego Bed- 
narskiego na posiedzeniu Rady Miejskiej. 
Na posiedzeniu Rady Miejskiej doszło da 
ostrej krytyki z powodu złożenia przez 
radnego Bednarskiego interpelacji, doty- 
czącej osoby radnego Ślażyńskiego (PPS) 


w sprawie zarzucenia przez niego = 
Soniowi miasta rzekomego STEADY PANA 
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Numer 3% 


Drugi miesiąc stoi przędzalnia Markusa Kohna.= 


Kto cdebrał chleb 800 robotnikom? 


Fabrykę trzeba jak najprędzej uruchomić w interesie glo- 
dujących rzesz pracowniczych 


Łódź, 5 2. — Na chodniku przed 
wejściem do zabudowań fabrycznych 
przędzalni wełny czesankowej Marku- 
sa Kohna przy ul. Łąkowej stoi bez- 
radnie grupka kobiet i mężczyzn. Od 
czasu do czasu ktoś słowo wypowie, 
zakaszle i znów cisza zalega w gro- 
madzie. Ponad głowami stojących uno- 
si się atmosiera jakiejś beznadziejno- 
ści i apatii. 

Rozpoczynam rozmowę z jednym z 
mężczyzn. Reszta grupy na razie przy- 
słuchuje się biernie naszej wymianie 
zdań, a po pewnym czasie przyłącza 
się do pogawędki. 

— W październiku ubiegłego roku 
— mówił robotnik — wybuchł w na- 
szej fabryce strajk okupacyjny i trwał 
cztery tygodnie. Podjęliśmy pracę w 
listopadzie i fabryka była w ruchu do 
23 grudnia. 

— Trzeba dodać — wtrąciła robot- 
nica — że z dniem unieruchomienia 
fabryki kończyła się nasza umowa o 
pracę w związku z poprzednio otrzy- 
manym dwutygodniowym wypowie- 
dzeniem. 


FABRYKA STOI DRUGI MIESIAC 


— Od Bożego Narodzenia — podjął 
dalej opowiadanie robotnik nie 
przepracowaliśmy ani jednego dnia. 
Nędza zaczyna zaglądać nam do do- 
mów. Żeby już raz skończyły się te 
najrozmaitsze zatargi i człowiek mógł 
normalnie pracować, zarabiając na u- 
trzymanie swoje i rodziny. Takie ży- 
cie, jak teraz, kiedy trzeba zapożyczać 
się i cale dnie trwać o pustym żołąd- 
ku, obrzydło mi zupełnie, 

— Nie wiem — począł mówić inny 
robotnik — dlaczego jeszcze fabryka 
stoi. O ile mi wiadomo, dyrekcja czę- 
ściowo uwzględniła nasze żądania, je- 
śli chodzi o przydzielenie pomocy do 
obsługi warsztatów. Należałoby przy- 
stąpić do pracy i skończyć z tą bezna- 
dziejną bezczynnością. 

— Tak myśli większość spośród 
pracowników fabryki, a sprawa nie ru- 
sza z miejsca — rzekł ktoś z gromady. 


Popularna Kolektura „Zespół Pracy* w no- 
wym lokaln. Kilka dni temu w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 104a odbyła się uroczystość o- 
twarcia nowego lokalu znanej kolektury „Ze- 
spól Pracy”, Aktu poświęcenia dokonat ks. 
prob, mgr Wilk, po czym zostały wyszłoszone 
okolicznościowe przemówienia. Nowy lokal 
„Zespołu Pracy“ prezentnje się b. okazale. Na- 
leży się spodziewać, że ta wielce zasłużona i 
popularna wśród szerokich sfer pracowniczych 
placówka spółdzielcza kroczyć bedzie nadal po 
drodze rozwoju, czego jej gorąco ze swej strony 
Życzymy. 

n 5796 


Niepozorny zzewnątrz pałacyk fabrykan- 
ta, Żyda Markusu Kohna, jest za to urzą- 
dzony z prawdziwie wschodnim przepy- 
chem wewnątrz. Jak wiadomo, od kilku 
dni robotnicy fabryki Kohna w liczbie 
800 okupują fabryki i przymierają gło- 
dem, ale żydowskiemu fabrykantowi jest 
dobrze i ma czas, 


— Bo nie wystarcza tylko myśleć, 
ale trzeba przystąpić do działania — 
rzucił robotnik, członek „Pracy Pol- 
skiej*. Jeśli klasowcy, kierując się 
swoją polityką, nie liczą się z położe- 
niem i żądaniami olbrzymiej większo- 
ści pracowników przędzalni, to oni sa- 
mi winni przystąpić do obrony swoich 
praw i egzystencji. 


O BYT BLISKO 800 PRACOWNIKÓW 


— Ma rację — poparła członka 
„Pracy Polskiej" jedna z robotnice. 
Przez unieruchomienie fabryki cierpi 
blisko 800 robotników i ich rodziny, O 
nich powinni pamiętać klasowcy. 

— Nie można — dodał pojednaw- 
cze inny — obciążać odpowiedzialno- 
ścią za wytworzony stan jedynie jed- 
nej strony. Fabrykant ma też w tym 
swój udział... 

— Oczywiście. Zresztą jak było tak 
było. Dość, że teraz trzeba dążyć wszel- 
kimi siłami, mając na względzie inte- 
res i położenie setek robotników, do 
uruchomienia zatrzymanego warszta- 
tu pracy — wyciągnął wniosek członek 
„Pracy Polskiej“. 

— To jest najważniejsze — potwier- 
dzili zgodnie robotnicy zebrani przed 
bramą zamarłego zakładu przemysło- 
wego. 

* 


Jak się dowiadujemy kierownietwo 
Związków Zawodowych „Praca Pol- 
ska*, pragnąc rozwikłać wytworzoną 
w przędzalni Markusa Kohna sytuację, 
podjęło kroki w celu uruchomienia 
nieczynnej już drugi miesiąc fabryki. 
Chodzi o wydźwignięcie z beznadziej- 
nego położenia niemal 800 robotników 
i ich rodzin. (j. wyg.) 


Psychologia gry loteryjnej 


Co właściwie kieruje ludźmi, że tak 
żywiołowo grają na loterii? Jakie są tego 
pobudki psychologiczne? 

Każde pragnienie ludzkie opiera się na 
pewnych podstawach psychologicznych. 
Chcąc nabyć futro, nie wystarczy mieć 
pewną sume potrzebnych do kupienia 
pieniędzy, trzeba jeszcze być psychicznie 
usposobionym lub przygotowanym. Waż- 
ną bezwątpienia rolę odegra w tym wy- 
padku obawa przed zimnem oraz poczu- 
cie estetyki i piękna. n 6261 

Dążnością do posiadania własnego 
mieszkania kieruje pragnienie spokoju i 
wygody, W nabyciu lekarstw czy kosme- 
tyków decyduje obawa przed utratą zdro- 
wia, w kupnie szczotki do zamiatania — 
zamiłowanie do czystości i porządku. 

Analizując psychologię kupna docho- 
dzimy do wniosku, iż wszystko to, co od- 
działywa na rozum bądź uczucie ludzkie 


stanowić może podnietę do nabycia towa- 
ru. Są tysiące gatunków towarów działa- 
jących na apetyt człowieka. Pobudką do 
nabycia innych będzie znów pragnienie 
komfortu. 

Jakież teraz zapytamy są pobudki kie- 
rujące człówiekiem przy nahvciu losu lo- 
teryjnego? Nie będzie przesady, gdy po- 
wiemy, iż 90 procent spośród wymienio- 
nych pobudek skłania nas do uczestnictwa 
w grze loteryjnej. Los loteryjny jest pro- 
duktem uniwersalnym, mającym zbyt tak 
szeroki, jak żaden bodaj z towarów znaj- 
dujących się na rynku sprzedaży. 

Ao ileż jeszcze zbyt tego towaru wzro- 
śnie w nadchodzącej 41-ej Loterii. Wyco- 
fanie bowiem z udziału w losowaniu 35 
tysięcy losów, oraz podział Josów na piąt- 
ki, zwiększa szanse grających. 

Ciągnienie pierwszej klasy rozpocznie 
się 17-tego lutego. 


sobie pewnej grupy radnych za wynagro- 
dzeniem materialnym. W sprawie tej 
zabierało głos kilku radnych, a r. Ślażyń- 
ski usiłował zmienić swoje powiedzenie. 
Ostatecznie konflikt został zażegnany w 
ien sposób, że dla zbadania tej sprawy 
powołano do życia spęcjalną komisję. — 
Niezależnie jednak od wyników prac ko- 
misji sprawa znajdzie swój epilog w 
sądzie. 

600 dzieci wyjedzie na kolonie letnie. 
Towarzystwo przeciwgruźlicze w Tomaszo- 
wie, które prowadzi kolonie letnie dla bie- 
dnych dzieci z terenu miasta, przeprowa- 
dziło na koszt własny szereg inwestycyj 
w budynkach kolonijnych, doprowadzając 
je do stanu używalności. W bież. roku na 
kolonie letnie przyjętych hędzie 600 dzieci 
w trzech turnusąch. 


Rozbiórka ruder w śródmieścia. Zarząd 
Miejski powziął decyzję usunięcia starych 
budek drewnianych przy ul. św. Antoniego 
ze wzglęu na ich mieestetyczny wygląd. 
Wymówiono dzierźwaę właścicielom i po- 
soane budki memmąćé do dmia 1 kwietnia 

r. 


| Pryszczyca w woj. łódzkim 


Łódź, 5. 2. — Władze administra- 
cyjne zaalarmowane zostały pojawie- 
niem się niebezpiecznej zarazy pry- 
szczycy na terenie woj. łódzkiego. 

We wsi Baszków, gm. Bartochów, w 
zagrodzie Franciszka Grzelaka stwier- 
dzono zarazę pryszczycy u bydła i świń. 


Wieś izolowano od pozostałych te- 
reneów i zarządzono szczegółową de- 
zynfekcję, tym bardziej, że pryszczyca 
atakuje zarówno zwierzęta domowe 
jak i ludzi. i 


Zaraza pryszczycy, jak wiadomo, 
szaleje w Niemczech, skąd została za- 
wleczona do Polski. Pojawiła się ona 
w kilku powiatach Wielkopolski oraz 
ostatnio na Śląsku 


STALE WYGRYWAMY! 
W samej tylko 40 Loteri; padło u naz 
przeszło 


100.000.- z 


w różnych większych wygranych jak: 


15.000.- ss 
10.000.- sss 
5.000.— SĘ 


i kilkadzies at wygranych po zł 
2.500.— 2.000.— i 1.000. — 


POLECAMY LOSY 
do I. KLASY 41 Loterii 


KOLEKTURA TEODORA 


KURZWEGA 


ŁODZ, Główna 1, tel. 179-25 


úg 5798 


Trzy pokolenia w służbie dla Polski 
Por. Ignacy Hardy, powstaniec z 1863 r. 
w otoczeniu syna Leona (z lewej), wach- 
mistrza korpusu Dowbora - Musśnickiego 
i Henryka Paługi, powstańca órnoślą- 
skiego i ochotnika z 1920 r. 


e] 
Z teatrów tódzkich 


„PAPA“ 


w Teatrze Kameralnym 


Komodia „Papa“, grana obecnie na de- 
skach Teatru Kamerelnego, a będąca 
dziełem francuskiej spółki autorskiej 
w wykonaniu łódzkim traci swą żywość 
i lekkość, Bezsprzecznie jest to wina re- 
żysera, który dopuścił do tego, że aktorzy 
zagubili komediowe tempo i wpadli w éla- 
mazarną powolność. 

Ratuje sytuację Kazimierz Jumosza-Stę- 
powski, grajacy tytułową rolę papy, który 
zabrał synowi narzeczoną. jak również 
Barbara Ludwiżanka, właśnie owa narze- 
czoma. Sekunduje im dzielnie Kazimierz 
Korwin, ex-narzeczony, trzeźwy wieśniak, 
nie umiejący długo boleć po stracie i pręd- 
ko zastępujący ją nowa pozycją. 

Dekoracja razi szablonowością. 


(tw) 
Ruch wydawniczy 


„Szabla na kilimie“ 


Stanisława Rachalewskiego 


Ostatnią nowością łódzkiego rynku wy- 
dawniczego jest książka Stanisława Ra- 
chalewskiego pt. „Szabla na kilimie" (Ze 
szwadronami 203 Pułku Ułanów w r. 
1920), Pracą ta ma charakter raczej pa- 
miętnikarski; autor w świetle przeżyć 
Pała b a częściowo i swoich towarzy- 
szy broni obrazuje barwną epopeje 203 
Pułku Ulanów. ; 

Autor przedstawia m. in. nastrój Łodzi 
w pamiętnych dniach najazdu bolszewie- 
kiego, daje nam szereg obrazów z akcji 
bojowej i samego frontu, wsparte w ostat- 
nich etapach epopei na błotach Polesia i 
przedstrzeniach Wołynia. 

Książka St. Rachalewskiego stanowi 
szczególną wartość dla tych. którzy wraz 
z szwadronami 203 pułku przemierzali ob- 
szeme połacie teatru wojennego — odnaj- 
dą mi w niej odbicie własnych górnych 
przeżyć. RS 

„Nakładca książki — księgarnia mer. 3. 
Seipeltówny — nadał pracy sympatyczną 
szatę graficzną. (Łw) 

PEC IA EL ELKI A m Mc RER 

Nowa chrześcijańska placówka w Łodzi. Na 
terenie naszego miasta powstała nową chrze- 
ścijańska Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Trykotowej przy ul. Piotrkowskiej 87. której 
właścicielami są znany kupiec Henryk Krze- 
miński i p. Bolesław Wilmański, Wlaścicielą 
wspomnianej firmy wzięli sobie za dewizę: du- 
ży obrót — mały zysk i zolidną obsługą mają 
z Woj! noża Aa kupiectwą 

l. owej LJ wce e 
prs N p yczymy pomyślną» 
n 5795 


CIĄG DALSZY ZE STRONICY (-szej 


Przew.: Ale nie paliła się. 

Osk.: Nie paliła się dzięki mojej 
akcji. 

Przew.: Gdyby tak wszyscy jak o- 
skarżony chcieli naprawiać stosunki, 
to wówczas byłaby anarchia. 

Po kilku dalszych zajściach inż, Do- 
boszyński zeznaje nadal. 

Osk.: W roku 1934 wydałem książ- 
kę „Gospodarka narodowa". W pracy 
tej zamieściłem owoc wieloletnich tru- 
dów i myśli. Postanowiłem zacząć żyć 
czynnie. Wstąpiłem do Stronnictwa 
Narodowego. Chciałem szerzyć swe 
poglądy gospodarcze w Stronnictwie i 
pracować na szczupłym odcinku. 


Numer 30 


Przew.: Pan akcentował „swoje“ 
poglądy. Czy Stronnictwo było od- 
skocznią dla pana? 

Osk: Nie, Poglądy książki były 
moje, ale moje idee i logika były zgod- 
ne z ideologią Stronnictwa. 

Przew.: To jednak charakteryzu- 
je psychikę pana te „moje“ poglądy. 
To jest megalomania. Pan się czuł 
wyższym nad wszystkich, nawet nad 
władze państwowe. Pan podniósł bunt 
przeciw władzom. 

Osk.: Protestuję przeciwko okre- 


śleniu „bunt”. i 
Przew.: Pan nie jest na wiecu. 


Wniosek o wyłączenie przew. Dysiewicza 


Adw. Stypułkowski: Pan prze- i go pan użył wyrażenia „demagog ideo- 


wodniczący oddziaływa na  przysię- 
głych przez użycie określenia „bunt“. 
W ten sposób przesądza wynik proce- 
su. Wnoszę więc o wyłączenie pana 
przewodniczącego Dysiewicza od pro- 
wadzenią niniejszej sprawy. 

Prok. Olszewski: Pan prze- 
wodniczący miał na myśli „bunt psy- 
chiczny oskarżonego", 

Osk.: „Bunt przeciw władzom“. 

Prok.: Proszę, ja panu nie prze- 
szkadzałem. 

Przew.: I tak tu sprawy nie roz- 
strzygniemy. 


Qdrzucenie wniosku 


Sąd udaje się na naradę. W czasie 
nieobecności trybunału komisarz po- 
licji wydał rozkaz posterunkowym, &- 
by wolno było oskarżonemu  porozu- 
miewać się tylko z obroną. Po dłuż- 
szej przerwie trybunał wrócił na salę, 
po czym przewodniczący Dysiewicz 
oświadczył, że odbyła się narada pod 
przewodnictwem wiceprezesa Sądu O- 
kręgowego Malickiego. W wyniku tej 
narady trybunał postanowił oddalić 

` wniosek o wyłączenie przewodniczące- 

go Dysiewicza z uzasadnieniem, że u- 
życie słowa „bunt“ nie narusza bez- 
stronności rozprawy. 

Adw. Czerwiński: Z uwagi na 
to, że proces przed przysięgłymi ma 
charakter nadzwyczaj subtelny, proszę 
o zaprotokółowanie słów pana prezesa 
Dysiewicza o megalomanii oskarżo- 
nego. 

Przew. (do oskarżonego): Dlacze- 


wy“? 
O protokole 

Osk.: Nie użyłem tego wyrażenia. 
Dopiero wczoraj mogłem przeczytać 
protokół z rozprawy krakowskiej, cho- 
ciaż prosiłem o to jeszcze w paździer- 
niku. Ze zdumieniem zauważyłem ja- 
skrawe rozbieżności między tym, co 
mówiłem, a tym, co jest w protokole. 

W tym miejscu oskarżony pokazuje 
sądowi zapiski i mówi, na których 
stronach są niedokładności. 

Przew.: Mogli obrońcy w Krako- 
wie żądać sprostowania protokołu. 
Obecnie tłumaczenia pańskie będą za- 
protokołowane. 

Osk.: Nie powiedziałem, że jestem 
demagogiem ideowym, ale że pracowa- 
łem ideowo. 


Po powrocie Dokoszyńskiego 
do Krakowa 

Następnie oskarżony opowiada © 
swej działalności w powiatach krakow- 
skim i myśleniekim: 

— Pracę przerwałem w lutym 1935 
roku. Wyjechałem do Warszawy. Urzą- 
dzałem odczyty w kraju o swej książ- 
ce „Gospodarka narodowa”. W lipcu 
1935 r. zabrałem się pełną parą do pra- 
cy politycznej. W Krakowskim było 
już trochę placówek Stronnictwa. Czas 
był na Myślenice. Otrzymałem list z 
Dohczyc w pow. myślenickim od Teo- 
dora Koczwy, akademika, syna chłop- 
skiego. List malował rozpaczliwe sto- 
sunki w Myślenicach. W czasie rewi- 
zji u śp. mej Matki list ten znaleziono. 
Znajduje się on w aktach. 


List, który zginął 


Przew.: Listu nie ma, podobnie 
jak mapy. List będzie odtworzony w 
inny sposób. 

Przewodniczący odczytuje ustęp 
listu z protokołu rozprawy krakow- 
skiej: „Panowie pokazaliście masom 
cel zwycięstwo, ale nie pokazaliście 
drogę do zwycięstwa. Sami straciliście 
wiarę w zwycięstwo*. 

Osk.: Tych słów w liście nie było. 
To fatalne, że listu nie ma. Ubolewam 
nad tym, 

Przew.: Pan tu nie jest od tego, 
ażeby wyrażać ubolewanie. Pan jest 
oskarżony. Co pan osobiście stwierdził 
w Myślenicach? 

Osk.: Wysłałem delegata. 

Przew.: To nie jest osobiście. 

Osk.: Jeśli on mi potem referował, 
to są to moje przeżycia osobiste. Po 
otrzymaniu raportu wyjechałem sam 
w Myślenickie na zebranie. Było ono 
zwołane legalnie. Wyciąg z ustawy o 
zgromadzeniach wywiesiłem w lokalu 
na ścianie. Wszyscy obecni mieli legi- 
tymację Stronnictwa. Przyszło dwu 
posterunkowych i oświadczyło, że do 
zebrania Stronnictwa nie dopuszczą. 
Powiedziałem im, że znamy ustawę, 
że będę protestował. Odpowiedzieli, że 
ich to nic nie obchodzi. 

Przew.: Czy wszyscy byli w po- 
rządku? Nie było tam obcych? 

Osk.: W porządku. A zresztą po- 
sterunkowi nic nie sprawdzali. Nie 
wytoczono mi też żadnej sprawy 0 za- 
niedbanie przepisów. 

Prok.: Była sprawa. Jest o tym w 

aktach. 
Osk.: Jeśli ja o sprawie nic nie 
wiem, dla mnie jej nie było. Znam 
także inne fakty i ogłosiłem je w „Orę- 
downiku*. Zgromadzenia rozpędzano 
wbrew ustawie, Nie pozwalano na kol- 
portaż pism narodowych. Na kolporte- 
rów formalnie polowano. 


Przew. Czy kolporterzy mieli u- 
prawnienia? 

Osk.: Nawet poszczególne egzem- 
plarze z chałup zabierano. 

Przew.: A na przykład kamycz- 
ków do zapalniczek nie konfiskuje się 
w pewnych wypadkach? Czy kolporte- 
rzy spełnili ustawowy warunek? 

Osk.: Tak. 

Przew.: Zobaczymy to później. 


Kolporter w kajdanach 


Osk.: Jednego z kolporterów pro- 
wadzono skutego na kilkunastustop- 
niowym mrozie, 
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Sirona ? 


Na zdjęciu północne stoki Starych Wierchów, 
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którędy posuwali się uczestnicy 


wyprawy na Myślenice. 


Przew.: Pan zeznał także, iż sio- 
stra generała, p. Anna Haller, prowa- 
dzona była pod bagnetami. 

Osk.: Tak. Zaprzysięgła to na roz- 
prawie. Przychodzili do mnie ludzie, 
którzy skarżyli się, że ich policja biła. 

Przew.: Bicie takie jest przestęp- 
stwem. Dlaczego pan nie doniósł do 
sądu? 

Osk.: Skarżący 
świadków na to. 

Przew.: Pan jest uprzedzony do 
sprawiedliwości w Polsce. 

Osk.: Pan prezes mi przerwał i wy- 
ciągnął wnioski, nim skończyłem. Opo- 
wiadano mi o kilkudziesięciu wypad- 
kach bicia. Jeden chrześcijanin upo- 
minał się u Żyda o dług. Ten go wypę- 
dził grożąc rewolwerem. Policja aresz- 
towała chrześcijanina, zaprowadziła 
na ratusz i tam przodownik Darłak 
trzymał tego Polaka za usta, a poste- 
runkowemu kazał go bić. Pisałem o 
tym w „Orędowniku*, Protestowałem 
u starosty. Pobitemu wskazano drogę 
sądową Cóż mogłem więcej uczynić? 
Wszczęto dochodzenia. Przesłuchiwa» 
no mnie w Krakowie i żądano podania 
inspiratorów. Odpowiedziałem, że po- 
dam ich nazwiska w sądzie. Bałem się 
bowiem, że nim sprawa dojdzie do są- 
du, znajdą się wpływy na tych świad- 
ków. 

Przew.: Pan musi przestać uży- 
wać takich wyrazów, które są prze- 
stępstwem. 

Osk.: Ja opowiadam to, co przeży- 
łem. 

Prokurator oświadcza, że ta sprawa 
pobicia będzie w sądzie wyświetlona. 

Osk.: Do chwili mego aresztowania 
nie została wyświetlona, a ja przecież 
doniosłem staroście. Zlekceważył on 
mnie nie jako Adama Doboszyńskiego, 
bo ja jestem niczym, ale jako prezesa 
Stronnictwa Narodowego. 

Przew.: Dopóki pana nie było, był 
spokój. 

Osk.: Informacyj o Myślenicach u- 


się nie mieli 


Trasa wyprawy inż. Dohoszyńskiego na Myślenice 


Mapka, 
przedstawia końcowy etap wyprawy 
inż, Doboszyńskiego na Myślenice. Od 
Zubrzycy inż. Doboszyński posuwał 
się już sam i przychwycony został 
przez pościg obok Policznej nad Błęd- 
ną. Mówi o tym Doboszyński szcze- 
gółowo w zamieszczonych w dzisiej- 
szym numerze „Orędownika* zcezna- 
niach. 


którą reprodukujemy niżej, 
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dzielał mi także p. Franciszek Syrek, 
prezes Stronnictwa Ludowego w tym 
mieście, były żołnierz, odznaczony. O- 
powiadał on mi o niekończących się, a 
moim zdaniem, bezpodstawnych are- 
sztowaniach. 


Znów interwencja obrońcy 


Prok.: O tym zezna sam p. Syrek. 

Adw. Pieracki: Panie prezesie! 
Ja proszę o interwencję, Jeśli oskar- 
żony zeznaje, co sam słyszał, to niech 
zeznaje bez przeszkód. 

Osk.: A więc aresztowania były 
moim zdaniem bezpodstawne. 

Przew.: To są pańskie subiektyw- 
ne przekonania. 

Osk.: Aresztowania były tak czę- 
ste, że stały się systemem. 

Przew.: Czy pan pracował w pro- 
kuraturze lub w sądzie, czy pan wie, 
że aresztowanych jest zawsze więcej 
niż skazanych. Pan ma mylne poglą- 
dy na te sprawy. 

Osk.: Sam miałem sześć procesów, 
których inspiratorami byli policjanci 
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i starostowie. Jestem głęboko przeko- 
nany, że działali oni w złej wierze. 

Przew.: A korzystał pan z am- 
nestii? 

O sk.: Tylko w dwu procesach. Bar- 
dzo żałuję, że nie mogłem tych proce- 
sów przeprowadzić do końca. 

Przew.: Pan brał za dobrą mone- 
tę to, co panu różni ludzie mówili. To 
zostało kilkakrotnie ustalone, że to są 
tylko pana subiektywne poglądy. 

Adw. Stypułkowski: Proszę 
Wysoki Trybunał o stwierdzenie, że 
nie jeszcze w tym procesie nie zostało 
ustalone. Proces zaledwie się zaczął. 
Zaledwie jest przesłuchany oskarżony. 

Przew.: Ale są ustalenia w aktach. 

A dw. S.: W aktach są różne rzeczy. 
Są na przykład zeznania złożone w do- 
chodzeniach przez świadka Wątora, 
ale na rozprawie świadek Wątor je 
odwołał i oświadczył, że obciążył o- 
skarżonego, zmuszony biciem. 

Przew.: Moim obowiążkiem jest 
stwierdzić, co jest w aktach. Skończy- 
łem. Sądzę, że w tej sprawie nie będę 
więcej interpelowany. 


Żydowski wyzysk 
Osk.: Opowiadał mi p. Syrek, że 


Żydzi opanowali w Myślenicach zupeł- 
nie chałupnictwo kuśnierskie i zrujno» 
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Przew.: Jaki to ma związek z 
działalnością starosty ? 

Osk.: Pan Syrek chciał założyć 
spółdzielnię kuśnierską, lecz starosta 
Bassara uniemożliwił mu to. 

Przew.: Jak to? A co do spółdziel- 
ni ma starosta? Spółdzielnie przecież 
rejestruje się w sądzie. 

Osk.: Panie Prezesie! Rzeczywi- 
stość w Polsce jest taka, a przynaj- 
mniej była przed dwoma laty, że bez 
zezwolenia starostwa nie można było 
nawet spółdzielni założyć. Starosta 
Bassara na przykład odmówił p. Syrko- 
wi i delegacji ludowców wzięcia u- 
działu w święcie 3 Maja. 

Przew.: Czy pan pamięta, że na 
takich uroczystościach były okrzyki? 
Czy starosta nie powinien czuwać, aby 
nie zakłócono uroczystości państwo- 
wych? 


0 fatalnym bilansie 


Osk.: Gdzie i kiedy nie słyszałem. 

Przew.: W kilku miejscowościąch. 

Osk.: Star. Bassara nie kierował 
się wymogiem rzeczowości. 

Przew.: Dla pańskich pobudek to 
wszystko jedno. 

Osk.: Nie. Ogólny bilans działal- 
ności star. Bassary jest fatalny. Mó- 
wiono, że pan Bassara, jako wicesta- 
rosta w Żywcu „pacyfikował* powiat 
żywiecki. Równie krwawo „pacyfiko- 
wał“ powiat ropczycki, a nawet swą 
wieś rodzinną. 

Przew.: .A przecież wyraził się 
pan, że pan nie ma konkretnych za- 
rzutów przeciwko staroście Bassarze. 

O s k.: Panie Prezesie! Ja te zarzuty 
właśnie cytuję. 

Przew.: Tak pan powiedział w 
czasie dochodzeń. 

Osk.: Ale ja już czwarty raz ze- 
znaję. 


Interpelacja w Sejmie 
w sprawie p. Bassary 

Przew.: Dlaczego się pan nie za- 
żalił na starostę Bassarę? 

Osk.: Uczyniłem to dwa razy. Ża- 
liłem się w województwie i w prasie. 
Star. Bassarą tak urzędował w Rop- 
czycach, iż była interpelacja w Sejmie, 
a chłopi chcieli go dosłownie wynieść 
ze starostwa na widłach. Przeniesio- 
no go ną skutek tego. Władza wiedzia- 
ła o wszystkim z interpelacji. Dosze- 
dłem do wniosku, że star. Bassara nie 
pozwoli w Myślenicach na akcję le- 
galną. 

Moja działalność tam stała się nie- 
możliwa. Był to teren, na którym kró- 
lowało całkowicie bezprawie. 

Przew.: Kiedy pan powziął decy- 
zję pracowania w powiecie myślenic- 
kim. 

Osk.: Jesienią 1935 r. 

Przew.: W zeznaniach pańskich 
zachodzi sprzeczność. Pan działał i 
później organizował pan straż o- 
chronną. 

Osk.: Stuprocentowe nieporozu- 
mienie, Panie Prezesie. Pracowałem 
nadal, ale w Krakowskim, w Myśleni- 
cach pracowałem tylko w dwu pla- 
cówkach. 

Dlaczego? 


Przew.: W Myślenicach panu nie 
udało się zatem. A może pańska pra- 
cą nie przemawiała do tamtejszych 
ludzi? 

Osk.: Panie Prezesie! Dlaczego jest 
w aktach jeden list Koczwy; a nie ma 
drugiego? Jak ja mogę się bronić, 
skoro nie ma w aktach najważniej- 
szego dokumentu? 

Przew.: Ja także żałuję, że tego 
listu nie ma. 


Osk.: W Krakowskim miałem 75 
kół Stronnictwa. Około 2.500 ludzi. 
Uczynię tu dygresję. Jestem wnukiem 
sędziego i synem adwokata. Brat 
dziadka był również sędzią. Wycho- 
wałem się wśród ksiąg prawniczych, 
w atmosferze prawa, jestem nie kara- 
ny, wbrew temu co mówi akt oskarże- 
nia, a nawet administracyjnie nie je- 
stem karany. 

Przew.: Co to ma za 
dla sprawy? 

Osk.: Dla mnie bardzo istotne. 


Dlaczego chciał skarcić 
starostę Bassarę? 


Przew.: W Krakowskim również 
miał pan trudności. Dlaczego chciał 
pan skarcić starostę myślenickiego a 
nie krakowskiego? 

Osk.: W Krakowskim było bezpra- 


znaczenie 


wie, ale mogłem jeszcze działać. Dzia- 
łałem legalnie, nawet wygłaszałem re- 
feraty o przestrzeganiu przepisów 
prawnych. 

Przew.: Pan znowu mówi o rze- 
czach, które nie są potrzebne. Co pan 
miał do zarzucenia władzom? 

Osk.: Panie Prezesie! Ja się bronię. 

Przew.: Niech pan powie, jak pa- 
nu przeszkadzano. 


Q pielgrzymce na Kalwarię 


Osk.: Zacznę od pielgrzymki na 
Kalwarię. 

Przew.: Cóż było z tą wycieczką? 

Osk.: Nie była to wycieczka, ale 
pielgrzymka. W Kalwarii skoncentro- 
wano policję ze znanym komendantem 
Olearczykiem na czele. W- czasie pro- 
cesji, po bokach w krzakach  rozsta- 
wiona była policja. 

Przew.: Może pielgrzymka miała 
inne cele? A czy pan jest w porządku 
z etyką chrześcijańską? Czy pan zna 
swoją powieść „Ciężarne słowo“, czy 
jak tam? 

Adw. Stypułkowski: Czy po- 
wieść „Słowo ciężarne“ należy do do- 
wodów tej sprawy? 

Przew.: Nie! Mnie chodzi tu o wy- 
jaśnienie psychiki oskarżonego. 

Osk.: Powieść tę napisałem, mając 
lat 26. Było to po powrocie z Paryża. 
Byłem wówczas młody. Uważałem się 
za katolika, ale nie praktykowałem. 
Powieść jest napisana żartobliwie, ale 
zasadniczo nie wykracza przeciw ety- 
ce. Później wyjechałem do Anglii. W 
związku z pewnymi osobistymi prze- 
życiami nastąpił we mnie jakby prze- 


Drugi dzień rozprawy inż. Doboszyńskiego 


tawa przysięgłych prosi o nieprzerywanie zeznań Doboszyńskiego 


Lwów. (Tel. wł.) Drugi dzień pro- 
cesu inż. Doboszyńskiego rozpoczął się 
pod znakiem w zrastającego stale zain- 
teresowania opinii. Sala Sądu Przysię- 
Bły ch wypełniona jest do ostatniego 
miejsca, a przebieg pierwszego dnia 
procesu komentuje się żywo na mieście. 
Pisma przynoszące szczegółowe spra- 
wozdania z rozprawy zostały formal- 
nie rozchwytane. 

A tymczasem formalności proceso- 
we na sali rozpraw odbywają się we- 
dług z góry ustalonego porządku. Ława 
przysięgłych jest już na swoim miej- 
ścu, jest oskarżony inż. Doboszyński, 
są obrońcy. Za chwilę wchodzą proku- 
ratorzy, a za nimi trybunał Rozpoczy- 
na Się drugi dzień procesu: 


Atak sprzymierzonych sił 
„frontu ludowego“ 


Zeznaje w dalszym ciągu oskarżo- 

Opowiada o stosunkach w powie- 
cie krakowskim. Po powrocie jego z 
wojska nagle, jakby spod ziemi, wy- 
rośli komuniści. Wchodzili do organi- 


ny, 


zacyj socjalistycznych, ludowcowych, 
chadeckich i próbowali do narodo- 
wych. Był to czas, kiedy komuna wy- 


suwała hasła „frontu ludowego*. Wła- 
śnie wówczas w paździerinku 1935 r. 
odbył się w Warszawie kongres „Wi- 
ci“, na którym zapadłą uchwała, że 
dąży się nie do parcelacji, ale do two- 
rzenia kołchozżów, Kongres ten odbył 
się pod protektoratem prof. Kota, zwią- 
zanego, jak wiadomo, z „Wielkim 
W schodemi”. Ta masońska instytucja 
wlaśnie wówczas porozumiewała się z 
Kominternem, tworzyła „front ludo- 
wy”. Bardziej umiarkowane żywioły 
miejscowe poszły na lewo. W tej at- 

mosferze praca była bardzo ciężka, ale 
pełna treści, bo była walka. Jednakże 
równocześnie stworzenie „frontu ludo- 
wego“ zmieniło radykalnie stosunek 
władz do narodowców, Oskarżony po- 
wołuje się tutaj na szereg faktów, m. 
in. na rozwiązanie zebrania w Skawi- 
nie. Następnie dodaje, że za to zebra- 
nie, na którym miała się odbyć uro- 
czystość poświęcenia lokali Stronnic- 
twa, a które było zwołane zupełnie le- 
galnie, Starostwo krakowskie wymie- 
rzyło mu 800 zł grzywny. Oskarżony 
odwołał się od tego wyroku do sądu, 
ale przyszła amnestia i rozprawa od- 
woławcza nie odbyła się. Kilka ty go- 
dni później zostało rozwiązane rów- 
nież przez wicestarostę Chrapowickie- 
go podobne zebranie w Skotnikach. 
Wicestarosta Chrapowicki skazał o- 
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skarżonego na 600 zł grzywny. Ten wy- 
rok był istnym curiosum. 


Sprawa wicestarosty 
pakt YO 

Przew.: — Co to za wyrażenie? 
ERA E pana. 

Osk.: — Wicestarosta Chrapowicki 
sam siebie wskazał na świadka, two- 
rzył zeznania, a następnie sam wydał 
wyrok. 

Przew.: — Było to przecież postę- 
powanie administracyjne, a tam obo- 
wiązują inne zasady niż w sądzie. 

Adw. Stypułkowski: — Może 
pan prezes na chwilę przerwie. Proce- 
dura adwokacka dopuszcza takie wy- 
rokowanie. Ja twierdzę, że w postępo- 
waniu administracyjnym obowiązują 
zasady sądowe. 

Prokurator (do oskarżonego): 
— A czy był obecny na rozprawie in- 
ny urzędnik? Przecież w administra- 
cji obowiązuje przepis, że jeśli referent 
jest prawnikiem, orzeczenie podpisuje 
prawnik. 

Adw. Stypułkowski: — Z u- 
wagi na to, że przysięgli nie są praw- 
rikami, a pan prokurator jest tylko 
stroną, proszę, aby każdą kwestię 
prawną wyjaśniał autorytatywnie try- 
bunał, oraz ażchy takich wyjaśnień 
nie udzielał pan prokurator. 

Osk.: — Był na rozprawie urzęd- 
nik dr Mehoffer, który jest prawni- 
kiem. ale on oświadczył, że wicestaro- 
sta Chrapowicki zastrzegł sobie wyda- 
nie wyroku. 

Przew: — Czy pan wie, że w 
postępowaniu administracyjnym orze- 
czenie podpisuje zawsze starosta? 

Osk.: — Moje poczucie prawne 
dyktuje, że kto jest świadkiem, nie 
może wydawać wyroku. 

Przew.: — Pana poczucie prawne, 
a obowiązujące prawo, to dwie różne 
rzeczy. 


Ja kto było na zebraniu 
w Borku Fałęckim 


Następnie oskarżony zeznaje o roz- 
wiązaniu zebrania w Borku Fałęckim. 
Policja sprawdzała bardzo starannie 
legitymacje, które wszyscy zebrani 
mieli, Następnie weszli policjanci po 
raz drugi i w czasie przemówienia o- 
świadczyli, że z rozkazu wicestarosty 
Chrapowickiego rozwiązuje się zebra- 
nie. Oskarżony zapytał o przyczynę 
samego Chrapowickiego, a ten z drwią- 
czym uśmiechem odpowiedział, że do- 
wie się na rozprawie. Pośród zebranych 
zapanowało oburzenie. Po odśpiewa- 
niu hymnu Młodych zaczęto wznosić 
okrzyki na cześć Rzeczypospolitej, Ro- 
mana Dmowskiego i przeciw wicestar. 
Chrapowickiemu, Sąd Okręgowy 
stwierdził na rozprawie odwoławczej, 
że jako przyczynę rozwiązania podano 
otwarcie górnych skrzydeł okien w lo- 
kalu. W pewnym momencie, gdy tlum 
nie chciał się rozejść, wicestąr. Chra- 


łom. Odtąd jestem żarliwym katoli- 
kiem. Dopiero w trzy lata po powrocie 
z Anglii zorganizowałem pielgrzymkę. 

Przew.: To jest wyjaśnienie. Te- 
raz rozumiem. 

Osk.: W dziesięć dni po pielgrzym- 
ce starostwo krakowskie postawiło 
wniosek o zesłanie mnie do Berezy. 
Poświadczy to wicestarosta  chrapo- 
wicki. 

O Berezie Kartuskiej 

Przew.: Czy wszystkich postano- 
wiono wysłać do Berezy? 

Osk.: Z Polski? 

Przew.: Nie! Z Krakowskiego. 

Osk.: Na to potrzebowano by kilku 
Berez. 


Przew.: Dlaczego pan się u- 
śmiecha? 
Osk.: Kilka razy już mnie przesłu- 


chiwano. Nie stawiono mi takich 
pytań. 

Przew.: Bo ja się pytam, dlaczego 
pana chciano specjalnie wysłać do Be- 
rezy? Czy pan był najbardziej niebez- 
pieczny? 

Osk.: Województwo nie uwzględ- 
nito tego wniosku, 

Przew.: Ale go rozważało. 

W tym miejscu oskarżony prosi a 
przerwę. Oświadcza, że jest u kresu 
sił. Dwadzieścia miesięcy w więzie- 
niu. Teraz we Lwowie szesnaście dni 
w samotnej celi. 

Przewodniczący przychyla się do 
prośby oskarżonego, odracza rozprawę 
do dnia 5 bm. godz. 9 rano. 

Oskarżonego odprowadzają poli- 
cjanci. W karetce więziennej wiozą go 
do lwowskich Brygidek. 


powicki rozkazał 8 policjantom szar- 
żować. Mogło dojść do krwawych zajść. 
Wicestarosta Chrapowicki miał w po- 
biiżu znaczny oddział policji, ale go 
nie użył zgodnie ze stwierdzeniem pre- 
wiera Składkowskiego w Sejmie, że 
większym oddziałem można rozproszyć 
tlum bez ofiar. Oskarżony miał wraże- 
nie, że ta szarża policji to prowokowa- 
nie zajść. Oskarżony wniósł zażalenie 
do Województwa, ale nie doczekał się 
odpowiedzi tylko dwu rozpraw admi- 
nistracyjnych. Na jednej z tych roz- 
praw wieestar. Chrapowicki złożył ze- 
znania, jako świadek, a następnie ska- 
zał oskarżonego na grzywnę 1000 zł 
lub 6 tygodni aresztu, Sąd Okręgowy 
ostatecznie oskarżonego uniewinnił. 

Przew.: — Pan zeznał, że gdyby 
wyrok sądowy uniewinniający zapadł 
wówczas, nie byłoby doszło do wypra- 
wy myślenickiej. 

Osk.: — Owszem, było kilka roz- 
praw przed wydaniem wyroku. Wy- 
jechałem do wojska na. ćwiczenia. Po 
powrocie zastępca mój, apl. Jaworski, 
oświadczył, że sprawa przedstawia się 
fatalnie, a sędzia uznał, że sprawa jest 
zawiła, musi ją odstąpić wzmocnione- 
mu kompletowi sędziów. Nie chciałem 
krytykować tego postanowienia. 


„Sprawiedliwość musi przy” 
chodzić na czas“ 

Przew.: — Nie może pan krytyko- 

wać sądu, a to co pan mówi jest wła- 
śnie krytyką. Pan przecież nie jest 
ekspertem prawniczym. Pan wie, że 
sędzia może mieć wątpliwości, Ja je- 
stem starym, doświadczonym prawni- 
kiem, ale też czasem się zastanawia- 
łem czy nie odstąpić sprawy komple- 
towi wzmocnionemu. 

Osk.: — Pan Prezes nie pozwala 
mi skończyć, Właśnie komplet trzech 
sędziów odesłał sprawę z powrotem do 
sędziego jednostkowego z uwagą, że 
sprawa jest prosta, 

Przew.: — Proszę dalej. 

Osk.: — W sprawie tej uniewin- 
niono mnie wówczas, kiedy już sie- 
działem w więzieniu po wyprawie my- 
ślenickiej, Sprawiedliwość musi przy- 
chodzić na czas, inaczej chybia celu. 
Sędzia jednostkowy załamał się, a 
mnie się stała ciężka krzywda. Po- 
zbawiony zostałem opieki prawa mojej 
działalności, a właśnie wówczas cały 
Kraków huczał o sprawie Parylewi- 
czowej. 

Przew.: — Sprawą Parylewiczo- 
wej nie należy do rzeczy. 

Przewodniczący przywołuje oskar- 
żonego do porządku i wzywa go do ze- 
znawania o okolicznościach faktycz- 
nych. 

Ofensywa sił 
„fołksfrontowych* 


Osk.: — Prowadzono przeciwko 
mnie ofensywę oszczerstw. Robili to 


Ciąg dalszy na stronicy 19-ej 


Kalendarz rzym.-kat, 
Niedziela: Dorota p., 
Tytus 
Poniedziałek; Romuald 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Bogdana bł. 
Poniedziałek: Sulisław 
Słońca: wschód 7,28 
zachód 16,47 


Długość dnia 9 g 19 min. 
Księżyca: wschód 9,12, zachód 24,12 
Waza: 6 dzień po nowiu 
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Piotrkowska 91 
NOCNY DYŻUR APTEK 


Laty 


Niedziela 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Stekel Li 
manowskiego 87. Jankielewicz (Żyd) Stary Ry- 
nek 9. Stanielewioeż. Pomorska bi, Borkowski, 
Zawadzka 45. Gluchowski. Narutowicza 6, 
Hamburg S-ka, Główna 50. Pawłowski Piotr= 
kowska 307 
TELEFONY 


Pogotowie mleJskiė 192-90. 
Pogolowie tr. CL. K, 102-44 
Pogotowie Ubezpięezalnj 20b - 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 

Teatr Polski o godz. 16 „Galązka rozmary- 
nu”, o godz, 20.30 „Dr Berzhof". 

Teatr Kameralny o godz, 16 i 20,30 „Papa*. 

Teatr Popularny o godz. 16.15 i 20.25 „Mecz 
małżeński”. 


Teatr w sali Geyera o godz. 16.30 ; 19.30 
„Szczęście Prania". 
KINA 

Capitol — „Życie ulicy". 

Corse — „Czarny korsarz", 


ikar — „Gdy zakwitną bzy”, 
Metro — „Książę i żebrak”, 


Mimoza — „Skłamałam”, 

Oświatowy-Słońce — „Halka* i „Sto mil mi- 
lości**, 

“Palace — „Premiera“. 

Przedwiośnie — „Przedziwne kłamstwo Niny 
Pietrowny*. 

Rialto — „Strzelec z Bengali", 

Stylowy — „Pan redaktor szaleje", 
KOMUNIKATY 


PRZEDSTAWIENIE W DOMU KATO- 
LICKIM. W niedzielę, dnia 6 bm. o go- 
dzinie 5 po poł. zostanie odegrana w sali 
Domu Katolickiego przy ul Gdańskiej 111 
czteroaktowa sztuka Rydla pt. „Na Sybir". 
Przedstawienie poprzedzi prelekcja o i- 
stocie i znaczeniu powstania styczniowe- 
go, wygłoszona przez red. mgra Jana Ma- 
tłachowskiego z Warszawy. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 

Uroczystości napicskie w diecezji łódzkiej, W 
dniu 13 bm, z racji 16-letniej rocznicy blogo- 
sławionych rządów Jego Świątobliwości Papie- 
ża Piusa XI w diecezji łódzkiej odbędą się uros 
czystości papieskie. Z rozporządzenia władz du- 
chownych we wszystkich kościołach diecezji 
łódzkiej zostaną odprawione uroczyste nabożeń- 
stwa: w godzinach popołudniowych staraniem 
zarządów parafialnych Akcji Katolickiej zor- 
ganizowane zostaną akademie papieskie. W Ka- 
tedrze św. Stanisława Kostki o godz, 10-tej ra- 
no zostanie odprawiona pontyfikalna msza św., 
w której wezmą udział przedstawiciele wladz, 
osganizacje Akcji Katolickiej oraz stowarzysze- 
nia społecznie, 

W tym dniu o godz. 19-tej (7 wiecz,) w Do- 
mu Katolickim przy ul. Gdańskiej nr 111 od- 
będzie się reprezentacyjna akademia, w czasie 
której referat wygłosi p. profesor K. Moraw- 
ski z Warszawy. Część koncertową wykonają 
p. prof, Br, Nagujowski oraz chóry męskie im, 
Moniuszki oraz orkiestra ks, ks, Salezjanów, 

Akademie w parafiach łódzkich odbędą się 
w godz. od 18 do 18. Organizacje, stowarzysze- 
nia i korporacje proszone są o wzięcie udzialu 
w uroczystościach papieskich ze sztandarami. 


Z RUCHU NARODOWEGO 

Z życia Stronnictwa Narodowego. W sali 
Zw. Zaw. „Praca Polska* odbył się tradycyj- 
ny „oplatek*, urządzony przez Stronnictwo Na- 
rodowe koło im. Kilińskiego w Łodzi. Po pięk- 
nym przemówieniu księdza prefekta z parafii 
Matki Boskiej Awycięskiej oraz przedstawiciela 
zarządu okręgowego 8. N. i kierownika placów- 
ki przystąpiono do lamania opłatka, po czym 
w miłym i koleżeńskim nastroju bawiono się do 
rana. 


ZE ŚWIATA PRACY 

Blisko 79 tys, bezrobotnych poszukuje pracy. 
Woj. Biuro Funduszu Pracy w Łodzi podaje 
poniżej ilość osób, poszukujących pracy, zareje- 
strowanych do dn. 29. 1. 1938 r. na terenie woj. 
łódzkiego: Łódź, powiat lódzki i łęczycki 52.057, 
w tym Łódź — 46.540; Kalisz, powiat kaliski, 
kolski, koniński, turecki i wieluński 6,058; Pa- 
bianice, pow. łaski i sieradzki 7,544; Piotrków 
Tr. powiat piotrkowski 4.150; Radomsko, pow. 
radomszczański 2,115; Tomaszów Maz. powiat 
brzeziński 5.799: razem 18:729. 

Konfeerncja z dorożkarzami, Onegdaj 
w Wydziale Przemysłowym Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi odbyła się konferencja z 
przewodnicz zącymi Związków Dorożknrzy, 
pośw ięcona omówieniu spraw podniesie- 
nia poziomu zewnętrznego wyglądu este- 
tycznego łódzkich dorożek konnych oraz 
najbliższego ich przeglądu, który ma 
stwierdzić, czy spostrzeżone na ostatnim 
przeglądzie braki zostąły uzupełnione. 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Jak się robi „forsę*. Ruda Pabianicka 
nie miała jeszcze do tej pory żadnego pis- 
ma, które by opiewało czyny i dzieła tam- 
tejszych włodarzy. Tę lukę postarał się 


redakcja nie zwraca 
W razie v ypadków 


AE 


spowodowanych siłą wyższą, 
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- lak i pracuje harcerstwo łódzkie 


Ze zjazdu hufców męskich Chorągwi tódzkiej 


Łódź, 4, 2. Na odbytym ostatnio. 


dwudniowym zjeździe hufców mę- 
skich Chorągwi łódzkiej ZHP szeroko 
były omawiane i dyskutowane dotych= 
czasowe wyniki pracy i program na 
przyszłość, Jak wynika ze złożonych 
sprawozdąń, Chorągiew łódzka liczy 
obecnie ókołó 7 i pół tysiaca harcerzy 
i zuchów, zorganizowanych w 17 huf- 
cach, 200 drużynach i 60 gromaadch 
zuchowych. 

Poszczególne ośrodki harcerskie 
wykazały dobry rozwój organizacyjny 
i mogą się poszczycić dużymi sukce- 
sami w swej pracy. Dążeniem każde- 
go hufca jest posiadanie własnej sie- 
dziby, która by się stała ośrodkiem 
pracy i dała podstawę do dalszego roz- 
woju. 

W tym względzie na czoło wysuwa 
się hufiec w Wieluniu, który posiada 


własny dom, w którym mieści się 
świetlica i lokale dla Komendy. Rów- 
nież hufiec w Łęczycy posiada własną 
siedzibę, Piotrkowianie zaś prowadzą 
spółdzielnię harcerską. 

Jeśli chodzi o program pracy na 
przyszłość, wiele uwagi poświęcono 
sprawie wzmożenia akcji letniej, a 
więc turystyce, . wycieczkom krajo- 
znawczym, sprawie organizowania ô- 
bozów letnich i udostępnienia ich naj- 
szerszym kołom młodzieży. Dalej ©- 

mówiono sprawę zorganizowania kur- 
sów podharemistrzowskiego i druży- 
nowego, a to celem wyszkolenia odpo- 
wiedniej kadry, która by się zajęła 
pracą instruktorska i organizacyjną. 

Jak wynika z obrad zjazdu, Chorą- 
giew łódzka może się poszczycić po- 
ważnym dorobkiem, a zamierzenia na 
przyszłość wróżą dalsze sukcesy. 


Otru? sie na sali sądowej 


Niecodzienny incydent w Sądzie Okręgowym w Łodźżi 


Lód A 52 Na ławie oskarżo- 
nych Sądu Okręgowego w Łodzi za- 
siadł 48-letni Teodor Lipszyc, Żyd, za- 
mieszkały przy ul. Piotrkowskiej 117. 

Lipszyc był agentem w zakładzie ra- 
diowym braci Kalmanowicz pod fir- 
mą „Muza“ przy ul. Narutowicza 18. 
Pobrał on w lecie ub. roku cztery apa- 
raty radiowe wartości 1300 zł, sprzedał 
je za gotówkę, bądż też zastawił, pie- 
niądze zużył na własne potrzeby a fir- 
mie złożył weksle różnych wystawców, 
oświadczając, że aparaty sprzedał na 
raty. 

W terminie płatności 
weksli ujawniono, że weksle 


pierwszych 
sfałszo- 


wał Lipszyc i zarządzono dochodzenie, 
w wyniku którego wczoraj zasiadł na 
ławie oskarżonych. 

Podczas krótkiej przerwy, zarządzo- 
nej dla powołania świadków, Lipszyc 
uniósł się z ławki i następnie padł nie- 
przytomny. Pośpieszono mu z pomo- 
cą i gdy po zabiegach odzyskał na 
chwilę przytomność, wyjaśnił, że środ- 
ki tego rodzaju nic nie pomogą, gdyż 
przed procesem zażył siedem pastylek 
weronalu. Wezwano pogotowie i lekarz 
stwierdził zatrucie. 

Desperata w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala w Radogo- 
szczu. Proces przerwano. 


Nabrał dostawców i chciał zbiec 
do Palestyny 


„Pomysłowy kupiec żydowski posztkodował swych wspól- 
wyznawców na 300 tysięcy złotych 


Łódź, 5. 2. — Łódzki hurtownik 
a ostatnio przemysłowiec branży galan- 
teryjnej, Żyd Hersz Lipman, zamieszka- 
ły przy ul. Piotrkowskiej 132, w związ- 
ku z ujawnioną aferą został areszto- 
wany w Warszawie z polecenia władz 
prokuratorskich. 

Lipman prowadził rozległe interesy. 
a dostawcami jego byli przeważnie 
kupcy warszawscy, również wyłącznie 
niemal Żydzi. Ponieważ początkowo 
Lipman wywiązywał się akuratnie ze 
swych zobowiązań, przeto u dostaw- 
ców miał zaufanie i korzystał ze znacz- 
nych kredytów nie tylko wekslowych, 
ale i na otwarty rachunek. 

Ostatnio, w październiku, listopa- 
dzie i grudniu 1937 r. Lipman poczynił 
olbrzymie zamówienia, zapowiadając 
rozszerzenie produkcji galanteryjnej, 
albowiem w międzyczasie istotnie poza 
hurtownią uruchomił wytwórnię na 
większą skalę. Po nabyciu znacznych 
zapasów surowca i towarów na kredyt 
w styczniu rb. pod Koniec miesiącą 
znienacka zlikwidował swe interesy Í 
wyjechał z Łodzi w niewiadomym kie- 
runku. 

Poszkodowani dostawcy zwrócili się 
do władz. Już pierwsze wniesione pre- 
tensje sięgały sumy 220 tys, złotych, a 
według informacyj łączna suma strat 
przekroczy 300 tys. złotych, na jakie 
narażeni zostali dostawcy. 


wypełnić niejaki p. Edward ANR Gy, PRE oae a a ar ea ZO PWZZC NOCY który 
wydał własnym nakładem jednodniówkę 
informacyjno-społeczną pt. „Głos Rudy 
Pabianickiej". 

Pomijamy już to, że w pisemku tym 
„Burmistrz miasta Wł. Grzybowski euro- 
poizuje miasta”, że „chrześcijaństwo i Ży- 
dzi to jedna* oraz szereg lokalnych jubi- 
leuszów. Interesuje nas strona ogłoszenio- 
wa tego wydawnietwa, dla której zdaje 
się w ogóle wydano to pismo. 

Otóż ze sfer kupieckich informują nas, 
że wydawca wypuścił na miasto szereg 
akwizytorów, którzy odwiedzali firmy 
chrześcijańskie i namawiali właścicieli 
na ogłoszenia, twierdząc przy tym, że bę- 
dą tylko zamieszczane ogłoszenia firm 
chrześcijańskich. Wielu kupców dało się 
namówić i ogłoszenia zadeklarowało. 


iesi je (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w agenturach 2.35 zl, Za 

Prze dpłata pyłem do Joa o bowiadnie d dopłata. Na pocztach i u Eitonoszów 
ik piegiąckoją 2,34, kwartalnie zł 6,85, Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
Oredownika na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Pó sce 
zł 3.00 (7 wydań). — Zagranie do zł 5.40 (zależnie od kraj). Nnkład i czcionki: 
Drukarnia Polska, Spólka Lg de św. arcin 70. Rękopisów  niezamówionyeh 


| 


przeszkód w żakładzie, strajków itp. wydawnietwo. nie odpowiada za 
starezonych numerów lub odszkodowania. 


W toku zarządzanych poszukiwań 
ustalono, że Lipman bawi w Warsza- 
wie i zabiega o uzyskanie wizy na wy- 
jazd do, Palestyny. Zarządzono dalsze 
poszukiwania i Lipmana aresztowano 
w chwili, gdy już gotował się do wy- 
jazdu. Dalsze dochodzenie trwa. 


Zatwierdzenie łódzkiego 
oddziału Zw. Lekarzy P. P: 


Łódź, 5. 2. Starostwo Grodzkie 
łódzkie wyraziło zgodę na powstanie 
w Łodzi oddziału Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego, opartego na para- 
grafie aryjskim. "Odnośne pismo staro- 
stwa brzmi: 

„Do Zarządu Oddziału Łódzkiego 
Zw. Lekarzy Państwa Polskiego 
w Łodzi, ul. Pierackiego 9 

Starostwo Grodzkie łódzkie przyj- 
ruuje do wiadomości powstanie w Ło- 
dzi oddziału Związku Lekarzy Pań- 
stwa Polskiego, zorganizowanego na 
podstawie paragrafu 4 punkt a) statu- 
tu i zgloszonego tutejszemu Starostwu 
Grodzkiemu w myśl odnośnych arty- 
kułów prawa o stowarzy szeniach.* 

Jak się dowiadujemy, tymczasowy 
zarząd oddziału zwołuje na dzień 20 
lutego rb, o godz. 10.30 w lokalu przy 

Piotrkowskiej 102 (Stowarzyszenie 
Tectwików) OŚ Se as EEA AK a JA ao MeO ni doroczne ogólne 


numer ukazał w 
że ich firmy 
w przygniatają- 


Tymczasem, gdy się 
sprzedaży, kupcy vijrzelj, 
widnieją obok ogłoszeń 
cej liczbie żydowskich. 


Dziś — pisze nam jeden z kupców — 
wstydzę się, że dałem się nabrać i pozwo- 
lilem swą firmę zamieścić w żydowskim 
towarzystwie” 

Pewnie, że to nieprzyjemne, ale na 
tym musiał ktoś zarobić. Na przyszłość 
takich kombinatorów trzeba przepędzić 
precz! 


KRONIKA SADOWA 


Ładny narzeczony, 32-letni Jan Osma- 
in.żonaty i obdarzony dziećmi, w 1936 r. 
poznal 40-letnią służącą Katarzynę C1- 
chel, przedstawił jej się za kawalera, 


rzeźnika z zawodu i zaręczył się z nią, a 


po godz. 19 oraz w niedziele i święta: 40-72, 14-76. 

Redaktor odnowiedzialny Andrzej 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg. 
Antoni Leśniewicz z Poznania 


"rella z 


Poznań, św, Marcin 70. P. K. O. Poznań 
Centrala Poznań 8, nr kartoteki 03. Geri 


35.07 


dostarczenie pisma. a abonenci nie mają prawa domagania się niedo: 


Binaria. Za w 
Łódź, A iadomości | artykuly z m. 


Katedra Św. 


Stanisława Kostki w Łodzi 


zebranie członków oddziału celem wy- 
boru władz oddziału, 


Rok więzienia 
za sfałszowanie weksla 


Łódź, 5. 2. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał Żyd Icek 
Olsztajn oskarżony © sfałszowanie 
podpisów żyrantów ną wekslu. 

Sąd Okręgowy po rozpatrzeniu 
sprawy skazał fałszerza ną 1 rok wię- 
zienia. 


Inteligencja staje 
w szeregach narodowych 


Łódź, 5, 2. Wśród inteligencji 
znajduje coraz większe zrozumienie 
myśl konsolidacji na zasadzie idei na- 
rodowej z uwzględnieniem konieczno- 
ści walki z ujemnymi wpływami ży- 
dostwa. 

Wyrazem tej tendencji jest wspólne 
posiedzenie zarządu Związku Adwoka- 
tów Polskich i zarządu Towarzystwa 
Społeczno-Lekarskiego, które się od- 
było w dniu wczorajszym. Jak wiądo- 
mio, obydwa te związki zrzeszają chrze- 
ścijańską zawodową inteligencję pol- 
ską. Związki te znane już są szerokiej 
opinii polskiej ze swej zdecydowanej 
postawy wobec niebezpieczeństwa ży- 
dowskiego. 

Mamy nadzieję, że łączność i współ- 
praca tych związków wydatnie przy- 
czyni się do przywrócenia charakteru 
narodowego całej polskiej inteligencji 
w Łodzi, 


Tragiczna śmierć młodzieńca 


Łódź, 5. 2. — Na torze przy krań- 
cu ul. Limanowskiego pod pociąg oso- 
bowy zdążający na stację Łódź-Kaliska 
rzucił się w celach samobójczych ja- 
kiś młodzieniec i został zmasakrowany 
przez koła pociągu, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Policja zarządziła dochodzenie i u- 
staliła, że samobójcą był 16-letni Ma- 
rian Szlarski, zam. przy rodzicach 
(Grzybowa 66) na Chojnach. Nie usta- 
lono, jakie były powody samobójstwa, 
albowiem młodzieniec był dość dobrze 
sytuowany i mieszkał przy rodzinie. 


Wystawa morska 


Łódź, 5. 2. Łódzki okręg Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w Łodzi organi- 
zuje w dniach od 20 bm. do 20 marca 
okręgową wysławę morską. 


następnie, 
warsztatu, 


AF TERE | ZPERATGEI pretekstem urządzenia 
wyłudził w kilku ratach 1400 
zł i zbiegł. Cichlówna poczęla poszuki- 
wać go i ustaliwszy, że jest żonatym, za- 
w iadomiła policję. W wyniku dochodze- 
nia Osmala pociągnięty został do odpo- 
wiedziajności karnej za oszustwo matry- 
monialne. Sąd Okręgow v w Łodzi skazał 
Osmalę na 8 miesięcy więzienia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zamach samobójczy w areszcie, 
dysław Adler z ul. Łagiewnickej został 
przez policję zatrzymany pod STÓW 
wyłudzenia pod pretekstem ożenku kwo- 
ty 200 zł, Gdy go osadzono w areszcie. w 
celach samobójczych zażył kilka pasty- 
lek weronalu. PESI lekarz pogoto- 
wia po udzieleniù pierwszej pomocy prze- 
kazał desperata do szpitala, 


Wia- 
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Jak wiadomo Prot z Gerwazym 
Porzucili Polskę razem 
Powrócili w dzikie kraje 

I zginęli, jak się zdaje. 


„Co potrafił Prot, Gerwazy 

Ją potrafię tysiąc razy”. 

Po czym stanął jednym susem 
Na rękach przed panem Grusem, 


Pożegnał go ostatecznie 

Po ojcowsku wprost serdecznie, 
Po czym, życząc szczęsnej drogi, 
Kazał mu wyciągać nogi. 


Grus w nieutulonym żalu 
Zasemucony w każdym calu 
Ma się teraz nad czym głowić, 
Kogo by znów usynowić. 


Następnie koziołka machnął. 

Aż się Grus z przestrachu żachnął 
Bo o włos by to dziwadło 

Nie wleciało wprost w zwierciadło. 
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I poszedł w drogę Sowizdrzał 
Od czasu do czasu gwizdał 
A życzenia za nim idą 

Aby nie narobił wstydu. 


Do drzwi jego śmiało stuka 
Jakaś podejrzana sztuka 

Frant nie lada, widać z miny 

Z chytrych ślepków i z czupryny. 


Brawo! wyrzekł Grus w zachwycie — 
Podobasz mi się nad życie, 

Spadłeś mi jak gdyby z nieba 
Takiego mi było trzeba! 


Środkiem drogi jedzie furka 
Io grudę zwolna szturka 
A na wozie jak się zdaje 
Siedzą samiutkie gudłaje. 


Grus go bardzo grzecznie wita 

I przy tym o godność pyta 

Na to gość: „Jestem Sowizdrzał 
Ten. co to na wszystko gwizdał * 


„Złączymy się z sobą paktem 
Połóż podpie pod kontraktem 
Możesz nójść do pracy zaraz 

O wikt to się sam postarasz!” 


Jak to bywa tuż nad ranem 
Każdy trochę jest zaspanym 
Więc choć świt już bieli ziemię 
Żyd wożnica jeszcze drzemie, 


Także i z Gelbszwanca głową 

Sen wyprawia to i owo 

To nią zadrze, to znów kiwnie 

Przy czym twarz wygląda dziwnie. 


Na ten widok Sowizdrzała 

Gęba z śmiechu aż zawrzała 

„Ha — wykrzyknął — „łapserdaki 
Poznacie wy. kto ja taki!* 


Jak las uratował małego człowieka 
od śmierci 


Fiuuuu! zawył wiatr na ośnieżonych 
polach. 


Finuuu! odpowiedział mu brat wicher 
w lesie i zgiął nisko wierzchołki drzew. 


Skłębiły się bure chmury na ten zew, 
zakotłowało się na niebie i sypnął biały 
lodowaty śnieg. 


Matka-zima patrzyła z zadowoleniem 
na zabawę swoich dzieci, aż jej samej 
przyszła ochota poszaleć trochę po świe- 
cie. 

Mąż jej, sędziwy mróz z białą długą 
brodą, postroił na to święto szyby wszyst- 
kich chałup w przecudne kwiaty. Pości- 
nał lode mwszystkie rzeki i stawy, żeby 
rodzina mogła swobodnie harcować po 
ziemi. 

— Oj zimno! — 
brzoza — nawet naszych 
widziałam dzisiaj. 


jęknęła wysmukła 
zajączków nie 


— Nic dziwnego — zaskrzypiał stary, 
stuletni dąb — pani Szarakowa pilnie 
chroni przed złośliwym mrozem swoje po- 
ciechy. : 

— Smutno tu bez nich szumiała 
brzoza cicho — tak lubię się przypatry- 
wać śmiesznym podskokom niezdarnych 
szaraczątek. 


Umilkły drzewa. Nagle zaskrzypiał sta- 
ry dąb: 

— Czy widzisz, brzozo, 
ruszą się u twoich stóp. 

— O Boże, przecież to dziecko. Samo 
jedno w taką straszną noc! 

:— Trzeba je ratować. Dziecko może za- 
marznąć na Śmierć. Zaraz zwołam na 
radę wszystkie drzewa. 


Zaszumiał stary dąb donośnie, aż od- 
powiedziały mu drzewa w lesie. 
— Słuchajcie. słuchajcie! — wołał dąb 


coś czarnego 


Śniegu kulę przed się cisnął, 
Pocisk aż w powietrzu świsnął 
Figlarz rzuca jak-niewielu, 
Toteż strzał dosięgnie celu. 


— u nóg brzozy leży małe, ludzkie dziec- 
ko. Musimy je ratować. Radźcie, bracia, 
co robić! 

— Nie wiemy, nie wiemy! — zatrze- 
szczały chórem drzewa. Ty, dębie. poradź, 
jesteś naszym królem, zrobimy wszystko. 
co nam rozkażesz, 

Zamyślił się stary dąb. aż mu się ośnie- 
żona korona pochyliła ku ziemi. 

Wtem mała zwinna wewióreczka. któ- 
ra zamieszkiwała u niego w dziupli. wdra- 
pawszy się szybko na górne gałęzie. szep- 
nęła mu do ucha: 

— Ja ci poradzę, ojcze dębie. Proście 
zimę. żeby przestała harcować i żeby ra- 
zem z mrozem wyszła z lasu. Zrobi sie 
ciepło i mały człowiek będzie mógł spać 
spokojnie. 

Ucieszył się stary dąb z mądrej rady 
Rudziełca i zaszumiał. jak tylko mógł naj- 
głośniej: 

— Słuchajcie, siostry i bracia! Prośmy 
wszyscy razem zimy. żeby zlitowała się 
nad małym człowiekiem, który śpi u na- 
szych stóp. 

Zrozumiały drzewa. i wzniósłszy wy- 
soko swoje białe głowy. zaszumiały: 

O zimo, zimo, zlituj się nad małym 
człowiekiem i idź z mrozem na pola z la- 


W Gelbszwaneu życie zagasło 
Gdy go coś zimnego trzasło 
Przestrach go ocarnął dziki. 
Toteż wrzasnął: „Rabuszniki!* 


su. żeby nie uśmiercić dziecka! 
i Usłyszała bezlitosna zima prośbę drzew 
i wybuchnęła straszliwym gniewem. 

Zgięła z wśriekłością konary drzew. aż 
obsypał się z gałęzi puszysty śnieg, Zawy- 
ła wichrami po całym lesie i na białym 
koniu przygalopowała zohaczyć małe ludz- 
kie dziecko. Pochyliła swą srebrna głowę 
nad ciemnym kłębkiem łachmanów i sta- 
nęła 

Długo tak stała królowa-zima. aż dwie 
brylantowe łzy spadły na sałówke śpią- 
cego maleństwa. Zdziwiłv się drzewa — 
i jedne drugim zaczęły opowiadać rado- 
aną nowinę. że oto zła zima płacze nad 
dolą dziecka. I szumiał cichutko las dzięk- 
czynną melodię. gdy wspaniała królowa 
wyjeżdżała z lasu. 

I nastała cisza Pogięte drzewa prosto- 
wały się radośnie, szumiąc cichutko 
i przeciągle. tylko smukła brzoza pochy- 
liła się jeszcze niżej. chroniąc swymi ga- 
łązkami, jak rękami najczulszej matki, 
dziecko od niebezpieczeństwa. 

Usnął las, usnęła pochylona brzoza. za- 
chrapał stary dąb Zasnęła też mała wie- 
wiórka. wtulona w podarty płaszczyk 
śpiącego dziecka. ogrzewając je swoim 
własnym ciepłym ciałkiem. (N.A.L) 


Mały Tel-Aviw pod Krakowem 


Sielanka narodowościowa w Skawinie 


Nie- 
wsi, 
sku- 


Okolica Krakowa odżydzą się. 
wielu już Żydów pozostało na 
tam zaś, gdzie Żyd zajmował się 

> ża ` 
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Kościół parafialny w Skawinie 

pem produktów, miejscowa ludność 
coraz częściej daje mu do zrozumie- 
nia. że 

nie ma poco się do nich fatygować. 

Wśród tych miejscowości wysepkę, 
żydostwa stanowi 5-tysięczne mia- 
steczko Skawina. Niechlujne sklepiki 
-manów, -cwajgów, -bergów i -blatów 
otaczają rynek, po którym wolno i do- 
stojnie przechadzają się 


pejsate postacie w lisich czapkach, 


poważne i wyniosłe, jak sam rebe 
Symcha, słynny ceudotwórca, chluba 
podkrakowskiego Tel-Awiwu. Bojkot 
gospodarczy stale się tu prowadzi, a 
Żydzi mają, jak mieli zawsze jedwab- 
ne chałaty i wygląd ludzi, którym nic 
nie zakłóca spokoju i szczęścia, 

— Żydy skawińskie mają pienią- 


dze — zaopiniował jeden z kupców 
Polaków, zapytany o przyczynę ży- 
dowskiej przewagi gospodarczej w 


swym miasteczku. 
— Gdzie żydy nie maj apieniędzy?... 
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Typy z jarmarku w Skawinie 


jęknął przysłuchujący się naszej 
rozmowie właściciel piekarni. 
— Ale skawińskie są mocne, mają 


swoje fabryki, komunę też mają do 
pomocy. 
W Skawinie bowiem istnieje ży- 


dowska fabryka cegieł i kafli szamoto- 
wych, zatrudniająca ok. 900 robotni- 
ków - Polaków. Miejscowa rafineria 
nafty jest również własnością Żydów. 
Chrześciiańskie fabryki reprezentuje 


szoea 


tu jedynie niemiecka fabryka cykorii 
Francka. dająca pracę ponad 500 ro- 
botnikomm. Pod troskliwym okiem ży- 
dowskich fabrykantów — syn jednego 
z współwłaścicieli szamotowni, Eren- 
preis 
osobiście kieruje P. P. $-em 

w Skawinie — bujnie rośnie komuna 
pod pozorem obrony interesów robot- 
nika w klasowych związkach zawodo- 
wych. W takim małym miasteczku wi- 
dzi się najlepiej, kto czuwa nad brud- 
ną budką śledziarza i co czyni przed- 
siębiorstwem dochodowym beczkę z 0- 
górkami grubej Ruchli w peruce. 

Symbolem sielanki w Skawinie jest 
rada miejska 


trzech Żydów i sześciu socjalistów. 


Pomimo tych ciężkich warunków 
liczba polskich placówek gospodar- 
czych powiększyła się ostatnio o 5 


sklepów spożywczych i jeden bławat- 
ny, oraz ? stragany bławatne. A jest 
to jedyny sklep bławatny wobec dzie- 
sięciu żydowskich z tej branży, sprze- 
dających zarazem gotowe ubrania. 
Sklep z gotowymi ubraniami, czapnik, 
skład skór, skład papieru i księgarnia 
to najpilniejsze potrzeby gospodarcze 
Skawiny. 

— A jarmarki? 
„nasza. mniejszość“ 
czapki i ubrania. 


Na tym odcinku 
ma monopol na 
W przytłaczającej 


> 
$ 


Ratusz w Skawinie: widoczna na zdjęciu 
wkrótce 


już rozdzieli Polaków 


i Żydów 


a 


większości zawładnęła działem bła- 
watnym. Zawziętą, na swoistych za- 
sadach etycznych opartą, walkę pro- 
wadzi z Polakami w pozostałych bran- 
żach. 
Poważną pozycję polskiego handlu 
na jarmarkach Skawiny stanowi 
sprzedaż produktów przemysłu 
domowego na wsi. 
Oto widzimy kilka straganów z wyro- 
bami wełnianymi z pobliskiej wsi Ty- 


me a e m 


Chłopi z Tyńca sprzedają wyroby wełnia- 
ne, wyzwoliwszy się z jarzma Żydów - na- 
kiadców 


niec, gdzie ludność trudni się wyro- 


bem rękawic, skarpetek i szalików. 
Przemysł ten — do niedawna wyłącz- 
nie chałupniczy — wyzwala się obec- 


z jarzma żydow- 
skich nakładców. Coraz więcej gospo- 
darzy ftynieckich ofganizuje samo- 
dzielnie swój przemysł. Brak im tylko 
polskiego składu wełny — muszą za- 
opatrywać się w nią u Żydów w Kra- 
kowie. 


Zwracają się oni do „Orędownika" 
z prośbą o pośrednictwo w wyszu- 
kaniu polskiego kupca, 


któryby założył skład wełny w Krako- 
wie. Poparcie będzie miał zapewnione. 

W poprzek rynku w Skawinie idzie 
droga — jakby stworzona na to, aby 
po jednej jej stronie ustawić polskie 
stragany, na drugą zaś stronę zaprosić 
grzecznie trzódkę rebego Symchy, aże- 
by w swej podróży z Polski w niezna- 
ne obrała sobie jako pierwszy etap tę 
właśnie stronę rynku. 

A po tej szosie spaceruje sobie w 
dzień jarmarczny trzech panów poste- 
runkowych, pilnie bacząc, by targ od- 
bywał się przyzwoicie, a porządek pu- 
bliczny nie został nigdzie zakłócony. 
Prócz tradycyjnych „rabarbarów* u- 
zbrojeni są oni regionalnym zwycza- 
jem w karabiny z nastawionymi ba- 
gnetami. Dlatego też zapewne w Ska- 
winie panuje spokój. A. G. 


nie coraz bardziej 
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W. stanie waszyngtońskim buduje się nową, olbrzymią tamę na rzece Columbia. 


Kariery gwiazd filmowych 


Z „małego diabła“ — 
wielka artystka 


Kiedy sławną francuską gwiadzę fil- 
mową Michele Morgan pytano o szczegó- 
ty z młodości — opowiadała tak: „Mówio= 
no mi, że byłam śliczna i serdeczna, — a- 
le obok tego, że byłam „małym diabłem” j 
nieraz zupełnie nie do zniesienia“ 

O karierze filmowej artystki żadócydo+ 
wał następujący przypadek: Przyjaciel oj- 
ca artystki poza pracą zawodową zajmo- 
wał się astrologią: pewnego razu „wyczy- 
tał z gwiazd”, że Michele będzie artystką 
filmową. Michalinka miała wtedy trzy 
lata, nie bardzo więc rozumiała, co to jest 
„horoskop“; ; kiedy jednak torchę dorosła, 
i zaczęła coś niecoś rozumieć — uwierzy- 
ła w przepowiednię: mając lat pięć z za- 
pałem zbierała fotosy artystek filmowych 
i wobec wszystkich oświadczała, że bę- 
dzie gwiazdą filmową. Marzenie o filmie 
do tego stopnia zajęło dziewczynę, że nie- 
zawsze zadanie szkolne odrabiała, jak na- 
leżalo: książka matematyczna służyła jej 

często do malowania uciesznych portretów 
wszystkich znanych w miasteczku osobi- 
stości, nie wyłączając pana nauczyciela. 


Kiedy miała lat 15 rodzice wyprowa»- 
dzili się z Neuilly (gdzie dotąd zamieszki- 
wali) do Dieppe, gdzie kandydatką na 


gwiazdę spędziła dalszą część swej młodo- 
ści. Dwie rzeczy z pobytu w Dieppe wspo- 
miną artystka najmilej: wieś i morze. 
„Lubiałam bardzo biegać po polach na 
czele bandy wiejskich chłopaków“, — mó- 
wi o sobie; „lubiałam też pod wieczór 
przechadzać się samotnie nad brzegiem 
morza i marzyć..." Wszysfkie te miłe za- 
jęcia nie zdusiły w niej jednak przemoż- 
nej myśli o karierze filmowej: przeciwnie, 
raczej pragnienie to spotęgowały, bo pe- 
wiego dnia z początkiem roku szkolnego 
Michele nie wróciła do klasy, lecz wraz z 
bratem wyjechała nagle da dziadków, do 
Paryża. Ani dziadek ani babka nie mogli 
zrozumieć szalonego pomysłu Michalinkt, 
wkońcu jednak dali się przebłagać; Mi- 
chalinka została — brat jej jednak ska- 
pitulował i już po dwóch dniach. wrócił 
do rodziców. 

Dostać się do studia filmowego, to rzecz 
nie łatwa, tym bardziej, jeżeli nie posia- 
da się żadnych listów polecających, jeżeli 
się nikogo nie zna. 

Długo musiała Michele czekać, wre- 
szcie jednak za pośrednictwem agencji 0- 
trzymała maleńką rólkę w filmie. Wieł- 
ki to był dzień w życiu panny Morgan, i 
niezapomniany: w dniu tym podpisała 
pierwsze „engagement* — jak dumnie na- 
zywała mizerny kontrakt z wytwórnią. 

Z krótkiego pobytu w studio wyniosła 
jedną wielką korzyść; poznała tam auto- 
ra dramatycznego Yvon Noe, z którym 
zaprzyjaźniła się; on to postanowił oddać 
ją do szkoły dramatycznej, której kiero- 
wnikiem był słynny reżyser Rene Simon: 
„Rene Simon nauczył mię tego, co ludzie 
nazywają „grą aktorską“ — opowiada o 
sobie aktorka „przyznaje bez wstydu, że 
jemu zawdzięczam wszystko, «o umiem". 

Po 18 miesiącach mozolnej, wytrwałej, 
nieustępliwej pracy pod kierownictwem 
Renż Simon'a Michele Morgan mogła 
wreszcie nazwać się aktorką. Tylko je- 
szcze nie filmową. Ale i na to przyszła 
chwila. Po kilku tygodniach Michele o- 
trzymała małą rolę w filmie „Dzieciuch*; 
— rola ta była bardzo niewielka, i mało 
ważna, nie dała jej więc sławy i fortuny; 
wynikiem pobytu w studio była jednak 
przyjaźń z przyjaciółką słynnego reżyse- 
ra. 

Krótko po występie w filmie „Dzie- 
ciuch'* słynny reżyser szukać począł „no- 
wej twarzy“ do wielkiego filmu, którego 
nakręcaniem zamierzał pokierować. Mi- 
jały tygodnie — ale nowej twarzy nie by- 
ło; wkońcu jednak przyjaciółka jego 
zwróciła uwagę na Michele Morgan; na- 
stąpiły próby, po których Michele otrzy- 
mała „engagement”, tym razem już praw= 
dziwe. do filmu „Gribouille*+ Film ten — 
to początek wspaniałej kariery akforskiej 
artystki; świetna jej kreacja w tym fil- 
mie odrazu postawiła Michele Morgan w 
rzędzie wielkich gwiazd filmu francuskie- 


Kiedy pytano je, już jako sławną ar- 
tystkę, czy wierzyła w przepowiednię a< 
strologiczną. odpowiedziała, że nie; twier- 
dziła jednak, że wierzy w to, że nieraz je- 
dno zdanie może pokierować całym ży- 
ciem człowieka. (l. welm.) 


Panowie i Panie 


palecie „O zon ó w ki“ 


bo dobre i tanie 
P 35 045-50,49 


Paryż, w styczniu. 

Im dłużej jeździ się paryską Koleją 
podziemną, tym bardziej podziwia się gi- 
gantyczność i doskonalość tej organizacji. 
Dla człowieka nie orientującego się do- 
kładnie w olbrzymiej metropolii świata, 
jaką jest Paryż, kolej podziemna jest do- 
skonałym środkiem rozpoznawczym. Wy- 
starczy umieć czytać. aby bez trudu trafić 
do każdego miejsca ESRT 


Warto przyjrzeć się bliżej wspaniałym 
urządzeniom orientacyjnym paryskiego 
„Metro“, gdyż stanowią one wzór doskona- 
łości. Pietnaście linij kolei podziemnej ob- 
sługuje miasto, przy czym 4 linie posiadają 
podwójne rozgałęzienia. W tym ostatnim 
wypadku tylko co drugi pociąg dojeżdża 
do każdego z tych rozgałęzjeń. Sieć metra 
rozszerza się z każdym niemal miesiącem. 
Wystarczy powiedzieć, że od lipca 1937 ro- 
ku do dnia dzisiejszego uruchomiono 5 no- 
wych odcinków, przedłużając istniejące li- 
nie o kilka stacyj. 

Najważniejszą, praktyczną zaletą ko- 
munikacji „metrowej“ jest fakt, że kores- 
pondencje urządzone są w sposób, umożli- 
wiający za jednym biletem dojazd z jakiej- 
kolwiek stacji do każdej innej. Co najwy- 
żej trzeba przesiadać rąz lub dwa razy. Ta- 
blice orientacyjne, umieszczone we wszyst- 
kich wagonach kolei podziemnej, we 
wszystkich halach stacyjnych, we wszyst: 
kich stacjach przyziemnych i na zewnątrz 
przystanków urządzone są w tak idealny 
sposób, że nawet dziecko może znaleźć dro- 
gę bez uciekania się do ustnych informa- 
cyj. Informowanie o kierunku jazdy, o 
nazwach stacyj, o punktach Kkoresponden- 
cyjnych jest wzorowe. Na wszystkich sta- 
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cjach napisy świetlne głoszą, którędy nale- 
ży wyjść na ulicę lub też — w którą stronę 
należy się udać, aby przesiąść się w odpo- 
wiednim kierunku, : 


Dyrekcja kolei wprowadza coraz to do- 
godniejsze inowacje, mające na celu uła- 
twianie podróżnym posługiwanie się „me- 
trem". Nawet w godzinach największego 
ruchu (miedzy 12 a 1 w południe, oraz mię- 
dzy 5 a 6 po południu) bezpieczeństwo jest 
całkowicie zapewnione dzięki automatycz- 
nym zaporom, zamykającym dostęp na pe- 
ron w chwili wjazdu pociągu. Nie jeden 
pasażer przeklina w duchu automaty, za- 
mykające mu drogę właśnie w tej chwili, 
ale pod tym względem przepisy są niezwy= 
kle rygorystyczne, co wyklucza wszelką 
możliwość nieszczęśliwego wypadku. Rów. 
nież celem zabezpieczenia podróżnych za- 
instalowane są automaty, które na chwilę 
przed ruszeniem pociągu zamykają równo- 
cześnie wszystkie drzwi, Podróżny nie mo- 
że więc wskakiwać «czy wyskakiwać w 


ZDROWIE TO SKARB 


UŻYWĄJ. ZATYM 
A Dra BREYERA 
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ZIOŁ 
4TÓRE STOSUJĘ A 
W NASTEPUJĄCYCH.CHOROBACH: 


Nri—w kaszlu, astmie, rozedmie płuc , 2,50 
Nr2—w reumatyźmie, artretyźmie, ałej 
przemianie materii, nieczystości 
cery, chorobach skórnych « s « . 8&— 
Nr$— w chorobach żołądkowo-kiszkowych, 
wątrobowych, żóltaczce . . . . » 2,50 
Nr 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnym wyczerpaniu , 3,60 
Nr6— w niedokrwistości i ogólnemu osła- 
bien „<a a Fa fa a «w u © 6 jw w O 
Nr7— w chorobach nerkowych i peche- 
ERÓWYCH a ma Kia M. a 019 «ię 
Nr9— przeczypszczające w  chronicznym 
zatwardzenin i hemoroidach , „ + 1,50 


Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w apte- 
kach, skladach aptecznych i drogeriach lub w 
wytwórni „POLHBERBA*, Kraków-Podzórze, 
Skrz. Nr 48/i. n 5906 
Zainteresowani otrzymują na żądanie darmo 
z wytwórni broszurę. 
„POLHERBA*, Kraków-Podgórze, Skrz, Nr 48/h 


biegu, a także nie może „wisieć* na schod- 
kach! 

Nader szczęśliwą inowacją w dziedzinie 
informacji jest zainstalowanie w niektó- 
rych na razie stacjach tablic - planów z al- 
fabetycznym spisem wszystkich stacyj. Za 
naciśnięciem odpowiedniego guziczka ca- 
ła trasa błyska różnokolorowymi świateł- 
kami. Ponieważ każda linia posiada odręb- 
ny kolor, łatwo jest zorientować się zarów- 
no w trasie, jak też i w stacjach, na któ- 
rych należy się przesiadać. 

Kolej podziemna istnieje obecnie w czte- 
rech miastach europejskich (Paryż, Lon- 
dyn, Berlin i Moskwa), ale paryska jest 
najbardziej rozgałęziona, najpopularniej- 
sza (2.800.000 pasażerów dziennie!). Należy 
zaznaczyć, że we francuskiej nazwie nie ma 
wyrazu „pođziemna“ i to słusznie: niektóre 
linie biczną częściowo na zewnątrz, przy 
ziemi, a częściowo także mostami nad zie- 
mia. Linie „metra przecinają Sekwanę w 
8 punktach. 5 razy pod wodą, 3 razy nad 
wodą. Najbardziej „eksponowane“ na po- 
wietrzu eą linie Etoile - Italie oraz Italie- 


Nation. Jeśli idzie o pasażerów, najbardziej 
charakterystyczna różnica rzuca się od ra- 
zu w oczy: mężczyźni czytają gazety, ko* 
biety czytają książki, bądź też aaan 


Najpoteżniejsze banki świata zagrożone ? 


Czy można 


Przez kilkanaście wieków marzeniem 
alchemików było zdobycie takiego Środ- 
ka, za pomocą którego można by zmieniać 
ołów lub inny meta! — w złoto. Setki lu- 
dzi strawiło nad tym całe życie, oczywi- 
ście najzupełniej bez skutku. Złota nie 
udało się otrzymać, tylka — z alchemii 
rozwinęła się nowa nauka nowoczesna — 
chemia. 

Tu dopiero po kilkudziesięciu latach 
badań kilku uczonych tej miary co Lavwoi- 
gier, Mendelcjew i zmarły niędawno Ru- 
theford doszli do wielkiego odkrycia: 
wszystkie pierwiastki są jednakowe, a róż- 
nicę między nimi stanowi różnica w bu- 
dowie atomu, czyli najmniejszej części 
pierwiastka, 


robić złoto? 


Jeszcze do 1907 roku sądzono, że atom 
jest niepodzielny: Rutheford obalił tę teo- 
rie, stwierdzając jednocześnie z Mendele- 
jewem, że atom składa się z jądra i elek- 
tronów. Rutlefordowi udało się nawet 
zmienić budowę atomów helu, z którego 
otrzymał wodór. 

Skoro więc zmiana budowy atomu jest 
możliwa — możliwym jest również otrzy- 
mywanie złota z tych pierwiastków, które 
mają podobną budowę atomu, a więc z rtę- 
ci lub ołowiu. 

Zbytecznym byloby podkreślać, jaki 
szalony przewrót w świecie wywolałoby 
takie odkrycie, jak sposób wyrabiania zło- 
ta. Sama wiadomość o tym  ohbaliłaby 
najpotężniejsze banki świata. (N. A. 1.) 


Anegdota o Paderewskim 


„Rie et Rac* podaje ciekawą anegdotę 
o mistrzu Paderewskim. Oto historia, któ: 
ra jak zapewnia to czasopismo, posiada 
duże cechy prawdopodobieństwą. Pewnego 
dnia Paderewski, spacerując po jednej z 
pryncypalnych ulic pewnego miasta Jugo- 
słąwii. został zaczepiony przez obdartego 
„czyścibuta”. 

— Może oczyścić buty panu? — zapytuje 


malec tak brudny, jak czernidło do czy- 
szczenia obuwia. 

— Dziękuję — odpowiada Paderewski — 
mam czyste buty, lecz jeśli ty chcesz 80- 
bie umyć twarz i ręce, to dam ci 20 dena- 
rów, powinno ci to wystarczyć. 

Mały chłopak pośpiesznie oddalił się do 
pobliskiej studni i po chwili przyszedł o- 
zarnięty i czysty do Paderewskiego, 

— Oto twoje 20 denarów — powiedział 
Paderewski i wręczył mu pieniądze. Chło- 


| 


plec spojrzał na wielkiego pianistę i, us 
śmiechając się zwrócił mu 20 denarów: 

— Niech pań je weźmie dla siebie I 
pójdzie obetnie sobie włosy. — 

Rzeczywiście Paderewski od lat naj- 
młodszych nosił długą puszystą czuprynę, 
taką, jaką się szczycili poeci i malarze z 
końca ubiegłego stulecia i jaką możemy 
podziwiać na rysunku wielkiego malarza 
angielskiego Bern - Jonsa. 


Paderewski rady małego chłopca jugo- 
słowiańskiego nie posłuchał, gdyż czupry- 
na naszego pianisty jest niejako symbolem 
jego chwały, znakiem, po którym poznają 
go nawet dzieci małe na obu półkulach. 


(NAT) 


Nowy biskup polski 
w Ameryce 


Detroit (PAN) W dniu 23 ub. 
m. odbyła się tutaj konsekracja nowe- 
go biskupa polskiego ks. Stefana S. 
Woźnickiego. W konsekracji, której 
dokonał arcybiskup E. Mooney, wzię- 
ło udział 25 biskupów i 600 księży, ©- 
raz konsul generalny z Pitsburga dr 
Ripa. 


J. E. ks. biskup Stefan Woźnicki 


z Detroit 
(fot. Hoffman, Detroit — PAN NY.) 


Nakładem Powiatowego Zarządu Stron- 
nictwa Narodowego w Żywcu ukazała się 
broszura p. t. 


„Grabarze Polski* 


pióra Karola Wierczaka, omawiająca sto- 
sunek Żydów do Polski na przestrzeni 
wieków i w dobie obecnej. 

Cena za 1 egzemplarz' 5 groszy, przy 
większych zamówieniach znaczny rabat. 
Wysyłka tylko za uprzednim wpłaceniem 
gotówki względnie za zaliczeniem pocz- 
towym. 

Zamówienia kierować należy pod adre- 
sem: Zarząd Okręgowy Stronnictwa Na- 
rodowego w Bielsku, ul. Woj. Grażyń- 
skiego 40. 
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Nie można narzekać 
Zwycięstwa się mnożą — 
Boks nasz jest w tej chwil 
Pod szczęśliwą... zorzą! 

W Danii i Norwegii 
Urządził wręcz jatki 

A Włochów położył 

Na obie łopatki. 


W tej chwili czas wreszcie 
Zdać takiż egzamin, 

W niedzielę — za tydzień — 
W spotkaniu z Niemcami. 


Społeczeństwo czeka — 
Snuje przypuszczenia 

L. wierzy w moc polskiej 
Pięści i ramienia. 


Pardon — otóż właśnie — 
Sprawa „polskich“ ramion 
Ma — niestety — w sobie 
Dużo obcych znamion! 
„Polski“ reprezentant 

(Na łbie stają włosy!) 

Z zupełnie niepolskim 
Proszę państwa — nosem. 
Żyd ma bronić barwy — 
Żyd, zamiast Polaka — 
Jak gdyby nie było — 
Choćby Sobkowiaka. 


Cóż — u Czortka — czy się 
Będą bić nosami 

Że się wysługiwać 

Trzeba Rotholcami?! 


Czy to taka „gwiazda“, 
Że bez niej przegramy? 
Czy to takich samych 
I lepszych nie mamy? 


Przynajmniej tak myślę — 
Chociaż... w tej dziedzinie 
P. Z. B. jest specem — 

On stwarza opinie 

P. Z. B. „najlepiej* 
Winien wiedzieć chyba, 
Czy ma stanąć Polak, 

Czy postawić... Żydal 

Ma on tam zapewne 

Swoje „postulaty“; 


Które dopuszczają 

Do głosu... pejsatych, 

P. Z. B. nie robi 

Z tego tajemnicy, 

Że „rzecz“ przez jedwabne 
Bierze rękawice 

A wiadomo: co jest 
Dobre w dyplomacji, 

To w sporcie nie zawsze 
Znajdzie swoją rację. 
Tam piękne słóweczka, 
Wymowne milczenie — 
Tu trzeba otwarcie 

Raz powiedzieć; że niel 


Czy P. Z. B. nie wić — 
Czy spostrzec nie może — 
Że się coś zmieniło 

Na naszym ugorze? 

Czy tego nie widzi, 
Będąc zjawisk blisko — 
Bo przecież w Poznaniu 
Ma swoje siedlisko!? 


Sądzę, że się jeszcze 

Rzecz tę da naprawić, 

No i ostatecznie — 

Kogo trzeba spławić!!! 
Niech pod kolor biały 

I amarantowy 

Stanie wroszcie zespół 
Czysto narodowy! 


Nakoniec, raych życzeń 
Chcę wyśpiewać gamę: 
Pamiętajcie, chłopcy, 
Mocno trzymać Sztamm'ę!l 
Jeszcze tydzień czasu, 
Starczy na zaprawę, — 
Wszak przez tydzień można 
Przewrócić Warszawę! 


Tak wiele nie chcemy — 
Wystarczy na teraz — 
Chociaż skromny wynik: 
Szesnaście do zera. 


Stanso: 


NASZA NOWELKA 


Piotr przemógł się i rozwinął paczkę. 
Spod papieru wyleciało kilka zasuszonych 
liści i dziewczęca fotografia. Na odwro- 
cie fotografii był napis: Mojemu Piotru- 
siowi na pamiątkę z okazji pierwszego i 
ostatniego spotkania. 

Piotr pobladły ze wzruszenia, wpatry- 
wał się w fotografię i napatrzeć się nie 
mógł. Wreszcie rozłożył książkę. Książ- 
ka była zapisana nierówno. Litery byty 
zamazane. Stronice różniły się jedna od 
drugiej. Atrament nie bvł jednakowy. 
Miejscami były porozmieszczane kleksy. 
Piotr tego wszystkiego nie widział. Poza 
treścią nic go nie obchodziło, 

Czerwiec w 37 roku. 

„Piotrusiu! (rozpoczął czytać list) — 
„nim ta książka dojdzie do Ciebie, wiele 
rzeczy się zmieni na świecie, wiele prze- 
cierpisz, artysta powinien cierpieć, wie- 
kuista księga życia o tym powiada. Tyś 
sam to powiedział, Piotrusiu! Posyłam 
Ci również te liście, które zerwałam wten- 
czas w lesie, pamiętasz? Ja już dzisiaj 
nie ta, co byłam wtedy. O nie.. Piotru- 
siu, Chciałabym otrzymać od ciebie jeden 
pocałunek i dużo, dużo białych kwiatów. 

Piotrusiu! Życie jest piękne, napraw- 
dę piękne, jeno ludzie nie umieją żyć. Ja 
chciałabym żyć dla Ciebie, Ty dla mnie. 
Wiem, 


Wiesz, wtedy zaraz po majówce, w po- 
niedziałek, byłam w lesie. Pytałam się 
wiatru o Ciebie. Nie widział Cię, ani rosa 
perlista, ani ptaki, ani sam las szumiący, 
zielony. Nikt Cię wtedy nie widział A 
szkoda! 0 gdybyś był. Wiele wypadków 
inaczej by się potoczyło." 

Wtorek, czerwiec 37 rok. 

„Tęsknię za Tobą, za lasem. Tak so- 
bie marzyłam, że pójdziemy kiedy oboje 
rankiem po rosie, po łące wśród kwia- 
tów siądziemy gdzie nad wodą, a w du- 
szach nam się rozdzwoni nieśmiertelna 
pieśń miłości. Piotrusiu! Nie przeklinaj 
mnie, nie złorzecz zą wszystko, co się do- 
wiesz, bow idzisz, widzisz pomimo wszyst- 
kiego Ciebie mi brakowało. O gdybyś Ty 
był, gdybyś Ty przyszedł, wyciągałam rę- 
ce ku Tobie, płakały oczy, w duszy wyła 
tęsknota nieustająca, a Tyś nie przyszedł, 
Inny przyszedł a Ty nie, 

O mój Ty najmilszy, Ty roso chłodna, 
kojąca, Ty słońce mojego życia! TY... Ty... 


Miesiąc lipiec. Czwartek. „Był dzisiaj 
u nas Michał Okoń, ten dryblas z majów- 
ki, pamiętasz? Pomagałam ojcu przy pra- 
cy. Ciotka czytała mamie książkę, bo 
wiesz mama moja jest chora od kilku lat. 
Ciotka czasem do nas przychodzi. Ja ją 
zaprasząm. Ciotka jest ojca siostrą. Po- 
winnam jej mówić stryjna, ale to tak 
dziwnie brzmi, więc wolę mówić jak mó- 
wię. 

Otóż przychodzi do nas ten Okoń. Mnie 
wystąpiły ognie na twarz. Uciekłam do 
kuchni. A ten przywitał się z ojcem i 
ciotką, mamie skłonił się nisko, bo wiesz z 
chorymi obcemu człowiekowi nie wypada 
się witać. 

— Niechże mnie pani przedstawi — po- 
wiąda do ciotki — bo z panną Martą nie 
można się dogadać. 

Ciotka go zarekomendowała jak umia- 
ła. Ojciec oczy otworzył. Co za klient o- 
sobliwy, zamiast gadać o ubraniu, to on 
wywłóczy jakieś powinowactwo, Będzie i 
ubranie, panie majster, ino najpierw się 
po swojej familii rozpatrzę. 

Ja za drzwiami parskam już śmiechem. 
Ojciec nie wie, co robić, a ten przylepia się 
do panieńskiego nazwiska mojej mamy. 

A bo to jednemu psu lysy— powiada 
ojciec. "e : 

— Prawda ci jest, inc panie tego pies 
swojego rodowodu, ani metryki pod ogo- 
nem nie nosi, a człowiek jak ma swojego 
familianta, to może go się zaprzeć w żywe 
oczy, albo i przyznać do niego. Zależy od 


koniunktury. Moja koniunktura jest taka, 
że się nie mogę zapierać jeno przyznawać. 
Nawiązująca nitka familijna niech mi się 
w powróz zamieni, nie w taki oczywiście, 
żeby mnie na nim powieszono i nie w ta- 
ki, co by przeszkodził szczerym zamiarom 
moim. 

Ciotka bezwstydnie na mnie mrugnęła, 
zaś ojciec w pamięci przewertowawszy 
matczyne i swoje drzewo genealogiczne 
rzekł: 

— Musi być prawda to, o czym powia- 
dasz Michale, bać przecież nie ma takich, 
co by się kłamstwem zmazali, ani w mat- 
czynym, ani w moim rodzie. 

— Tak wszystkiego się wuj dowie — za- 
wołał Okoń, ino są takie rzeczy, że ich się 
bez wódki nie rozbierze. 

— Marta! — krzyknął na mnie ojciec 
— leć no po wódkę 

— Co to, to nie! Wódkę ja stawiam. 
Kuzyneczka Marta poleci po zagrychę. a 
my sobie weźmiemy tymczasem miarę na 
ubranie, Stary już kawaler jestem, na 
rzeczy się znam. 


poe EEE 
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Okoń postawił przed ojcem wódkę. 
Ciotka z mamą wypytywały kawalera o 
jego rodowód. Zgadzą się, powiedziano 
na końcu. Musiałam lecieć po zakąskę. 
Co ja przeżyłam wtedy, żebyś ty wiedział 
Piotruś. Po pięrwszej kolejce ojciec rzekł 
do mamy: 

— Jak Okoń mnie przepije, nasza krew, 
jak ja — jego, to znać go nie chcę, bo w na- 
szych rodach pijaki byli niepoślednie. 

Długo w noc siedzieliśmy przy stole. W 
końcu mnie kuzyn wypędził spać. 

— Niechaj kuzyneczka dyrda na białą 
salę, bo rano będą ślepki czerwone jak od 
płaczu. 

Wyszłam do pokoiku spać, ale ba to 
wytrzymałam.  Podsłuchiwałam znowu. 
Ciotka już senna kiwała się na stołku. Mi- 
chał coś ojcu i mamie przekładał. Musia- 
ły to być oświadczyny, Skoro ojciec mu od- 
powiedział: „Widzę, żeś w ukropie kąpany, 
Michale, jeno bacz, bo ona jest od ciebie 
młodsza tyle lat, ile Chrystus miał aposto- 
łów. Jak cię jeno będzie chciała, ta ja 
bierz! 

Od tego czasu Michał Okoń był u nas 
stalym gościem. Przyzwyczaiłam się w koń- 
cu do niego. A można się przyzwyczaić do 
człowieka tak, jak przywykniesz do psa 
lub konia. Nie mogę tego nazwać miłością, 
o nie, kochanie innymi chodzi drogami. 
Kochanie boli od rozkoszy aż do szaleń- 
stwa. A tak za Tobą tęskniłam, tak wy- 


ciągałam ramiona. Inny przyszedł a Ty 
nie. 
„Poniedziałek. Lipiec. 


„W niedzielę byliśmy na spacerze, ciot- 
ka, Michał i ja. Mama udzielała ciotce ja- 
kichś rad. Domyślam się, co mogła mówić. 
Napewno polecała mnie opiece stryjny. 
Poczciwa, dobra, kochana mama tak boi 
się o mnie. Poszliśmy znowu do lasu, ma- 
jówki nie było, a dzień był taki cudny. W 
lesie tak cicho. taki wielki nieogarniony 
majestat piękna. 

W miejscu gdzie była mojówka rosła 
hujna, zialona trawa. Wśród niej chwiały 
się lodyszki dzwoneczków liliowych. Przy- 
pomniał mi się wiersz Konopnickiej e tym 
Stachu, co zginął na wojnie. Uezyniło mi 
się ciężko i smutno*. 

Sierpień. Czwartek 

„Dziś przyszłam z fabryki nieco wcze- 
śniej. Odrobiłam osnowy na obu krosnach. 
Ojciec zza stołu przywitał mnie tajemni- 
czym uśmiechem. Marta jest prezent dla 
ciebie, zgadnij od kogo. Od Michała? Tak, 
kwiaty, pełen kosz kwiatów. 

Lubię kwiaty, przypominają mi Ciebie. 
Mama zawołała mnie do siebie. 

— Marta masz kwiaty od Michala. 
Wiesz co to znaczy? 

— Wiem mamo 

— Przygotuj się do tej wiadomości. 


— A jeśli nie? To partia dła ciotki, wie 
mama? 

— Marta, nie źartuj, my wiemy co ci 
trzeba. 

Mama spojrzała na mnie tak strasznie, 


że mi się zimno zrobiło, Ojciec powiedział 
tak samo: 

— Ma się przygotować do stanu mał- 
żeńskiego. 

We wrześniu ma się odbyć ślub. Tak 
postanowili rodzice. Ojciec podjął x PKO 
swoje oszczędności, to powiada, na wypra- 
wę. 


Od tego czasu: chodzę jak zahypnoatyzo- 
wana, chodzę, pracuję, jem, śpię, jestem 
w stanie jakiegoś odrętwi ienia. Chodzimy 


z ciotką i z Michałem na spacery. Ja mil- 
czę. Michał rozmawia z ciotką. Chciała- 
bym Cię raz ujrzeć, Piotrusiu, a potem 


niech się dzieje co chce, 

Wrzesień. „Mam pewien plan. O gdy- 
by się spełnił! W domu czynią przygoto- 
wania do wesela". 

Październik. „Stało się, Piotrusiu, Mój 
plan się udał i śłub się odbył i wesele się 
odbyło. Moi rodzice byli tacy jacyś. A 
ciotka wniebowzięta całowała mnie przed 
ślubem, tak, jak mnie nikt w życiu nie ca- 
tuje. Łzy miała w oczach, kochane pocz- 
ciwe ciotczysko. 

Michał który jest rolnikiem z okazji 
wesela spił się jak nieboskie stworzenie. 
Walił pięścią w stół a krzyczał na cały 
dom, aż mu musiałam zrobić uwage, żeby 
nie walił, bo stół to nie świnia. 

Listopad. „Dzięki Bogu. przeszłam 
wszystko szczęśliwie, jeno mi tak smutno, 
Piotrusiu, tak smutno. Niebo takie sza- 


re. Ja leżę w pokoiku na łóżku. Nademną 
stoi Michał, ojciec i ciotka. Matczyn wózek 
jest obok mojego łóżka 

Maika gładzi mi pieszczotliwie ręką 
moje włosy złote. Najukochańsza moja 
matka, a mnie się zdaje, że to Ty. Nade- 
mną w powietrzu wisi srebrna kula. dr, 
dworze wicher. Deszcz dzwoni o szyby. A 
mnie sie zdaje, że to dzwonią te dzwonki 
liliowe, śpiewają ptaki, pachną kwiaty, zie- 
lony szumi las, a Ty mi z góry zsypujesz 
cnłe naręcza białych, operlonych rosą 
kwiatów. O syp ini, syp kwiaty Piotrusiu! 
Może mi serce zasypiesz, duszę pełną te- 
sknoty za Tobą. Nie mogę pisać już, Pio- 
truś, a te kwiaty lecą, tak lecą. Żegnaj mi, 
Ty mój artysto — Twoja, zawsze Twoja 
Marta Kulcz... 

Piotr złapał się rękami za głowę. 
Wszystkie furie, wszystkie rozpacze i moce 
piekielne wpiły mu się pazurami w ciało 
żywe, złapały za serce, skłębiły się w móz- 
gu, prasnęły nim o ziemię. Zdaleka zahu- 
czały dzwony wielkie, Półężnem» x 
= D — m 


Piotr otworzył oczy. W mieszkaniu świ- 
tał ranek. 


— Panie Listek, rozległ się głos gospo- 
dyni, nie można być takim nieostrożnym, 
żeby na podłodze spać, zimno, mieszkanie 
zostawił nan otwarte, z mężem położyliśmy 
pana na łóżko, ma pan tu gorącą herbatę 
niech pan wypije i idzie spać, to najlepsza 

rada. 

Piotr się zerwał i chwycił książkę Marty 
Kulczyńskiej. Adres nadawcy jest! Ulica 
Korzenista numer 5. 

Za dziesięć minut już był na Korzeni- 
stej i wpadł do nieznanego domu. 


a A I 

Przy oknie, zasłoniętym firanką, stała 
młoda, złotowłosa kobietą, Na skrzypnięcia 
drzwi kobieta odwróciła głowę. 

— Piotruś! 

— Marta! 

— Przyszedłeś wreszcie, tak czekałam 
na Ciebie. 

— A Twój mąż, Michał Okoń? 

— Jaki mąż? Ja nie mam żadnego męża. 

Jak to, przecież pisałaś o weselu. 

— Pisalam o weselu ciotki z Michałem, 
Wydałam ich za siebie. 

— O ty! Więc zechcesz być moją żoną? 

>— Tak, tak... 

Za oknem spły wały łagodnie na ziemię 
białe płatki śniegu, a młodym ludziom zda- 
walo się że to sypią się na ich szczęście 
białe dzwoneczki liliowe. 


STANISŁAW STATKIEWICZ 


Nerwy ze sta. ze stali 


przydałyby się w obecnych czasach. Gdy 


ność nie pozwala Wam wypocząć, pamię- 
tajcie o ziołach magistra Wolskiego ze 
znakiem ochr. „Pasiverosa', zawierających 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej) — roślinę 


| o własnościach uspokajających. Łagodzą 
system nerwowy jest wzburzony, a bezsen- : one zaburzenia systemu nerwowego: ner- 


wicę serca, bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju oraz sprowadzają krzepiący na- 
turalny sen nie powodując przyzwyczaje- 
nia. Do nabycia w aptekach i drogeriach. 


ng 5891/2 


w 
ru do Mekki. 


PRZENIESIENIE „ŚWIĘTEGO DYWANU* z KAIRU DO 
Egipcie odbylo się przeniesienie w uroczystej praccsji . 


MEKKI 
Święteza dywanu“ z Kaji- 


Dywan sporządzony jest z cennego brokatu z złotymi i srebrnymi 


cytatami z koranu. 


Strona TI — URĘDOWNIK, ponfedriafek, Zmfa 7 Intego TOS -- Numer W 


po 


NEORMATOR 


TY — CZY PRZESLADUJĄCY CIĘ PECH | oun chrześcijańskich 
TYLKO TY Z i OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!IIIII! „OKRĘGU ŁÓDZKIEGO" 


zwracając się do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof, Vichara uznsne- Fabryka Wyrobów 
go przez najwyższe sfery naukowe, związki zawodowych metapsychików świata, Tr kotowych 
lekarzy, profesorów psychologii itp. za jedynego fenomena jasnowidza doby y 

obecnej. Prof. Vichara nie tylko, że odgaduje i odkrywa najzawilsze sprawy, A. Schicht, Sp. Komand. 
ah X lecz posiada ogromnie tozwinieta silę sugestywna; zatem daje każdemu możność . Schicht, 5p. AO 
materinlirować swe myśli oraz zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, ze- 

stawia horoskopy, analizy grafologiczne, astrologiczne, wykrywa kradzieże, zakopane skarby, od- Łódź, Biuro, Nawrot 30 


ZAWIADOMIENIE 
Niniejszym uprzejmie zawiadamiamy P. T. Kupców o powstaniu 
wytwórni krawatów i bielizny trykot. w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 79 
Dewizą naszą będzie solidna obsługa, duży obrót, mały zysk, Polecając 
się łaskawym względom, pozostajemy z poważaniem 
WYTWÓRNIA KRAWATÓW i BIELIZNY 
Bolesław Wilmański i Henryk Krzemiński - Łódź, Piotrkowska 79 


Chrześcijańska Wytwórnia Konfekcji 


JÓZEF RADKRE 
Łódź, ul. Piotrkowska 92, pr. ofic. parter - tel. 271-55 


Poleca składom konfekcji i detalieznie: 
płaszcze damskie, męskie, garnitury w róż- 
nych gatunkach i fasonach — mundurki 
i płaszcze uczniowskie, spodnie wizytowe, 
golfy w wielkim wyborze 
PO CENACH NAJNIZSZYCH 
Duży wybór - Wykonanie pierwszorzędne - Hurt - Detal 


padnie one osoby: oraz okresla choroby. Popraveimaterialna, równień mokes uzyskać przez telefon 120-97 

ù loterię, jeżeli posiadasz szczęście do gry. Prof, A wybierze każdemu gwarancj kal; 
szczęśliwy numer losu. aby tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni | abryka : ul. gey 
<D — co może jest najważniejsze dla osób grających.Konieeznie zone jest podać dzień, miesiąc. rok |$0 4 tel, 120-97 n 2485 
7) urodzenia oraz załączyć jeden złoty znaczkami na porto. Na często spotykane zapytania P. T, 

z 0 Klienteli wyjaśnia się, że Prof. VICHARA jest wyznania katolickiego. Adresować: PROF. VI- | Sprzedaż 


CHARA. Kraków, ul, Zyblikiewieza. Skrytka pocztowa 567, ng 4851/2 IM E B r, I 


e 8 nowych i używanych 
oraz zamiana 


a 
I 
w 
U 
5 
wŁ. PALUCH 


Ty R T.VTKRMM oare w a fi 876,— zł ul. Kilińskiego 145, Ceny niskie 
wolny od prawa jazdy i podatku n 5364 
K S. 200 7 K. M. . . e àa a 1375,— zł 


NA WĄTROBĘ og zz ogr wr 
ZO ŁĄD E K , K I S ZK | Raki e T otoa 
NERKI tus PĘCHERZ at dabryctóych. 21904 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIECA 


WARSZAWA, MIODOWA 14 
APTEKI i DROGERIE 


8. B. 35011 K.M.. . «» '» 1900,— zł 
„n S. B.500 Luxus z elektr. startem 2450— zł 


Ceny łącznie z cłem loco skład sprzedaży. Natych- 
miastowa dostawa. Przyjmujemy również zamówie- 
nia na późniejszą punktualną dostawę. 


REPREZENTACJA SAMOCHODÓW 


AUTO- UNION 


St. Sierszyński Sp. z 0. ©. 
Poznań ~= Plac Wolności 11 Tel. 13-41 
Stacja obsługi: Śniadeckich 12. TeL 13-44. 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY: Gdańska 41. Tel 28-85. 


Sport 250 9E. M.. . « +» «: „ 1690>— zł 


| 


BELT "BE" PYZE RESZTE 
RESZTKI 


ULU LLL LLLLLLLLLLJ 


duży wybór na ubrania 
męskie i palta oraz wełny 
damskie poleca 


A, Wasilewska 


Łódź, Nawrot 13. Wejście 1 bramy. 


Czy to możliwe?!.... a jednak możliwe!!!!.... 


S G4 że każdy, kto zwraca się po przepowiednie do 
W Wszechświatowej sławy Jasnowidza - Psycho- 
grafologa Wielkiego Mistrza N. M. T, Abdel 
B Hanima (Dyplomowany przez Związek Zawo- 
W dowych Metaapsychików pp. Profesorów i pp. 
4 Doktorów Medycyny) otrzymuje darmo naj- 
Sa nowszy wynalazek klucz wibracyjny „Samood- 
4 gadywacz”, który jest niezbędny dla każdej oso- 
W by. We wszystkich sprawach jak przepowied- 
> «Ew nie na przyszłość, zdobycia miłości pożądanej 
osoby, kradzieży, odnalezienia skarbów, osób zaginionych, 
itp. sprawach, zwróć się natychmiast do niego, O ile po- 
siadasz szczęście do gry, to Abdel Hanim wybierze Ci szczę- 
śliwy numer losu, który Ci przyniesie szczęście, a którego 
numer zostanie wybrany na podstawie obliczeń kabali- 
stycznych oraz wizji medialno-astralnej. Napisz jeszcze dziś 
do niego i podaj dzień, miesiąc, rok urodzenia, czytelny 
adres i jeżeli chcesz, to załącz jeden złoty znaczkami pocz- 
towymi (do środka listu) na koszty porta. Na często spoty- 
kane zapytania P. T. Klienteli, wyjaśnia się, że Abdel Ha- 
nim jest wyznania katolickiego. Adresować: Abdel Hanim, 
Lwów, ul Wronowska 28. n 6378 


Posadzkę parkietową 


wyborowej jakości, absolutnie suchą, z fachowym układaniem 


u 6371 


u ibt 


„um L O SÓW 


Swiece kościelne I klasy zapraszam uprzejmie Szanowną Klientelę 


IRK a „ERĄ Za 10.— zł 6 możesz sumę, 
liturgiczne. paschały dowolnej wielkości, Świece która w Eyra APOE SERLOWOTŹ 
brackie, Świece luksusowe i domowe w różnych og 6442/8 wprowadzić może zmianę. 


gatunkach i wielkościach poleca Katolicka f-ma a 
Stefan Centowski 


Poznań — plac Wolności 10 


e Fab i 
Fr. Sezemski wosowych Biala" Krak, 


po najodpowiedniejszych cenach. Prosimy żądać 
we wszystkich chrześcijańskich sklepach + dr 


pito dobrze kupnje — kapade am [KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ 


w dużym wyborze polecamy ną sezon P. T. Kupców 


Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Wilmański i Krzemiński — sdi, ul, Piotrkowska 79 
n 57! 


pod gwarancją dostarcza ° 
Fabryka Krzeseł Gościcino Sp. Akc. Lecznica 
P 35 040-47,68 w Gościcinie pow. Morski. dla zwierząt 
HURTOWNIA SLEDZI arial 
po» R ce składów Jarmoth do marynowania : NA i 
szkockie tłuste, oraz matiasy. Małe i duże beczki 
y PARAMENTA - SZTANDARY 7 U ul Kopernika 22 
L. KOTNOWE Dź, - Ź 
KL ŁÓDŹ Zgierska 24. Tel. 224-55. n 4963 POLECA a N Telefon 172-07 
Hi a REEK tddział wewnętrmy i chirurg 
J > í rny hirurg 
Zakład krawiecki W. OLEKSIEWICZ K.KĘDZIERSKA | żenie psów | koni kapicis dla 
è , 2 a 
= U6Ż ŁÓDŹ, Sanocka 14, tel. 189-65 POZNAŃ, UL. SKARBOWA 5 psów. Kucie koni, nitowanie ko- 
Materiały ze znanych fabryk bielskich I tomaszowskich na składzie N ma Nad ą w dka O w r) 


Dojazd tramwajem podmiejskim II przystanek od pl. Reymonta 


Chrześcijańska Oytoómia Krawatów 


pod firmą: pL E CH“ Łódź, ulica Piwna nr. 10 
poleca duży wybór KRAWATÓW w różnych gatunkach 
Wykonanie solidne — Ceny ulskie 


PUNA DO TWOICH DRZWI! 


Dzięki wnikliwej psychoanalityce znakomiŁ4 
tego psychologa — utalentowanego astrolo- 
ga KORTELA każdy może się dowiedzieć czy 
ma szczęście w grze loteryjnej. Wyjaśni Ci 
Twoją przyszłość jak masz postąpić w ja- 


= z z ub kiejkolwiek sprawie. Wybierze Ci Twój 
CHRZEŚCIJANSKA TKALNIA MECHANICZNA SEA szczęśliwy numer loteryjny na zanie 
astrologii. Nadeślij datę urodzenia — 1 zł znaczkami na 


„JANISZEWICE* właśc. A. szwajJDLER 


ZDUNSKA WOLA — wień JANISZEWICE. Skrytka poczt, 54, 


porto. Korespondencję kierować na ręce odpowiedzia.nego 
sekretarza Jerzego Bartosika, Kraków, ul. Topolowa 6, 


WYRABIA: Surówki (metkale) zwykłe i bielon ale każdy moż ng 6279/80 
prześcieradłowe, oksfordy, barchany, kiesteniowa JB wygrać ż k 
i podszewki, m 2472 w k o | a k furz e PRZETARG NA DRZEWO SOSNOWE I DĘBOWE 


„Zarząd Miejski m. Wielunia niniejszym ogłasza, że w 

J LANGER A dniu 17 lutego 1938 roku o godz. 12-tej w gabinecie służbo- 

e fe RA ny się przetarg na drzewo sosnowe, 

bowe 1 olchowe, pochodzące z wyrębu poręb w lesie miej- 

gdzte padł 1.000.000 w 33 Loterh skim w stanie obrobionym. : 

oraz ostatnio 8 wielkich Wadium w wysokości 1.000 (tysiąc) złotych wpłacić na- 

Gygrańych po 100.000 leży do Kasy Miejskiej m. Wielunia. 

> . f Oferty należy składać na imię Burmistrza z zaznacze- 
Centralae niem na kopercie: Oferta na kupno drzewa. 

Warszawa. ol. Marszałkowska 121 Termin składania ofert do dnia 17 lutego 1938 roku do 

godziny 1i-tej. Tegoż dnia odbędzie się rozprawą przetar- 


r 
gowa. 
oddział: POZNAN Warunki przetargu są do obejrzenia w sekretariacie 


_ Sew. Mielżyńskiego nr 21 RE Miejskiego codziennie w godzinach urzędowych 


tel. 31-41, P. K. O. 212475 Burmistrz m, Wielunia: (—) St. Dzięcioł, wiceburmistrz. 


Substantia 


oryginalne nasiona buraków pastewnych, półcukrowych, 

zakwalifikowane przez Wielkopolską Izbę Rolniczą. 

Najwyższy plon korzeni — Najwyższa zawartość suchej 

substancji — Znakomita pasza dla koni i bydła. 
Trwałość w przechowaniu. 

50 kg 50,— zł łącznie worka loco Środa lub składnicy 
Skórcz, Firmy handlowe otrzymują odpow. rabat. 
HODOWLA NASION SŁUPIA-WIELKA 
Wielkopolska p. Środa. Rok zał. 180%. 
dz 809/10/11 


ng 0433/4 


Mirona 8 — ORĘDOWNTK, ponfełziateK, drifa 7 lutego TSE — Nomer W ć 


Dzierżawa Tajemnice Ogrodnik - handlowiec Panienka 
LU) mórg pszennej, inwentarze, —| powodzenia na loterii lat 28, tonaty specjalista zakla-|do akisdu piekarskiego, s acją 
zapasy dobre, 10 lat wiascicieln, |szcześliwe losy zamów danis sadów. kwiaciarz, inspek-|100 zł szuka posady lub do kolo- 
objecie 5000. — Lehman. | Gnie: Inikt rze Ligi Katolickiej, ciarz Mararwnik, psrezeisrs. do giainagoy a Pe Oredownik — é na 
gno, *cha m za ` czów. roiniE, suiaienny, i 4 
e DR osrukuje p zz franu norwèskiega 


oszukuje ady zaraz lub o 
Kwietżia: ferty Orędownik — 
Łódź, pod Ogrodnik". 

n 5781 


żomaty, dzielny. 
1 kwietnia, 5 


a 


Prześliczn 
22 ZGUBY biwət uzyskacz mimo 08 ato- 
eując niezawodną mać Kuchar- 


Bdzy w prami NÒ mm 
ECT Stdosłych 


na 4333/8 


skiego, Poznań, Dolna Wika 4. lak, Pobiedziska u p. : di d e 
wsi Sn nakrą-| Vrsviam za zaliczeniem. Młody rysownik © n 6444 ła, dzieci 
iany, "znak obroży yi Obszar =M OAK A POKE” ae Stangret *GZ a 
ciwo" — Ualosić Kela Byc i „Ki-Ki-Ri-Ki" downik, Łódź. p „Rysownik”'.|dgoświsdczony. dlugoletnich 2 pe- R. Barcikowski S. A, Poznań 
nietwo Szmata. poczta Odolanów Bb arakiece apum nktaziózała LA I naa DIA BAEAN NĄ rpa Agentów chrześcijan do »przedt- 
Wie BIE jag najbardziej zastarza odwieki. nia 1odowani 0 3 e trzyni- ri n 
WIOREO WAKE, oce: brodawki, otwardniają skóre, Żą- Panienka posady od 1, 4. lub 1, 7, Andrzej Kuchmis ży domowo-rolniczych narzędzi 
W sozarre"" TĘ ROZMAITE dać zonecjąch diajar m'e, TE mająca na utrzymaniu matke Gorcsak, Piotrowo. poczta Krze- = kucharka po wsiach Anos tów 
RUREK LA ROZA Z DE ficrowanie pracy wi". względnie młody en 
; Port przedsiepiorstwie sklopię mb fa- Tari kucharz przedsiębiorstwo. * Zzłoszemia 
„ Łódź. ` MIE i imil ' Lwów 33. 
Malarnia porcelany — |Nadeślij osiem złotych i fotogra- Li M E kee z, Plorwazorzednymi woleceniami |" PSSE - Pig 6816-6 
wykonuje różne doróbki serwi-|fję a wykonamy portret 30X40 — watnego domu. Zgłoszenia z od- 


pisami świadectw do „Par“, Po- Pomocnik 


ń. Al. Marcinkowskicwo 11 —|fryzjerski potrzebuy zaraz. Pia- 
Dod nr. STEI á *P 5498-411 skowski, Czarnków. n 6360 


Przedstawicieli 


sów, napisy na porcelanie, Ceny|wraz z przesyłką Foto-Pęcherscy 
rzystepne. Otto I n —|Poznań Al, Bag rł* py iego 8. Uczeń 
zd 1 


Klinespor 
Jawrot 02, róg Wysokiej, 
n 577 


ist K f al fl obe-|krawiecki z dobrej rodziny 
| arz obe- ; z | T f 
APTE E “T najatkach po-|trzebny zaraz, Najchetniej £ 


szukuje PZH Oferty Orędow- | prowincji, Oferty Oredownik, 


24. NAURA i zd 16 438 oznań n 6 
Dziecko oznań na stałą pelen boję T gwa-| zdolnych przyjmie fabryka jka 
na wychowanie greyimies Fert „Buchalteryjne Magazynier Manikurzystka rancją gotówkową naraz potrze |PIoM „Roma A o Bielska 


Orędownik, Poznań zd 18384 ierwszorzedna sila potrzebna. —|bmy. Oferty Oredownik. Poznań 
Robet DOSC, lociawek iza na 7824 Pomocnik 
Sofcinaski sWe. - Komitet Budowy Kościoła przyj-|fryzjerski z kartą 
mie do pracy do końca roku potrzebny zak Wa w J. 
naodsielnegą: orowagsania akle: . SEA ona Kra RA i z RSI zd 77 08 
pu uw ekspedientka z kau- , H+: 3 „af ape r] 
g 26 SZUKA POSAUY w zdol jarawcowa se —| GS  PoszakIWANA. oraz kamasz-|kowskie, Białost W ońekie: Ogrodnik 
olna, akuratna, szuka pracy —| nik | Ryda-Pabianicka,  Pilsad- Staniela wowskie, wnopolskie. lixij ke 
najchetniej do składu. Z u 5180| Zgłoszenia: Zawiercie. wiok 0.|relizijny. sumienny, sam 


loszenia > 
Fr 939 skiego 61. dobrymi świadectwami 
od 1. 3. 198. Siostry Miebiet 


Współczesne Wykłady . Warsza-| poszukuje od zaraz lub później 
wa, Nowogrodzka 48, gwarantują posady magazyniera lub woźne- 
wielodziedzinową samodzielność—|zvo. Zgloszenia: Agentura Orę- 
natychmiastowy warsztat pracy!|downika, Wolsztyn. Rynek 

saminjaco pia Eorann Ran CEE n 6323 


Wielka wygrana 
100 000,— 


loterii klasowej padla na los 
538015. wybrany przez jasnawidzą- 
ch, medium Tamare., Przepowie- 
dnie jasnowidzącej — medium 
Tamary zadziwiają każdego zdu- 


miewającą trafnością we wszyst- a) Służba domowa Orędownik, Poznań zd 
kich kierunkach, yracow aria ao: TOW T 


iurowe. poważnej instytucji mann, mistrz ZOK Krzywiń 


większą gwarancją. iT 
Orędownik, Poznań zd ‘1 : waste Pomocnik 


odpowiedzi ściśle indywidualne. „ Blacharski zn Poznań, ul. Łąkową 1/2. 
Podać dokładna date „urodzenia, Wdowa doświadc R. r EER ma yeganik Larwa db ana ABT żer praktyką zd 800 
5 z $ f 4 imi r u . > "|Mańczak. Skarżys y 7 I 
czytelny adres zalączyć 1.— zl.|inteligentna, wiek średni zajmie gazynier, portier, inkasent, prace je zy $ y n 6368| przyjme zaraz. — Czeslaw Hoff- Fryzjerka 
i i 


znaczki ną porto. Adr.: Mediuto|sie domem samotnej osoby, — 
Tamara raków. Straszewelie-|skromne wynagrodzenie. Oferty b 
go 25. n 4872 |Oredamnik Paanan ad i1 636 


dobra az stala, Oferty 
Orędownik, Poznań ad 77 625 


Uczeń 


Kawaler PE 
bedzie Autor p rodzinie przyjmie pracę w gospodarstwie . Młodszy A 2 m hko” Kolejewać JA. P- | piekarni cukierni jpzewy Ta- 
apia ai LE EAE ub ogroânictwie. iadommść —|czoladnik  piekarski, poszukuje - mior E ar AA n 6450|raz Ludwiżanka  Wrreśnia, Po- 
Michaławskiego prawdziwej Gen- L02. Lutomierska, ul, EN aaa: GL nik, Po: age z sneek Z n 6180 

chałows rawdz nietwa. erty 0 
A Zadat ora ne = znań sd 77659 ze saciştnikami orar ska Uoznia NE Odsprzedawców 
b) Inni Farbiarz ordynariusz za kpt Źtoszenia Wi, Michal poszukuje dla latwo sprsedające- 
mi SCi ZZ j A przyjmę, 48108 
Piegi samodzielny obeznany dokładnie jze zaciążnikami, Kamienice Sta-|ski, mistrz piek., Czarnków m.|50 artykulu bardzo pożytecznego 
żółte plamy usuwa oraz wrdeli- Stebner z wszelkimi maszynami — jak|re, poczta Ostrów Wikp. Not. Wroniecka 4. zd 18 265 gla, kazdej PWST. Sok a, © 
katnia cere niezawodny  mój|cholewkarz. kawaler poszukuje|również z pracami wchodzącymi| _____ _ n6467 eriy AE dk 11 710.20 
Krem Kwiatowy“. Kucharski. |pracy. Wiadomość „Brzeziny. ul.|w zakres farbiarstwa. gmika po Dziewczyna 4 
Poman, Dona Wiłda 4 — 2. św. Anny 11, w kiosku, Marci-lsady. Zgłoszenia Oredownik, Po- Pewny z prowincji do wszystkiego po- 
nd 78 232 niaka. n 5776 znań p 1710 -|trzebna zaraz. lub 15. Zzłoszenia 28. CHLEB 
Orędownik, Poznań zd DLA POLAKÓW 


Uczeń 
oai dobrymi Świadectws- 
e niemieckiego, wlasna 


Skład 
czapek i kapeluszy meskich — 
dubrze zaprowadzony z powodu 
choroby do a ET eT glosse- 
nia Orędownik, Łódź. 
n 5714 


~ 15 Przedstawiciela A 
A a) j i j i polọceniami na branże 
agt i ; E E TORETE S | rowerowa. Zelowzenia oraz poda- aa gan T E EN 
sentymentalne spews Stefan 17.00 Budapeszt. — Solo na cym-jnie warunków Ostrów, Zdunow- P An Sia 
j — plyty; 14,25 wiadomo-| balkach. 17.10 Monachium — Mv-|ską 37, zd rr 298|ectw przesłać Fabiańczyk. Sklad 
OGÓLNOPOLSKIE R ORRA 114.30 wiadorności| zyka rozrywkowa z udz, solistów. Bufet Skór, Ohodzież. n 6 358 
uletowa 
Poniedziałek, T lutego. Fryzjerka 


gieldowe; 14,35 serenady i ro-| 18,00 Droitwich — Koncert kwin- 
manae — myty; 18,10 wiadomo-| taty. 19.15 Praga — Wiązankajsila fachowa. branży piekarsko 
trwała. żelazkowa, posada stala. 


ści sportowe; 18,15 ntwory Wolf-| pieśni Indowych w wyk. chóru|cukierniczej potrzebna od zaraz. 


DE 242 


Sklep 
spożywczy. dobrze zap 
sprzedam r powodu wyjazdu — 


6,15 audycje anne; 11,16 2u- M i > 
dycja dla sekos 1) 7 f Jri anga Amadeusza Mozaria. WY-|Jzjeciecezo. 19.25 Wiedeń —]Oferty z odnisem świadectw —|Podać warunki Piechocki, Wrze-| Wiadomość Łódź. Targowa 88, 
budują polskie okręty”; 11,57 sy-| konawcy: Wojciech Smyk — o0-| Święto masek” koncert karna*|Orędownik, Poznań zd 11 836 gnia. n 6127 n 57177 
znał czasu; 12,08 audycja połu-| bój, Aleksander Brachocki — for-| wslowy 19.30 Sztokholm — Wie- 

tepian; 18,40 lekcja jezyka nol-|czór tańca. 20.00 Brno — ..Stwo- 


dniowa; 15,0 wiadomości gospo- p 1 
darcre; 156,45 „Z pieśnią bej kea. skiego; 18,55 program na jutre:|rzenie świata oratorium Haydna. 


ju”; 16,16 koncert orkiestry woj-|25,00—23,30 rewia gwiami ekranu| Hamburg — Koncert syml, z udy, 
akoel pa dyr, gg TE OnIeKO 1 radia — Płyty, solistów (tps i wiolontea W 
rapezy' ego; p pozadan- z 3.7 „| progr.: Beethoven. Weber i itz- 
ka aktualna; 17,00 „Röntgen ij, Erao > ad: DZE ner. 20,05 Lipsk. — Koncert symf. 
róntcenolozia" —  pozadankn: fe AA | 50 z samieżkiej z uda, prof. A. Hoehna (fort.l. W 
17,16 fragmenty £ opery dziecię- twórczości symfonicznej — plyty; | PTO£.: Schmidt, Brahms i Beetho- 
æj Karoja M. Proenaka „Ża|j505 audycja dla dzieci: 15.25 lo-|yS OSI9 — Koncert symf. z udz. 
późno" — transmisja z Łodzi:| kuj cad oepodarcze; Iso Elinson (fort.). W progr.: Ber- 
— 17,50 pogadanka sportowa: i810 lokakie windomości aporto |00% i Rachmaninow. 20.15 Buda- 
z AA gt się polskich SSB: 18 15 utworz Wa A "Móż are RR KO czzntaka MON 
ańców''; 18, rogram na ji ; pzy OE A sroka .|Sztokholm — Koncer if. (Si 
F prog jutro: |ty — z Katow ie; 18,40 odczyt pt.:| Delius i Ulfrstad). 20,58 Hilver- 


Tabletka o światowej sławie! 

A więc, rzecz prosła... najczęściej 

naśladowana. Dlatego przy kupnie 
TABLETEK 


ASPIRIN 


slale zwracać uwane na krzyż Bayera 


18,35 nudycja dla wsi; 19,00 audy-) Nasi niewi i iewolnicy” 
cin żołnierska: 19,50 dyskutujmy:|yg zgi qiewidzialni niewolnicy/i| sum I — Koncert symf. (Grieg i 
Kino a teatr" — dywiowie SABA] Wa AESA PORTE 25,00) Sibelius). 21.00 „Mediolan — Kon- LJ 
fuzeniusz Skalan 19,58 poxa- " : yta". neet Pd ECA: rt WIA h A tó 3 
anka aktualna; 20,00 muzyka ta-| Łódź — 14,00 rewia niubionych|Udz. G. Lawri Yoipiego (tenor), gentow 
neczna z filmów w wykonaniu] melodii (płyty); 16.00 literatura|21,10 Wiedeń — Schulertowski|chrześcian do sprzedawania nā- Humor zagraniczny 
małej WRC Po RZ 214 prze» mikrofon dla wszystkich —| koncert muz. kościelnej. 21.30 —|rzędzi rolniczych po wsiach po- 
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pd krana orkiestry Ami rc ej na Haydn. A i PR R. | wieza. ng 6317-8 
on! ej , „ DO , ý ¡wi mi) — . — „Włóczezi”* t dle 
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d'Aranyi gra z płyt: 12.03 audy-|tT)- Schubert, Mozart i Rimskij-IKor- podanie sji. Rest $> 
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rozrywkowy w wykonaniu Ze- e za yk ie 1810 wiadomości Rozmaitości muzyczne. Wrociaw.|cent. Restauracja kolejowa. Ja: 
sony tę LA i udzia: sportowe: 18,15 radio do slucha- M ie a porazom. AT Mo-| rocin ng 645960 
vaa 1| Czy: an iepura 1 Iñiy re » f $. [4 
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A Rewon A 20.08| wy: 14,00 muzyka operowa — ply-| progr.: Bach, Haydn. Alfano,| 1% etat kilka  propagandzistów 
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Katowice — 13,00 audycja diaj 8 AMPOWICZOM holm, Koncert muz. skandynaw- 7 S zd TT 954 oi 
Konie Prdh T OGAE. TEFA — Jodńzest radkioch | © alnlczo M CER ELTA Uczeń 
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ork. wojskowej i symfonicznej. —! zyka kameralna, RP Zens Oren FE 


Wandy Baltutis: 14,10 piosenki CH śstte bella" R: 


> 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowa ls) T ERAON częś | 

Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie WIB AARAA AN TRE ci i. ata Aeg leei 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynaj 

' od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki Ogłoszenia do bież. Ai 

wydania przyjmujemy do godziny 10.30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 2.30 rano, Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań dlażących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie które nie zniekształcają treści ogłoszenia adralniatracja Ble od Kiai 

Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200 149. Pocztowe konto rozračhunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03, Dz e 


Numer 30 — .ORĘDOWNTK, ponieaziałek, dnia 7 Inłego 1938 -- Strona 15 


Znak oferty ZADEZH z 18923, n 2745, d 1790 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde ~ it d. = 1 słowo. 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, ZENIA NE cz 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- OGŁOS DROB Drobne ogłoszenia w Aaa prianie 


ie at milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w 
| sdi szej Aa Aj podać a GAIA ML ZR SEENT teczne przyjmuje się do Rade. 9.30. 


Blondynka Kolonialki 5 - 
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Dom dzie, Cel matrymonialny, Oferty| wpłaca 5000.—. Agenci wyklu-|znańska zd 78 408 Gniezno, Lecha 5. zd 78 367 
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rzeźnicki mieszkaniem warszta- 
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nieskomplikowane, podniosłe. Nawet kiedy się rozsią- 
piło i po górach tłukły się chmury-latawice, przysła- 
niające świat cały, nawet, kiedy słońce gasło i smut- 
na oćma zasnuła łańcuchy wierchów, czuł się dobrze. 
Bo wtedy dwa fiołkowe, wilgotne słoneczka wpatry- 
wały się weń z niemym nabożeństwem, a dwa łańcu- 
chy karminowych ust, łakomych, nienastytnych, ku- 
siły nęcąco, pobudzając do nowych szaleństw i pie- 
szczot. 

Nie mówiła mu nigdy po imieniu. Nawet w chwi- 
li największych uniesień i miłosnej ekstazy, nazywała 
go swoim szczęściem i to jej zastępowało wszystko. 
Przy ludziach był dla niej panem Boronieckim. Nawet 
w wymawianiu jego nazwiska tkwił odcień czułości 
i pieszczoty. Boroniecki był jej szczęściem, szczęście 
Boronieckim, co wychodziło na jedno. To jej wystar- 
czało. O ich stosunku świadczyły jego rozradowane 
oczy i uśmiech; jej wciąż wstydliwy, jego dorozumie- 
wawczy. 

Marijkia dziwnie wypiękniała. Była jak rozkwitła 
lilijka alpejska, co pozostała w kotle pod Turkułem 
jeszcze z okresu zlodowacenia Karpat; jak one cha- 
bry, co rosły na skalnych upłazach. Boroniecki był 
„ jej światem całym, jej słońcem o wschodzie i zacho- 
dzie, legendą, jak on Duch Czarnohory. Codzień przy- 
strajała jego pokój wiklinami fioletowymi i rojnika- 
mi, lub goździkami skupionymi, kwiatami, co rosły 
na trudno dostępnych wiszarach; to znowu przybie- 
rała ściany wiechami kosówki; obwieszonymi różo- 
wymi szyszkami, lub umajała gałązkami wierzby ni- 
byzielonej z nad brzegów Niesamowitego Jeziora. Fo- 
tografię jego zdobiły czarodziejskie szarotki, mięk- 
kie jak aksamit, albo wciąż świeże czarki jaskrów, 
tak lśniących, jak by je wykuto z cienkich blaszek 
słońca, kiedy o zachodzie chowa się za Howerlę i Pie- 
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wypłącę ani grosza! — komenderował gniewnie Bo- 
roniecki. 

Nieoczekiwane zjawienie się dyrektora zrobiło 
silne wrażenie. Spotęgowało się ono jeszcze bardziej, 
gdy posterunkowi zerwali plomby i budynek fabrycz- 
ny stanął otworem. Pod domem zarządu nie znajdo- 
wał się już ani jeden człowiek. Zainstalowywano się 
z powrotem w kolebie wśród wesołych okrzyków i na- 
woływań. Wszelkie wątpliwości znikły. Nie znalazł 
się ani jeden malkontent, ani jeden wichrzyciel. 


— Jak sia majete, pane Boroniecki! — śmiała 
się przez łzy Marijka, gdy wszedł do kuchni, żeby się 
napić wody. 

— A, Marijka! Jak się masz dońciu? Przywio- 
złem ci całe pudło miętusów — rozchmurzył się od- 
razu j witał radośnie, ściskając obie ręce dziewczyny. 

— Naprawdę? — zdziwiła się, bo widziała, że 
przyszedł niespodziewanie i bez pakunków. 

— Zaraz przywiozą, jedzie za mną cała fura. Na- 
kupiłem tego tyle, że ani unieść. I prezent ci wiozę 
z Warszawy za to, że dobrze gotujesz kuleszę... 

— To pan był aż w Warszawie? 

— Wracam prosto stamtąd. Nigdzie nie dostanie 
tak dobrych miętusów, jak tam właśnie — żartował, 
nie spuszczając z dziewczyny ani na chwilę zachwy- 
conych oczu. 

— E, pan się śmieje a tu było już niedobrze. 

— Wiem, wiem. Zamkli nam fabryke. żebyśmy 
się nie przepracowali. Ale terza będzie jakiś czas 
spokój. 

Boroniecki wrócił w dobrym humorze Słuchając 
opowiadania Rogowskiego, zasępił się. Znał naturę 
robotników i nie dziwił się ich agresywności. Zasta- 
nawiała go złośliwie rozpuszczona plotka o bankruc- 
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twie firmy i o jego ucieczce za granicę. To zakrawało 
na intrygę, szytą grubymi nićmi. Od samych robotni- 
ków plotka nie wyszła, ale rozpuścił ja naumyślnie 
ktoś, komu na tym zależało. Plan był przejrzysty. 
Chodziło o zdemoralizowanie Hucułów, o wzbudzenie 
ich nieufności. Anonimowy nieprzyjaciel czuwał 
i wciąż godził z ukrycia, nie przebierając w środkach. 
Sprzymierzył się już zapewne z kimś z jego ludzi. Na 
wszelki wypadek należało się mieć na baczności. 

Za chwilę znalazł się w fabryce. W hali czuć było 
jeszcze teraz aromatyczny zapach olejków, pędzonych 
wczoraj rano, ale aparaty stały zimne. Nagrzanie ko- 
tła wymagało kilkugodzinnego przygotowania, gdyż 
palono drewnem. Tylko sieczkarnia tłukła się jak 
dawniej, rozdrabiając na sieczkę surowiec i turkotała 
za Ścianą turbina. Na połoninie już się uwijali robot- 
nicy, skąd pędziły po drutach z poświstem rolki 
z uczepionymi wiązkami kosówki. Nikt sie nie pytał, 
czy zarząd zapłaci za stracony dzień wczorajszy. a jak 
za dzisiejszą, niepełną szychtę. Obecność Boronieckie- 
go napełniała otuchą, wzbudzała ufność i wiarę. 

— Win ne takij — mówili do siebie gazdy. 

Przed wieczorem nadjechała fura z Worochty. 
Przywiozła dla zarządu prowiant, dla robotników mą- 
kę kukurydzianą, słoninę i tytoń. Do pokoju dyrektora 
wniesiono osobno kilka pudeł, stanowiących jego pry- 
watną własność. 

Wróciwszy z fabryki, gdzie na razie nie miał nic 
do roboty, Boroniecki rozpakował przywiezione to- 
bołki i zawołał do siebie Marijkę. 

— Masz tu swoje miętusy — rzekł, gdy weszła 
nieśmiała, lecz rozradowana i wręczył jej spore pu- 
dełko pomadek. — Spróbuj i powiedz, które lepsze: 
te z Warszawy, czy tamte z Kołomyi?... 

Marijka patrzyła z niemym zachwytem na słody- 
cze, pozawijane w różnokolorowe papierki i złocenia, 
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uśmiechały otulone w różyczkę kolczastych liści ko- 
szycki kwiatowe bezłodygowych dziewięćsiłek, a oni 
barowali się z nadmiarem rozkoszy, co im przepalała 
żywym ogniem arterie, rozpierała piersi, odbierała 
dech. 

Naszedł na nich huragan. jakby Duch Czarnoho- 
ry, zbudziwszy się wbrew zwyczajowi w grocie pod 
taflą wód Niesamowitego Jeziora, usiadł za dnia na 
skalistym wierchu Spyci i zakurzył fajkę miłosną. 
I jakby dobry Duch kurzył lulkę po lulce, uśmiecha- 
jac się żartobliwie, niby wyrozumiały ojciec na widok 
psoty umiłowanych dzieci... 

Toczyły się upalne dni lipcowe, jako ta jedwabi- 
sta przędza, snuta misternymi palcami skrzętnej 
prządki; jako te rozgęślone potoki czarnohorskich 
głusz nieprzeniknionych, co wciąż grają paciorkami, 
szumią kaskadami, grzmią wodospadami toczonych 
wartko wód srebrzystych; jako te tęskne dumki na 
trembitach, rozdzwonione po halach w pogodne wie- 
czory a oni wciąż święcili wielkie Świeto Godów. 

W ciemnych ostępach kukały przynętnie kukułki, 
frywolne zazule — a oni liczyli, by wiedzieć, ile im je- 
szcze pocałunków pozostało do spełnienia Kuły w 
pnie omszone dzięcioły trójpalezaste, kumkały sennie 
kumki górskie — a oni się kochali, z trudem cisząc ło- 
mot serc rozedrganych. Żyli jakoby we śnie, snując 
baśń nad baśniami... 

Choć fabryka już od dawna pracowała, Boroniec- 
ki nie schodził z gór, jak to pierwotnie zamierzał Nie 
miał na to, ani sił, ani ochoty. Zbyt dobrze czuł się tu- 
taj. Zdala od ludzkich domostw i codziennych trosk, 
w bezpośrednim zetknięciu się z naturą, żył swobod- 
nie jako te orły skalne nad Kozłami. Rozmiłował się 
nie tylko w czarującej dziewczynie huculskiej, ale 
także w dzikiej przyrodzie, z której nauczył się czy- 
tać, jak z otwartej księgi. Wszystko tu było proste, 


Numer 30 


Proces inż. Doboszyńskiego 


Dokończenie ze stronicy 8-ej 


ludowcy, socjaliści, komuniści i poli- 
cja. Starosta i urzędnicy kazali funk- 
cjonariuszom policji szerzyć wieści, że 
Stronnictwo Narodowe to sami obszar- 
nicy, którzy chcą zaprowadzić pań- 
szczyznę. Rozgłaszali niektórzy poste- 
runkowi policji, że narodowcy to ko- 
muniści. 

Następnie oskarżony opowiada o 
tworzonej akcji „trontu ludowego". 
Urządzanie zebrań, kolportowanie pism 
„fołksfrontowych* nie napotykało na 
żadne przeciwdziałanie ze strony wła- 
dzy. Prokurator Szypuła w procesie 
krakowskim złożył pismo, w którym 
jest określona działalność Wydziału 
Polityczno-Społecznego w Wojewódz- 
twie w Poznaniu. Wydział ten popie- 
rał pismo „Front Ludowy". Oskarżo- 
ny prosi o odczytanie tego pisma ła- 
wie przysięgłych. 

Przew.: = A pan myślał, że wy- 
dział polityczno-społeczny ma spać? 

Osk.: — Właśnie spał. 

Przew.: — Stronnictwo Narodo- 
we jest skrajnie opozycyjne do rządu, 
a to pociąga za sobą konsekwencje. 

Adw. Stypułkowski: — Panie 
Przewodniczący, jakie konsekwencje 
prawne wynikają w ustosunkowaniu 
się władzy do obywateli zbliżonych do 
Stronnictwa Narodowego z tego, że 
Stronnictwo to jest w opozycji do 
rządu? . 

W związku z tym zapytaniem prze- 
wodniczący odbiera obrońcy dwukrot- 
nie głos. 


Kara na adw.Stypułkowskiego 


Obrońca odwołuje się do trybunalu. 
Trybunał wychodzi na naradę i po 
krótkiej przerwie powraca. Przewodni- 
czący ogłasza postanowienie skazujące 
obrońcę Stypułkowskiego na 50 zł 
grzywny za naruszenie powagi sądu. 

Następuje dalsze przesłuchanie o- 
skarżonego, które stale jest przerywa- 
ne incydentami między przewodniczą- 
cym i oskarżonym. 

Przew.: — Pan uważa, że tylko 
Stronnictwo Narodowe miało monopol 
na patriotyzm i działalność politycz- 
ną? Czy pan organizacjom innym od- 
mawia prawa organizowania się? 

Osk.: — Nie, mają one takie samo 
prawo jak my, ale ustosunkowanie się 
władz do innych organizacyj miejsco- 
wych było inne niż do nas. Nam nie 
pozwalało się na odbywanie legalnych 
zebrań, a im... 

Przew. (przerywa oskarżonemu): 
— To jest zrozumiałe i ustalone. Pro- 
szę o tym nie mówić. 


Nowy apel obrony 
do trybunału 


Adw. Pozowski: — Proszę ð do- 
puszczenie możliwości wysłuchania 
tych wszystkich okoliczności, jakie 
złożyły się na późniejszą działalność 
oskarżonego. 

Adw. Stypułkowski: Pan 
prezes oświadczył, że fakty te są jemu 
znane i zostały ustalone na poprzed- 
niej rozprawie. Ponieważ jednakże o 
winie oskarżonego orzekać będą pano- 
wie przysięgli, proszę o uchylenie za- 
rządzenia zabraniającego oskarżonemu 
mówić o tych faktach, które spowodo- 
wały jego reakcję. 


Prok. Olszewski: — Oskarżony 
zamiast się bronić, oskarża innych ce- 
lem wywołania specjalnego nastroju 
na. sali. 

Adw. Pozowski: — Na podkre- 
ślenie mego wniosku przytoczę fakt, 
iż nawet zabójcy wolne bronić się 
przed sądem tym, że działał w obronie 
koniecznej. W imię sprawiedliwości 
proszę, aby oskarżony mógł bronić się 
tak, jak prawo pozwala nawet pospo- 
litemu przestępcy. 

Prok. Olszewski: — Można mó- 
wić o obronie koniecznej, ale nie w 
tym wypadku. Nie spodziewałem się, 
że na tej sali spotkam się z demonstra- 
cją ze strony obrony. 

Adw, Stypułkowski: Pan 
prokurator uznaje już na początku 
rozprawy, że teza obrony koniecznej 
będzie przez sąd odrzucona, chociaż 
na poprzedniej rozprawie ława przy- 
sięgłych uchyliła wszystkie pytania w 
kierunku winy oskarżonego, 

Na sali poruszenie. 


Przewodniczący grozi 
opróżnieniem sali 


Prżew.: — Apeluję do publiczno- 
ści, aby nie objawiała żadnych odru- 
chów, gdyż będę zmuszony opróżnić 
salę. 


Prośba ławy przysięgłych 


Trybunał udaje się na naradę. 

Po powrocie trybunału z narady 
zabrał głos zwierzchnik ławy przysię- 
głych p. Przybylski i zwrócił się 
do przewodniczącego z prośbą, aby ze- 
znania inż. Doboszyńskiego nie były 
przerywane przez strony, gdyż przy- 
sięgli, mając wydawać w rezultacie 
przewodu sądowego werdykt, muszą 
wysłuchać dokładnych zeznań oskar- 
żonego, aby werdykt nie okazał się 
myłnym. 

Następnie przewodniczący udzielił 
głosu inż. Doboszyńskiemu, który w 
dalszym ciągu opisuje stosunki panu- 
jące na Ziemi Krakowskiej. 

Oskarżony podaje, że w krytycznym 
czasie rozwijał w Krakowie ożywioną 
działalność dr Drobner, stojąc na czele 
zjednoczonych sił komunistyczno-so- 
cjalistycznych. Miał on swoją partię 
która grawitowała między komukRą a 
socjalizmem. Gdy PPS zaczął zbliżać 
się do komuńy, wówczas dr Drobner 
rozpoczął swoją współpracę z socjali- 
stami, pozując na wodza marksizmu. 
Jesienią 1985 r. dr Drobner po powrocie 
z Rosji Sowieckiej wygłosił w Krako- 
wie odczyt wychwalający system ko- 
muny. Działo się to wówczas, gdv pre- 
zydentem Krakowa był Kapellner-IKa- 
plicki. 


Scysia 
o p. Kapelinera-Kaplickiego 

W tym miejscu powstaje między 
przewodniczącym a oskarżonym scy- 
sja o nazwisko. 

Przew.: — Proszę nie obrażać p. 
Kaplickiego i podawać jego nazwisko 
w brzmieniu prawdziwym. 

Adw. Czerwiński: — Ustawa 
o zmianie nazwiska pozwala używać 
nazwiska starego obok nowego. 

Osk.: — Ten p. Kaplicki jest wyso- 
kim dygnitarzem obozu rządzącego. 

W dalszym ciągu inż. Doboszyński 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek. dnia 7 Intego 1938 — 


+ 


Dnia 4 lutego 1938 r., zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św. nasza najdroższa matka, teścio- 


wa i babka, Ś. p. 
z Paławskich 


Maria Ryniecka 


przeżywszy lat 73. 


Śliwkowa 10. 
Poznań. 


Rynek m. 5 


J. MALSKI1, dentysta 


przyjmuje: wtorki, środy, czwartki od godz, 9—1 i 3—6 


7 Pogrzeb odbędzie się w ponie- 
działek, 7. bm. o godz. 16 z domu żałoby (Dębiec), ul. 
W: ciężkim smutku pogrążona 
rodzina. 
Zakł. pogrzeb. St. Jasklewicz, Klasztorna 14. tel. 35-86, 


osiedliłem się o Skokach | 


a 6457 
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rozdaję je ludziom, 
którzy kupują losy u 
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przedstawia ulubienicę całego świata SHIRLEY TEMPLE w swoim najnowszym 
i najlepszym filmie wg. arcydzieła RUDYARDA KIPLINGA p. t. 


STRZELEC Z BENGALI 


W głównej roli męskiej VICTOR MC LAGLEN 


Dziś początek o godzinie 12-tej. 


n 5792 
Ceny na poranki od 85 groszy: 


opowiada, jak to pewnego dnia targo- 
wego miał odprawę w Skawinie. Przy- 
był razem z mgrem Gręboszem z zapa- 
sem prasy narodowej. Gdy znajdował 
się w rynku, został aresztowany przez 
przodownika Jurkiewicza, który od- 
prowadził go do komisariatu i odebrał 
gazety. Wypadek ten wywołał duże 
wrażenie na kilku tysięcach ludzi znaj- 
dujących się na rynku. 


„Chciano wepchnąć robotnika 
w objęcia komuny“ 

Następnie inż. Doboszyński opisuje, 
jak założył w Skawinie „Pracę Polską“. 
Przez cały rok ministerstwo nie chcia- 
ło zatwierdzić statutu „Pracy Polskiej“. 
Tymczasem został zatwierdzony nowo 
powstały komunizujący związek. 
Chciano więc wepchnąć polskiego ro- 
hotnika w objęcia komuny. To już by- 
ło świadome popieranie komunizmu. 
W Krakowie krążyły pogłoski, że dyr. 
Funduszu Pracy, p. Czarnęcki, bolsze- 
wizuje życie robotnicze w Krakowskim. 


Oskarżony podaje na to dowód arty- 
kułu „IKC“, a potem kilka przykładów 
zaobserwowanych przez siebie. Ukoro- 
nowaniem wszystkiego był wniosek wi- 
cestarosty Chrapowickiego o wysłanie 
oskarżonego do Berezy, Wniosek ten 
zgłaszany był przez Starostwo dwa ra- 
zy, a przez Województwo oba razy od- 
rzucony. 


Echa zajść komunistycznych 
w Krakowie 

Następnie oskarżony opowiada o 
zajściach komunistycznych w Krako- 
mie. Za zajścia te nie rozwiązano ani 
jednej organizacji marksistowskiej, 
Przywódcy zostali skazani, ale dopiero 
po wyprawie myślenickiej, Natomiast 
w Mniszkach za wybicie szyb w jed- 
nym sklepie żydowskim aresztowano 
108 ludzi. Na terenie obwodu tego roz- 
wiązano 7 placówek Stronnictwa. Jed- 
nym pociągnięciem pióra starościń- 
skiego skreślono od razu pracę oskar- 
żonego. 


Poprzeczytaniu „Strzępów Meldunków” 


Prokurator zapowiada wyciągnięcie konsekwencyj 
wobec oskarżonego 


Po krótkiej przerwie inż. Doboszyń- 
ski zeznaje dalej: — Dnia 27 kwietnia 
otrzymałem wezwanie na ćwiczenia 
wojskowe do Modlina. Wyjeżdżałem 
w depresji. Stan mój psychiczny był 
ciężki. Nieszczęście chciało, że tuż 
przedtem przeczytałem książkę Skład- 
kowskiego „Strzępy meldunków*, Od- 
słonięcie kulis reżimu wywarło na 
mnie przygnębiające wrażenie, a jak 
mogłem stwierdzić w czasie rozmów 
w wojsku, książka ta wywarła tam 
również takie wrażenie. 

Ponieważ w dalszym ciągu oskar- 
żeny krytycznie wyrażał się o czynni- 
kach rządowych, przewodniczący prze- 
rwał mu ostrzegając, że w słowach tych 
mieści się obraza rządu. 

Prokurator zażądał zaprotokółówa- 


nia tych słów i zapowiedział wycią- 
gnięcie konsekwencyj. 
Osk.: — Należę do stronnictwa, 


które zasadniczo zwalcza system... 


Nowy incydent z oskarżonym 

Przewodniczący w tej chwili prze- 
rywa i ostrzega inż. Doboszyńskiego, 
że w razie powtórzenia się podobnej 
obrazy rządu wyłączy go z rozprawy 
i przerwie ją. 

Osk.: — Kraj oczekiwał zmiany 
ra lepsze od rządu. Wtedy właśnie 
czynniki rządowe zapowiedziały utwgę 
rzenie nowych pięciu kompanij rezer- 
wowych policji i to nie tam, gdzie naj- 
silniej szerzył się komunizm, ale tam, 
gdzie był najsilniejszy ruch narodowy. 

Przew.: — Może przesunięcia rzą- 
du były przemyślane ze względu na to, 
że właśnie w tych miejscowościach 
groziły zaburzenia? 

O sk.: — Muszę zaznaczyć, że w 
wojsku czułem się zawsze dobrze. 


Skołficzyłem podchorążówkę jako pry- 
mus, radości wojska były moimi rado- 
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mieszkalny, stajnie, szopy, stodoła, ogród i składnica 


przy Rynku, blisko Poznania, do sprzedania, do prze- 
jęcia potrzeba 20.000. 
rodzinnych. Oferty Kurier Poznański zg 28883/4. 


ściami. Moja decyzja demonstracji my- 
ślenickiej zrodziła się tuż po powrocie 
z wojska, a więc dla przedstawienia 
pobudek tej decyzji muszę omówić 
pewne szczegóły z czasów mego pobytu 
w wojsku. Na poprzedniej rozprawie 
w Krakowie prezes Krupiński zwrócił 
mi uwagę, że w razie omawiania tych 
spraw mogę być oskarżony na mocy 
ustawy o szpiegostwo. Ponieważ jed- 
nak uważałem wyjaśnienia te za ko- 
nieczne, poprosiłem o zarządzenie taj- 
ności rozprawy. Proszę więc o to za- 
rządzenie i teraz, 


Odrzucenie wniosku 
o tajność rozprawy 


Następuje dyskusja w sprawie taj- 
ności rozprawy między prokuratorem 
a obroną, Trybunał udaje się na na- 
rądę, Po dłuższej przerwie rozprawa. 
rczpoczyna się na nowo i przewodni- 
czący odczytuje postanowienie, iż try- 
kunat oddala wniosek oskarżonego © 
prowadzenie rozprawy tajnej, albo- 
wiem ani stan akt ani uzasadnienie 
wniosku nie potrzebują tajności roz- 
prawy. 

Oskarżony składa oświadczenie, że 
częściowo będzie musiał powstrzymać 
się od zeznań. 

Przew.: — Co pan ma więc do pœ 
wiedzenia? 


Z kolei oskarżony inż. Doboszyński 
omawia działalność dra Drobnera, so- 
cjalisty, podejrzanego o komunizm. 


Rozprawa trwa. 


Dokończenie sprawozdania 

z sobotniej rozprawy umie- 

ścimy w numerze jutrzej- 
szym „Orędownika”* 
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opałowych w mieście prowincjonalnym 


Sprzedaż z powodu stosunków 


Tylko MISTRZ GRIGO 


wraz ze SŁYNNYM MEDIUM JOANNĄ 


dokona przełoiań w życiu Twoim | skieruje Cię 
na właściwą drogę we wszystkich sprawach, 
jak loterii, iniłości, kradzieży itp. Podać datę 
Urodzenia, kilka pytań i 1 zł znaczkami poczto* 
wymi na porto n 6251 


MISTRZ ANATOL GRIGO — Kraków 
mi. św. Gertrudy 28 „„City* 


ODDZIAŁ: GNIEZNO, CHROBREGO 2 


po bardzo 
przystępnych 
cenach poleca 
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Udoskonalonej konstrukcji 
wyrabia fabryka 
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Adress: 


SPRAWY KOBIECE 


Czym przyhierzemy 
wiosenne bluzki ? 


To, cośmy o bluzkach niedawno w 
„Orędowniku* już pisali, trzeba uzu- 
pełnić nowymi szczegółami i modela- 
mi. Na przełomie bowiem pomiędzy 


LE z 

Dwa rodzaje materiałów, lśniący i mato- 

wy, przyhaftowane pajetami dają całość 
bardzo oryginalną. 


okresen: karnawału a wiosną bluzka 
staje się przedmiotem szczególnego 
zainteresowania. Lamy, welury i gnie- 
cione brokaty jako tkaniny wieczoro- 


Wełniana bluzka, efektownie przybrana 
motywami z cekinów. 


we wyparte zostaną przez inne, odpo- 
wiedniejsze na sezon wiosenny. Paste- 
lowe tony lekkich wełen i flanelek, 
Inianych batystów, jdwabnych muśli- 
nów, utkanych ręcznie przezroczy- 
stych siateczek przyjdą na miejsce ko- 


Ze lśniącym jedwabiem najlepiej harmo- 

nizują perełki i strassy, które na naszym 

modelu tworzy stojący kołnierzyk i mały 
przodeczek. 


sztownych , tkanin wieczorowych. W 
świetle wiosennego słońca bluzka się 
niejako usamodzielni i będzie odgry- 
wała nie mniejszą rolę, jak suknia po- 
południowa. 


Moda przygotowuje nam na zbliża- 
jący się sezon w zakresie bluzek pew- 
ne niespodzianki. Zobaczymy nie tylko 
barwy młodzieńcze, jak najbledszy i 
spłowiały, różowy błękit wiosennego 
nieba czy lekki odcień kremowy, ale 
także kolory stateczne: czarny i ciem- 
ny granat. Spośród materiałów stana 
= =~ przede wszystkim kraty, 


Hej, góral ja se góral 


Z przyśpiewek ludu Skalnego Podhala 


Piękna ziemia podhalańska pięk- 
ny wychowała lud. Dzielny lul pod- 
halański jest szczególnie uzdolniony 
w sztuce. Zdobnictwo, rzeźba to dzie- 
dziny, w których Podhale przoduje 
wśród wszystkich okolic Polski. 


Życie i charakter ludu spod grani- 
towych Tatr wyraża się najlepiej w 
jego piosenkach. Piosenki te — pomi- 
mo dość jednostajnych melodyj, od- 
znaczają się wielkim bogactwem tre- 
ści — wielkie jest bowiem bogactwo 
życia pod Tatrami. 


Kapliczka w Poroninie 


— Hej góral ja se, góral 

Z pod samiućkich Tater, 
Hej deszczyk mnie wykąpał, 
wykołysał wiater!... 


— tak o sobie śpiewa góral z Zakopa- 
nego, Bukowiny czy Kościeliska. 

Tatry to kraina legend. Starzy gó- 
rale znają mnóstwo opowieści o za- 
kiętych rycerzach. smokach, skarbach. 
Do najpopularniejszych gawęd należą 
dzieje Janosika — Zbójnika, przed 
którym drżała okolica, aż go wreszcie 
dziewczyna wydała węgierskim  żoł- 
nierzom na stracenie. 

— Hej Janosik, Janosik, 

Gdzieżeś mi się podział? 

Hej, czyś się już w zieloną 

Sukienkę przyodział ?... 

Górale lud to krzepki, „do wypitkii 
i wybitki*. Że niektóre cechy daw- 
nych zbójników jeszcze tu nie wyga- 
sły, świadczy o tym przyśpiewka 


Był sobie raz sprytny żydek 

i mieszkał w Warszawie, 
polskim chciał być literatem 
o światowej sławie. 


Pchał się, pchał po szczebelku 
coraz wyżej i wyżej, 

żydofile go ciągnęli, 

aby mieć go bliżej. 


Bo czy żydek czy mason — 
% rola ich jednaka — 

lżyć, plugawić co święte, 

drogie sercu Polaka. 


Zasiadł więc-na Olimpie 
pośród pióra bogów, 


Poznań. 


0 pejsatym mistrzu pióra słów kilka 


gdzie mu wszyscy kadzili, 
nikt nie przytarł rogów. 


A on pisał, pluł jadem, 
żydowską wypluwał duszę, 

ze semicką zajadłością 

duszy Polaka zadawał katusze. 


Aż przebrała się miarka, 
poniosła krew gorąca, 
na żydowski policzek 
spadła dłoń karząca. 


Więc, semicki smoku, 
nie ziej więcej jadem, 
aby dłonie karzące 
niespadły na cię gradem! 


Z. 8. 


ET TE OZ PZ E ZE ZE Z ZZ O RET) M PC DI. DO AKT c W ZZ, 


kraty wielkie i małe. Nowością w tym 
będą niepraktykowane dotąd 
Cekiny, 


sezonie 


sposoby ozdabiania bluzek. 


Kremowa jedwabna bluzka, ozdobiona de- 
likatnym złotym haftem wygląda elegant- 
ko i nobliwie, 


pajety, hafty z perełek lub ze sznu- 
reczków względnie z kolorowych nici, 
oplikacje (listki koniczyny, serduszko, 
strzałka itp.), stebnówki i sutaże — oto 
czym przybrać będzie można wiosenną 
bluzkę. HALINA 


PRZEPISY 


Kołduny litewskie: 20 dkg baraniny, 20 
dkg wołowiny, 40 dkg łoju nerkowego, 1 
cebula, sól, pieprz, kopiasta łyżeczka ma- 
jeranku. 

Mięso powinno być soczyste i miękkie, 
Mięso i lój posiekać drobno, dodać sól, 
pieprz, majeranek i oparzoną, utartą na 
tarce cebulę. 

Zagnieść ciasto jak na makaron z mą- 
ki, 2 jaj i dodatkiem wody. Ciasto wałko- 
wać bardzo cienko, wykrawać krążki, na- 
kładać mięsem i dobrze zlepiać pierożki. 
Kołtuny powinny być tak małe, by móc 
całe włożyć do ust. Gotować w wodzie 


osolonej. Kołduny podaje się bez okrasy: i 


kto woli można podać w rosole, lub czy- 
stym czerwonym barszczu. 

Kołduny w kapuście, Mięso przygoto- 
wać jak na kołduny litewskie (pół na pół 
z łojem. mięso może być zmielone, lecz łój 
musi być bardzo drobno krajany). Kapu- 
stę podzielić na listki i sparzyć. Z mięsa 
zróbić kwadratowe zraziki, zawijać w je- 
den listek kapusty, mocno obrumienić, 
złożyć do rondla, podlać rosołem wygoto- 
wanym z kości i dusić pół godziny, Za- 
prawiać śmietaną z mąką i ostrym bulio- 
nem lub zaprawą Mapgiego. Podawać 
bardzo gorące. 

Kapusta faszerowana pieczona: Z głów- 
ki kapusty wyciąć głąb i obgotować w 
słonej wodzie. Mięso baranie lub wołowe 
(może być pół na pół z wieprzowym) ze- 
mieć na maszynce, wymieszać z ryżem 
ugotowanym na sypko i cebulką przesma- 
żoną. Między liście nałożyć farsz, lekko 
ścisnąć całą główkę, polać stopionym ma- 
słem i wstawić do pieca, często polewając 
masłem. 10 minut przed podaniem polać 
p Sorea z mąką. Podawać x ziemnia- 

am 


— Hej idą se owieczki, 

Hej idą se barany, 

Hej a za nimi idzie 

Góral porąbany... 

Nie raz już się bowiem zdarzyło, że 

Pobili się dwaj górale pod halami! 

Pobili się o dzilewczynę ciupaga- 
mi!... 


Góralka 


— Hej górale, nie bijcie się!... 

— Ma dziewczyna dwa warkocze 
podzielcie się — mityguje ich stary 
doświadczony gazda. 

A do tej, o którą się walka toczy 
tak tymczasem śpiewa trzeci z rywali: 

— Hej na wysokiej Cyrli 

Cosik ci się czerni, 

Hej, czy to kupka gnoja, 

Czy dziewczyna moja?... 

Obrażona dziewczyna tak mu odpo- 
wiada: 


gm + w «amer 
Š > 
Pei 


Górale z Zakopanego 


— Góralu, góralu 

Nie róbże mi żalu, 

Hej bo ja tobie krzywdy 

nie zrobiłam nigdy... 

— Nie płacz, Maryś, nie płacz 

Nie będzie ci bidy, 

Weźmiesz se koszyczek 

I pójdziesz na grzyby 
ją gazda, 

— A te grzyby — dodamy — sprze- 
dasz bladolicym ceprom, co się tu 
zjeżdżają tłumnie, by wciągnąć trochę 
świeżego powietrza w zgniecione po- 
chylonymi plecami płuca. 

Nieurodzajna podhalańska ziemia, 
ale ci biedy nie będzie góralu — z 
ceprów też może być pożytek. 


pociesza 


